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Antyrasistowskie 1,4 miliona ton w ciągu doby
oświadczenie KP
Wieikśej Brytanii
Komitet Polityczny Komuni­

stycznej Partu Wielkiej Bryta 
rui ogiosił oświadczenie akcen 
tujące konieczność zdecydowa 
nej walki przeciwko rasizmo­
wi. Rasiści — podkreśla doku­
ment — starają się obarczyć ko 
lorowych imigrantów odpowie 
dzialnością za obecne trudno­
ści ekonomiczne kraju, usiłu­
jąc w ten sposób rozbić klasę 
robotniczą. Tymczasem jedność 

, ludzi pracy bez względu na ko 
lor skóry, jest niezbędna w wal 
ce o zmianę aktualnej rządo­
wej polityki ekonomicznej.

Oświadczenie wzywa do ma 
sowego poparcia zapowiedzia­
nej w Londynie na 21 bm. de­
monstracji antyrasistowskiej, 
która organizowana jest z ini­
cjatywy Brytyjskiego Kongre­
su Związków Zawodowych i 
Krajowego Komitetu Wyko­
nawczego Partii Pracy. (PAP)

Kontakty handlowe 
Austrii i krajami RWPG

Stosunki handlowe Austrii z 
krajami należącymi do Rady Wza 
jemnej Pomocy Gospodarczej zaj- 
Inują obecnie trwałe miejsce wt 
systemie gospodarki austriackiej.

W ciągu 9 miesięcy br. import z 
krajów socjalistycznych w Austrii 
wzrósł o 2,1 mld szylingów, czyli 
o 17 proc, w porównaniu z odpo­
wiednim okresem roku ubiegłego.

Największym partnerem handlo­
wym Austrii wśród krajów RWPG 
jest^ Związek Radziecki. Import ar 
tykułów z ZSRR osiągnął w ciągu 
pierwszych trzech kwartałów war­
tość 5,6 mld szylingów, czyli 
wzrósł o 37;4 proc, w stosunku do 
wskaźników ubiegłego roku.

PAP

Wielkie zadania transportu kolejowego
Transport wkroczył w najtrudniejszy okres swej pracy: w 

jesienno-zimowy szczyt przewozowy. W najbliższych tygod­
niach trzeba nie tylko dostarczyć odbiorcom niezbędne ilo­
ści surowców, materiałów i gotowych wyrobów, ale również 
zlikwidować lub znacznie zmniejszyć istniejące z poprzed­
nich miesięcy zaległości. Od tego, jak transport sprosta tym 
zadaniom, zależeć będą w poważnej mierze postępy w zaopa­
trzeniu rynku, tegoroczne rezultaty / naszej gospodarki i jej 
przygotowanie do rozpoczęcia realizacji planu 1977 r.
Szczególnie duże obowiązki 

przypadają kolei. W Polsce 
wykonuje ona przecież prawie 
trzy czwarte całej pracy trans 
portowej, podczas gdy np. we 
Francji czy RFN tylko ok. 40 
proc. W ciągu jednej doby 
PKP przewożą średnio blisko 
1,4 min ton towarów. Już to 
świadczy o skali zadań i stop­
niu odpowiedzialności.

A trzeba wziąć pod uwagę, 
że przyrost zdolności przewo­
zowych kolei był dotychczas o 
wiele mniejszy niż wzrost pro 
dukcji przemysłowej, a tym sa 
mym — niż wzrost zapotrze­
bowania na usługi transporto­
we. Wynikało to .głównie z nie 
doinwestowania kolei w latach 
sześćdziesiątych. Ok. 60 miliar 
dów zł, jakie pęzyznano trans 
portowi kolejowemu w okre­
sie 1961—70, nie wystarczyły 
nawet na utrzymanie jego ma­
jątku trwałego, nie mówiąc 
już o rozbudowie i unowocześ­
nieniu sieci oraz zaplecza tech
nicznego, 
itp.

Obecnie 
nienia. W

dostawach' taboru

odrabiamy te opóź- 
minionym 5-leciu in

westycje w tym dziale były 
dwukrotnie wyższe, niż w ca­
łym poprzednim 10-leciu. Ko­
lej otrzymała 65 000 nowych 
wagonów towarowych, zbudo-

Centrum Techniki Komunalnej

ęyano 1.200 km nowych linii, a 
wiele dalszych modernizuje 
się. Przystąpiono do budo*/y 
centralnej magistrali kolejo­
wej łączącej Śląsk z Wybrze­
żem (niektóre jej odcinki zos­
tały już przekazane do eksploa 
tacji), z odgałęzieniem w kie­
runku Warszawy.

Wśzystkie te szeroko zakro­
jone prace inwestycyjne przy-, 
niosą wyraźne efekty w nie­
dalekiej przyszłości, na razie 
jednak — zwłaszcza remonty 
torów prowadzone przecież 
przy normalnym- obciążeniu li 
nii — niejednokrotnie utrud­
niają przewozy.

Trzeba także wskazać na 
fakt, że dyscyplina ładun/owa 
partnerów kolei, a zatem tysię 
cy przedsiębiorstw w całym 
kraju, pozostawia dużo do ży­
czenia. Nazbyt długie nrzetr^y 
mywanie taboru, oddawanie 
wagonów brudnych bądź usz­
kodzonych — to istotne hamul 
ce w usprawnianiu przewo­
zów. W tei svtua&jj kolej do­
kłada wielkich wvs’łlków. aby 
w terminie przewieźć niezbęd­
ne ilości najpotrzebniejszych 
surowców, materiałów, wyro­
bów.

Do ładuńków o zdecydowa­
nym priorytecie w transporcie 
kolejowym najeży wegiel, 
szczególnie zaś jego dę^hwy 
dla ludności. Jak się okazuje 
— wbrew opublikowanej nie-

Nowoczesne rozwiązania i obiekty dawno informacii koleia

Szybki rozwój miast, wzrastające rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego wydatnie zwiększają aktualne i przyszłe za­
dania gospodarki komunalnej.
Mowa tu zarówno o wodo­

ciągach i ujęciach wody, oczy­
szczalniach ścieków, obiektach 
oczyszczania miast i osiedli jak 
równie*- o komunikacji, zaple­
czu technicznym miejskich 
przedsiębiorstw itp.

Tymi problemami w swojej 
codziennej działalności zajmu 
je. się powołane przed trzema 
laty Centrum Techniki Komu­
nalnej. Placówka ta, pracują­
ca w oparciu o kilkanaście spec 
jalistycznych zakładów i koor 
dynująca działalność wielu 
biur projektowych, prowadzi 
szeroko zakrojone prace badaw 
cze i studialne, wdraża ich wy 
niki do praktyki budownictwa 
komunalnego.

Delegacja Czerwonego 
Krzyża RFN 

przebywała w Polsce
Po tygodniowym pobycie w 

Polsce delegacja Czerwonego 
Krzyża RFN opuściła Warsza­
wę, udając się w drogę powrot 
ną do Bonn.

Prezesa Czerwonego Krzyża 
RFN Waltera Bargatzky’ego w 
towarzystwie członków delega 
cji przyjął 19 bm. przewodni­
czący Rady Państwa PRL Hen 
ryk Jabłoński. W spotkaniu 
wziął udział prezes PCK, wi­
ceminister zdrowia i opieki spo 
łceznej Ryszard Brzozowski.

Delegacja zwiedziła Centrum 
Zdrowia Dziecka, przekazując 
dar na ręce przewodniczącego 
komitetu budowy centrum min. 
Janusza Wieczorka.

Z ciekawszych, zakończonych 
już prac centrum warto wy­
mienić takie rozwiązania jak 
prefabrykacje zbiorników wo 
dociągowych, projekt kanałów 
zbiorczych — wielofunkcyj­
nych tuneli grupujących prze­
wody pełnego uzbrojenia osied 
li, prototyp stacji kontroli ja­
kości wód i zrealizowane już 
projekty kilku 'oczyszczalni 
ścieków.

Wśród wielu tematów opra­
cowanych przez centrum znaj­
duje się także ważny problem 
techniki organizacji remontów 
budynków wykonywanych w 
technologii uprzemysłowionej. 
Jest on jednym z wielu tema­

tów rozwiązywanych przez Cen 
trum Techniki Komunalnej w 
ramach prac określonych przez 
rządowy program komplekso­
wego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. (PAP)

rzom udało sie, mimo istnieją­
cych trudności. wvwieźć z ko­
palń w ciągu minionych 3 
kwartałów całv wydobyty w 
tym okresie przez górników 
węgiel (łącznie z ponadplano­
wym urobkiem). Równocześnie 
jego zapasy na składowiskach 
kopalnianych zmniejszono o 
pół miliona ton w stosunku do 
stanu z końca ub.r.

Na forum ONZ
Za niepodległością 

Brunei i Samoa
Czwarty komitet Zgroma­

dzenia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych d/s Powiernictwa i 
Terytoriów Niesamodzielnych 
przytłaczającą większością gło 
sów potwierdził niezbywalne 

prawo narodu Brunei — obecnie 
Protektoratu Wielkiej Brytanii 
(na Borneo) — do samookreśle 
nia i niepodległości.

Komitet opowiedział się tak 
że za przyznaniem niepodle­
głości Samoa — posiadłości Sta 
nów Zjednoczonych. (PAP)

Obchody 40 rocznicy walk
w obronie Republiki Hiszpańskiej

Należy dodać, że 11 min ton 
węgla — wspólnym trudem ko 
lejarzy i górników — załado­
wano do wagonów i odtrans­
portowano w niedzielę, świę­
ta i wolne od pracy soboty.

W jesiennych i zimowych ty 
godniach kolejarzom potrzeb­
na jest wszechstronna pomoc, 
zwłaszcza użytkowników PKP. 
Tak jak służby transportowe, 
również ich obowiązuje wyso­
ka dyscyplina, sprawna orga­
nizacja prac załadunkowych i 
wyładunkowych, dbałość o ta­
bor i jego maksymalne, racjo­
nalne wykorzystywanie.

PAP

Z okazji 40 rocznicy walk w obronie Republiki Hiszpań­
skiej i utworzenia brygad międzynarodowych, w tym pol­
skiej — XIII brygady im. Jarosława Dąbrowskiego — w 
Teatrze Polskim w Warszawie odbył się wczoraj uroczysty
koncert.
Na sali miejsca zajęli boha­

terowie znad Ebro, spod Maj 
drytu, Jaramy, Guadalajary, 
Saragossy — uczestnicy krwa­
wych zmagań przeciwko fa­
szyzmowi.

Po odegraniu ' hymnu naro­
dowego głos zabrał Włady­
sław Kruczek, który przy­
pomniał historię walk kilku- 
dziesięciotysięcznej rzeszy o-

chotników reprezentantów 54 
narodowości ze wszystkich 
kontynentów, którzy przed 40 
laty walczyli pod siztańdara* 
mi republiki.

W warszawskiej Szkole Pod­
stawowej nr 161, noszącej 
imię Dąbrowszczaków, odbyło 
się spotkanie byłych uczestni­
ków walk w Hiszpanii z mło­
dzieżą szkolną.

Spotkanie stało się okazją
do przypomnienia historii

Kotły ogrzewcze z Sędziszowa walk toczonych przed 40 laty 
przeciwko faszyzmowi na 
hiszpańskiej ziemi — przez 
żołnierzy polskiej brygady 
międzynarodowej. (PAP)

Nadzwyczajna sesja 
WRN w Pile

Mimo iż Fabryka Kotłów „SEFAKO" w Sędziszowie (woj. kielec­
kie) jest zakładem istniejącym dopiero od trzech lat, to już stano­
wi bardzo ważne ogniwo w przemyśle ciepłowniczym. Wytwarza­
ne są tu kotły wodno-rurkowe „L amonta", przeznaczone do osied­
li mieszkaniowych, w ośmiu odmi anach, oraz kotły dla potrzeb rol­
nictwa i do podgrzewania asfaltu. Wykonane w ciągu roku urzą­
dzenia z Sędziszowa mogą ogrzać miasto liczące 2,5 miliona miesz­
kańców. Na ich wyprodukowanie zużywa się 2 800 kilometrów 
rur. Plan trzech kwartałów wykonano zgodnie z założeniami, da­
jąc również dodatkową produkcję dla Huty Katowice. Młody za­
kład ze swymi, wyrobami zaczyna już wchodzić na rynki zagra­
niczna. W przyszłym roku nastąpi dalszy wzrost eksportu zarów­
no do krajów socjalistycznych, jak i na zachód Europy. S^dziszow- 
ski zakład stanie się w przyszłości wiodącym w krajach RWPG w 

nrodukcji określonego typu koltów.
Na zdjęciu: Zbigniew Radwan szlifuje elementy kotła.

CAF — fot. Stan

^^^^■kjgodnla

Uwzględniając istniejącą w 
Pilikiem sytuację ekonomicz­
ną,- a zwłaszcza społeczną po­
trzebę dalszej integracji — 
podjęto wczoraj na nadzwy­
czajnej sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej uchwałę, na 
mocy której ustalono wspólne 
organy władzy i administracji 
szczebla podstawowego dla 
miast i gmin Jastrowia, Ro­
goźna i Wronek. Uchwała wej­
dzie w życie z dniem 1 stycz­
nia 1977 r. Wojewoda pilski 
Andrzej' Śliwiński przedsta­
wił również radnym projekt 
dalszych zmian administracyj­
nych w woj. pilskim. Na pro­
jektowanej mapie Ziemi Nad- 
noteckiej znalazłoby się 7 
miast, 17 miast — gmin i 18 
gmin. Przyjęty przez WRN" 
projekt wraz z uzasadnieniem 
przedstawiony zostanie mini­
strowi administracji, gospo­
darki terenowej i ochrony śro­
dowiska. (zna)

Aktywność dla pokoju

Jak notażała się spodziewać, wizyta 
naszej delegacji partyjna-państwo- 
wej w Kraju Rad spotkała się z roź- 

marłą uczuciowo reakcją prasy zachodniej. 
Ale nawet tradycyjnie nie przyjaźń i umacnia­
niu sojuszu polsko—radzieckiego komen­
tatorzy, nie taili: Ja był ważki etap aktyw­
ności dyplomatycznej Europy Wschodniej, 
nasilającej $ię skoro tutko minęła seria wy 
borów we Włoszech, RFN, USA, wyhamo­
wujących przejściowo odprężeniowy rozwój 
stosunków Wschód—Zachód.

W poniedziałek opublikowane zostało 
wspólne oświadczenie polsko—radzieckie 
przypominające platformę rozwoju tych sto 
sunków: „Jednym z najważniejszych zadań 
w. dziedzinie umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na kontynencie europejskim jest 
konsekwentne wcielanie w życie Aktu Koń- 
cowego Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, pełna realizacja 
wszystkich zawartych w nim zasad stosun­
ków wzajemnych miedzy państwami i in­
nych postanowień. PRL i ZSRR oświadcza­
ją o swym zdecydowaniu kontynuowania 
walki na rzecz pogłębienia procesu odprę­
żenia w Europie, uzupełnienia odprężenia 
politycznego odprężeniem mHiłarncm, roz­
woju . równoprawnej i wzajemnie korzyst­
nej współpracy między wszystkimi pań-

stwami europejskimi. Skony uwożają, że w 
obecnych warunkach zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń oraz rozbrojenie stanowią pierw­
szoplanowe i pilne zadanie".

Tegoż dnia Leonid Breżniew rozpoczął 
wizytę w Jugosławii i rozmowy z Josefem 
Brąz Tito. Również to spotkanie obu mę­
żów stanu — szóste w ciągu ostatnich pię­
ciu lat — służyło internacjonalistycznemu 
zacieśnieniu wzajemnych stosunków obu 
państw socjalistycznych. Służyło też spra­
wie pokoju. Znowu opowiedziano się za 
podjęciem zdecydowanych kroków w celu 
położenia kresu wyścigowi zbrojeń i osiąg­
nięcia powszechnego i całkowitego roz­
brojenia. Zaapelowano do wszystkich u- 
czestników KBWE, sygnatariuszy Aktu Koń­
cowego z Helsinek o podjęciu wysiłków i 
konkretnych kroków dla zapewnienia kon­
sekwentnej i całkowitej realizacji tego do­
kumentu. Uczyniono krok w przygotowaniu 
mającego odbyć się w przyszłym roku w 
Belgradzie spotkania sygnaiariószy Karty 
Pokoju w Europie, którego celem będzie 
wymiana poglądów na temat kroków i śród 
ków zmierzających do całkowitej realiza­
cji zasad i porozumień z Helsinek.

Zarazem rząd PRL wyraził pełne popar­
cie dla idei zwołania trzech ogólnoeuropej­
skich kongresów dotyczących węzłowych

dla naszego kontynentu dziedzin: energii, 
transportu i ochrony środowiska. I nie był 

to jedyny akt ze strony państw socjalisti.cz 
nych praktycznego działania na rzecz wcie­
lania w życie postanowień z Helsinek.

Ale jednocześnie toczyły się obrady 
XXII sesji tzw. zgromadzenia atlantyckiego 
z udziałem parlamentarzystów i polityków 
15 państw członkowskich NATO. Sesja by­
ła pomyślana jako swego rodzaju psycho­
logiczne przygotowanie przewidzianej na g~u 
dzień sesji rady NATO, którą sity zimnowo- 
jenne chciałyby wykorzystać dla podsyce­
nia dalszego wyścigu zbrojeń. Ujawniła roz­
bieżne tendencje polityków Zachodu w za­
kresie odprężenia i współpracy ze światem 
socjalistycznym oraz dialogu rozbrojenio­
wego. Sprzeczności te cechowały nawet 
wystąpienie Henry Kissingera. Obecny se­
kretarz stanu USA przyznając, że „ogra­
niczenie zbrojeń jest imperatywem naszych 
czasów", mimo to wzywał jeszcze państwa 
NATO do spotęgowania wysiłku zbrojeniowe 
go. Z tym większą wszakże uwagą spofkołó 
się wypowiedź prezydenfa-eickła Jimmy Caj 
tera, iż bardzo uważnie zapoznał się z o- 
stałnimi przemówieniami sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Leonida Breżniewa i mi­
nistra spraw zagranicznych ZSRR Ardrie- 
ja Gromyki w sprawie ograniczenia zbrojeń 
nuklearnych i „znalazł zachętę” do aktyw­
nego poszukiwania możliwości ogranicze­
nia tych zbrojeń. Jego stwierdzenie, że nie 
ma zastrzeżeń, aby obecna administracja 
Gera Ida, Forda podejmowała energiczne 
próby długoterminowego porozumienia w 
spranie ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych, znalazło Już odbicie w deklaracji u- 
rzęctującego R ->zydenta.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

socjalisti.cz


KRONIKĄ W Poznaniu i w Koninie Nieostrożny premier A. Joergensen

PRASOWY PARTNER 
W ZAKŁADACH PRACY O

Dni Książki Rząd duński ma kłopoty
Gazety fabryczne stanowią nie 

tylko publiczne forum pubiicys- 
tyczno-informacyjne, lecz także 
pełnią niezwykle ważne funkcje 
organizatorskie, inicjując działa­
nia społeczne, mające na celu włą 
czenie załóg fabrycznych do dzia­
łalności na rzecz rozwoju kraju, 
dla uzyskania coraz korzystniej­
szych wyników produkcyjnych. 
Polska prasa zakładowa coraz sku 
teczniej spełnia rolę przewodnika 
zarówno po macierzystych zakła­
dach, jak i po współczesnym ży­
ciu regionu, w którym działają te 

■ fabryki.
Wczoraj, 19 bm., rozpoczęło się 

w Poznaniu 2-dniowe ogólnopol­
skie seminarium dziennikarzy pra 
sy zakładowej, zorganizowane 
przez Wydział Oświaty i Prasy 
CRZz oraz Zarząd Klubu Dzien­
nikarzy Zakładowych Stowarzyszę 
nia Dziennikarzy Polskich. W obra 
dach uczestniczył sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — B. Gawroński. 
Z okazji 30 lat działalności „Na­
szej Trybuny”, gazety zakładowej 
HCP, dokonano jej oceny i omó­
wiono jej tolę w służbie załogi. 
Zajęto się również analizą języka 
używanego w prasie zakładowej. 
Dzisiaj, 20 bm., program semina­
rium przewiduje ni. in. omówienie 
roli i zadań dziennikarstwa za­
kładowego w działalności ideowo- 
wychowawcżej w zakładach pra­
cy. (wos)

Społeczno-Politycznej rozpoczęte
W Poznańskiem i Koniński em rozpoczęły się w piątek 

Dni Książki Społeczno-Politycznej. Centralna ich inaugura-
cja odbędzie się w sobotę 20
W trakcie trwania Dni 

(20—30 listopada) organizowa­
ne będą w placówkach kultu­
ralnych i w zakładach, pracy 
wystawy książek spod znaku 
„Człowiek — Świat — Polity­
ka”. Odbywać się będą kier­
masze książkowe, ' konkursy 
czytelnicze, turnieje wiedzy o 
Polsce i świecie współczes­
nym, spotkania pisarzy, dzien­
nikarzy i działaczy kultural­
nych w bibliotekach, klubach, 
zakładach pracy. Prezentowa­
ne będą- szeroko nowe pozy­
cje z literatury, społeczno-po-, 
litycznej.

W Poznaniu inauguracja 
Dni odbyła się w Pałacu Kul­
tury. Otwarto tam wielką wy­
stawę książki „Człowiek —

listopada, w Lesznie.
znaczeniu Dni Książki Spo­
łeczno-Politycznej mówił dy­
rektor Domu Książki, Alojzy 
Murawa. Na inaugurację przy­
byli przedstawiciele Władz po­
litycznych i administracyj­
nych, z sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu — Bogda­
nem Gawrońskim. Zasłużeni 
księgarze i działacze kultural­
ni otrzymali odznaki „Za Za-

cja, trwała wystawa książki 
społeczno-politycznej i kier­
masz tej literatury przygoto­
wany przez „Dom Książki”.

Po południu pisarze i auto­
rzy książek spotkali się z czy 
telnikami i pracownikami za­
kładów. pracy konińskiego — 
Huty Aluminium „Konin”, elek 
trowni „Pątnów”, wytwórni 
konstrukcji stalowych „Mosto 
stal” w Słupcy, Fabryki Matę 
riałów i Wyrobów Ściernych 
„Korund” w Kole, (woj)

Świat Polityka”. O roli i

AFRYKAŃSKA WYSTAWA 
POZNAŃSKICH ETNOGRAFÓW

Lotnisko w Bejrucie
otwarte

sługi w Rozwoju 
twa Poznańskiego”, 
we Odznaika Miasta

Wojewódz- ■ 
i Honoro- 
Poznania.

(bran)

z partnerami z EWG
Na głowę premiera Danii Ankera Joergensena, posypał się 

ostatnio grad pocisków. I to zarówno ze strony opozycyjnych 
partii mieszczańskich w Folketingu, jak i ze strony państw 
EWG.

Na pokładzie m's „Siemiatycze” 
udała się do Afryki wyprawa nau­
kowa zorganizowana przez stu­
dentów etnografii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Pozna­
niu, przy współudziale Muzeum 
Narodowego w Szczecinie. Uczest­
nicy wyprawy prowadzić będą ba 
dania naukowe nad rzemiosłem, 
budownictwem, sztuką i wierzenia 
mi plemion zamieszkałych w Ka­
merunie i Mali. Trasa, którą mło­
dzi etnografowie prźebędą ud ostęp 
nionym im „Starem 266”, prowa­
dzi od Algieru przez Nigerię i Ka­
merun do Lagosu. Główne bada­
nia prowadzone będą na terenach 
zamieszkałych przez ciekawe mu­
rzyńskie plemię Dogonów, którzy 
swoje dcm ki budują na piono­
wych urwiskach. Stworzyli oni 
rozwinięty system wierzeń religij­
nych oraz liczne legendy, w któ­
rych powtarza się motyw o przy­
byszach z innego świata, (zr)

W piątek przed południem 
zostało'otwarte nieczynne od 5 
miesięcy lotnisko w Bejrucie. 
Zamknięto je 27 czerwca br. 
po ostrzelaniu przez artylerię 
pasa startowego. Został wów­
czas zniszczonv samolot typu 
„Boeing” — pilot zginął na 
miejscu, wśród pasażerów o- 
czekujących na odprawę byli 
liczni ranni.

Jako pierwszy w piątek o 
godz. 7.20 czasu GMT, wylądo­
wał „Boeing—707” Libańskich 
Linii Lotniczych, lecący z Rzy­
mu. W 15 minut później wy­
lądował „Boeing—747” lecący

W Koninie zainaugurowano 
wczoraj tegoroczne Dni Książ 
ki Społeczno-Politycznej spot­
kaniem przedstawicieli środo­
wisk, twórczych, instytucji spo 
łeczno-kulturalnych z władza­
mi województwa, w czasie któ 
rego dr Włodzimierz Kaczo- 
cha wygłosił prelekcję zatytu­
łowaną „Rola literatury spo­
łeczno-politycznej w kształto­
waniu patriotycznych postaw 
obywatelskich".

30 najaktywniejszych popu­
laryzatorów książki społeczno- 
politycznej wyróżnionych zo­
stało dyplomami. W holu klu­
bu „Hutnik”, w którym odby 
wała się wczorajsza inaugura­

Pierwsza Amerykanka 
polskiego pochodzenia 

w Kongresie USA
Jednym z członków przyby­

łej ze Stanów Zjednoczonych 
delegacji, która gościła w 
Warszawie z okazji otwarcia 
w Muzeum Narodowym wy­
stawy malarstwa amerykań­
skiego — była Barbara Miku­
lski, powołana w wyniku ostat 
nich wyborów w skład Izby
Reprezentantów Kongresu

z Dziddy Arabii Saudyj-
skiej. W godzinach później­
szych przybyły samoloty z Pa­
ryża i Aten. (PAP)

J©sienny szczyt przewozowy

Nocne kursy ciężarówek PKS
Transport samochodowy, podobnie jak kolej, przeżywa 

obecnie gorące dni jesiennej kampanii przewozowej. Jej 
szczyt trwa. W przedsiębiorstwie PKS w Poznaniu, którego 
tabor obsługuje cztery województwa — kaliskie, konińskie, 
leszczyńskie i poznańskie, z nadwyżką wykonuje się plany 
przewodowe, mimo iż są one dużo większe niż ubiegłej je­
sieni. Codziennie ciężarówkami przetransportowuje się 
około 10 000 ton różnych ładunków.
Nasiliły się w ostatnich 

dniach zwłaszcza przewozy 
buraków do cukrowni. Do je­
denastu „słodkich” fabryk w 
t yc h w o) ew ó d zt wac h d owozi 
się je z okolicznych punktów 
skupu łącznie 130 zespołami 
(samochód z przyczepą). Dla 
pełnego ich wykorzystania 
oraz usprawnienia pracy zme­
chanizowanego sprzętu prze­
ładunkowego w cukrowniach, 
zwiększono liczbę nocnych 
'kursów pojazdów. Mniej wię­
cej połowa ciężarówek jeździ 
na dwie 12-godzinne zmiany, a 
wszystkie obsługujące fabryki 
w Gosławicach (woj. koniń­
skie) i Kościanie (woj. lesz­
czyńskie) pracują całą dobę.

Nie .jest to łatwe przedsię­
wzięcie. Kierowcy ofiarnie wy

spontują wysłodki buraczane, 
zostawiając je w wyznaczo­
nych punktach. Tabor przed­
siębiorstwa wykorzystuje się 
również do przewozu ziemnia­
ków do dekstryniami (głów­
nie w Stawie w woj. koniń­
skim) oraz na zaopatrzenie 
rynku. Oprócz tego, PKS wy­
konuje swoje normalne usługi 
przewozowe dla zakładów 
przemysłowych, (bop)

wiązuia ze swoich za-
dań. Dzięki temu między in­
nymi możliwe bidzie szybsze 
o około 2 tygodnie niż w ze­
szłym roku zakończenie 'prze­
wozów' buraków: niektóre cu- 
Irrowmie — np. w Górze (woi.
leszczyńskie) Szamotułach
(woj. poznańskie) zamierzają 
uczynić to wcześniej — do 
św^t gwiazdkowych.

W drodze powrotnej, samo­
chody PKS — dla uniknięcia 
„pustych” przebiegów — tran-

Zachmurzenie duże, miejscami 
zanikające opady. Rano mgły 1 
zamglenia. Temp, maks, cd 1 st. 
do 5 st. Wiatry słabe 1 umiarko­
wane o kierunkach zmiennych.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.
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„Państwa frontowe"
ostrzegają Rodezję

Minister spraw wewnętrz­
nych Tanzanii, Ali Mwinyi cś 
wiadczył w Mozambiku, że Tan 
zanijczycy nie będą przyglą­
dać się bezczynnie dokonywa­
nej przez wojska rodezyjskie 
masakrze ludności mozambic­
kiej. Stanowisko to minister

USA. Jest ona pierwszą Ame­
rykanką polskiego pochodze­
nia, która zasiada' w Kongre­
sie, przełamując „męskie” tra­
dycje w tej dziedzinie.

Barbara Mikulski posiada 
tytuł doktora praw; jest dzia­
łaczką Partii Demokratycznej 
związaną ze stanem Maryland. 
Przez kilka ostatnich lat była 
członkiem rady miejskiej Bal­
timore — jednego z najwięk­
szych miast amerykańskich; 
w-1968 r-. wyróżniona została 
tytułem „Wybitnej młodej ko­
biety” swego stanu. (PAP)

Przyjęło się w Danii, że w 
czasie nieobecności w kraju mi 
nistra spraw zagranicznych 
K. B. Andersena, który jako 
pierwszy minister spraw za­
granicznych państw zachodnio 
europejskich odwiedził niedaw 
no Angolę, premier przejmu­
je jego obowiązki. I w tym 
też charakterze, idąc za gło­
sem rozsądku politycznego i 
realizmu, premier Danii wydał 
polecenie de^saćji swego kra 
ju w ONZ, aby głosowała za re 
zolucją tej organizacji i na te 
mat zakazu eksportu broni do 
RPA. Ta decyzja Danii odzwier 
ciedla wspólne zresztą stanowi 
sko państw nordyckich wobec 
Republiki Południowej Afry­
ki, ustalone w sierpniu br. na 
spotkaniu szefów dyplomacji 
tych krajów.

Co więc wywołało furię ata 
ków ze strony burżuazyjnej n- 
pozycji w Folketingu oraz w 
państwach EWG? Otóż okazu­
je się, że w przedmowie do 
wspomnianej rezolucji ONZ, 
na którą głosowała delegacja 
duńska w Nowym Jorku, wy­
raźnie potępia się współpracę 
wojskową między RFN, Fran­
cją, Wielką Brytanią i Holan 
dią z RPA. Innymi słowy, rząd 
duński wyraźnie potępił dosta 
wy broni i współpracę wetsko 
wą niektórych państw człon­
kowskich EWG z rasistowskim

reżimem Vorstera w Afryce 
Południowej.

Natychmiast posypały się do 
duńskiego MSZ pisma prote­
stacyjne od szefów dyploma­
cji tych państw, a ich amba­
sadorzy w Kopenhadze osobiś • 
cie przyszli do duńskiego MSZ, 
aby przekazać noty, w których 
mowa jest o tym, że kraje 
EWG już od dawna nie dostat 
czają lir on i RPA.

Czyżby premier duński był 
źle poinformowany o współpra 
cy wojskowej niektórych 
państw EWG z RPA? Należy 
raczej wątpić, tym bardziej, 
że i pozostałe kraje nordyckie, 
występując przeciwko ekspor­
towi broni do RPA, musiały 
się oprzeć o wiarygodne źród­
ła.. Idąc więc za głosem poli­
tycznego rozsądku, rząd duń­
ski zajął właściwe stanowisko, 
licząc się z tym, iż wywoła ono 
rozdrażnienie wśród pozosta­
łych rządów wsoóinorynko-. 
wych partnerów. Tak też się 
stało. (PAI)

Po eksplozji w Chinach

przedstawił 
konferencji

na zakończenie 
poświęconej za-

Bilety towarowe 
na cukier w grudniu
Od 23 bm. Narodowy Bank 

Polski będzie wydawał zakła-

Pierwszy krok Hiszpanii 
w drodze do MATO

Radioaktywna chmura 
zbliża si? do USA

Do Stanów Zjednoczonych 
zbliża się wielka chmurą ra­
dioaktywnego oyłu powstała p^
środowej próbie

gadnieniom obronnym państw 
„frontowych”, której obrady 
zamknięto we czwartek w sto­
licy Mozambiku, Mąputo. Mi­
nister Ali Mwinyi podkreślił, 
że przedstawiciele Angoli, 
Zambii i Tanzanii przybyli do 
Mozambiku celem przedysku­
towania możliwości obrony, jak 
się . wyrazili, „mozambickich 
braci” przed zbrojnymi ataka­
mi Rodezji. W czasie zakończo 
nej konferencji przywódcy kra 
jów „frontowych” oświadczyli 
uroczyście, że atak na które­
gokolwiek z nich traktować 
będą jako wyzwanie rzucone 
im wszystkim, to zaś-z kolei 
skłoni je do podjęcia natych­
miastowej, wspólnej akcji ob­
ronnej. (PAP)

dom i innym uprawnionym 
nostkom bilety towarowe 
cukier na grudzień br. w 
kim samym trybie jak w 
biegłych miesiącach. Przy

jed 
na 
ta-
u-

po-
bieraniu biletów obowiązuje 
rozliczenie z biletów pobra­
nych poprzednio.

Oba odcinki grudniowych bi 
letów towarowych na cukier 
mogą być realizowane jedno­
razowo lub w pierwszej i dru­
giej połowie miesiąca.

Listopadowe bilety towaro­
we na cukier są ważne do 6 
grudnia br. włącznie. (PAP)

Obradujące w Williamsburgu w 
stanie Wirginia Zgromadzenie A- 
tlantyckie podjęło w czwartek wie 
czorern po napłynięciu doniesień z 
Madrytu rezolucję, usianą jako 
pierwszy krok na rzecz przystą­
pienia Hiszpanii do NATO. Zgro­
madzenie zaprosiło przedstawicieli 
hiszpańskich do uczestniczenia w 
charakterze obserwatorów we 
wszystkich następnych sesjach te­
go organu (oczywiście po pierw­
szych wyborach powszechnych w 
Hiszpanii).

Zgromadzenie Atlantyckie powi­
tało z zadowoleniem wynik głoso­
wania w Kortezach jako pierwszy 
krok ku demokratyzacji w Hisz­
panii, jednakże zaznaczyło w re­
zolucji, że sprawa pełnego człon­
kostwa Hiszpanii w NATO może 
być rozważona dopiero po całko­
witym przywróceniu demokracji w 
tym kraju. Jak wiadomo, od pew 
nego czasu Stany Zjednoczone lan 
sow’ały ideę włączenia Hiszpanii 
do NATO, czemu stano weno sprze 
ciwili się niektórzy zachodnioeu­
ropejscy sojusznicy USA. (PAP)

nrzeprowadzonej 
Przypuszcza się, 
trze w sobotę 
USA położonego 
kiem. Agencja

nuklearnej 
r Chinach.

że fala ta do­
do wybrzeża 

nad Pacyfi- 
d.s. ' Ochrom ■"

Środowiska (ETA) podąje, 7^ 
w chwili obecnej nie jest moż 
liwe ustalenie przyszłego po­
ziomu radioaktywnego skaże­
nia gruntu. Zachodni obawa, że 
w przypadku opadów deszczo­
wych może ono osiadać zna­
czny stopień jakkolwiek nie 
będzie to groźne dla ludzi.

Agencja Associated Press 
stwierdza, że siła wybuchu nu 
kłearnego w Chinach wynosiła 
4 megafony i była to najwięk­
sza próba w historii tego kra­
ju. (PAP)

WYGAŚ ZBĘDNĄ 
ŻARÓWKĘ

Szczyt energetyczny 
przupcda na godziny 

cd 7.30 do 12
I od 16 do 20.30.

Już czas opłacić prenumeratę 
„Głosu“ na rok 1977

Prenumerałę „Głosu Wielkopolskiego" i innych dzienników 
oraz czasopism krajowych przyjmują Oddziały RSW „Prasa — 
Książka — Ruch" i urzędy pocztowe jeszcze do 25 brr. 1976 r.

Nakłady wydawnictw prasowych są ograniczone. Radzimy 
możliwie szybko opłacić prenumeratę.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę w 
miejscowych Oddziałach RSW „Prasa — Książka — Ruch”, zaś 
w miejscowościach, w kłóryćh nie ma oddziałów RSW — w u- 
rzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opłacają nrenumererfę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli.

Szczegółowych informacji związanych z prenumeratą udzie­
lają Oddziały RSW „Prasa — Książka — Ruch" i urzędy pocz­
towe.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO Nr 
1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodaw­
ców indywidualnych I o 100 proc, dla zlecających instytucji 
I zakładów pracy.

„GŁOS WIELKOPOLSKI1

waldzka 
60-959

s redakcji: Poznań, ul. Grun-
19 Adres pocztowy skrytka ńr 1074
Poznań Redaguje k o I e-

Plenum KC KPCz
W piątek w Pradze rozpoczęło 

się posiedzenie plenarne Komitetu 
Centralnego KPCz. Na porządku 
obrad znajduje się dyskusja nad 
informacją Prezydium KC KPCz
o głównych nadaniach rozwoju 
spodarki narodowej CSRS 
1977 r.

Spotkanie młodzieży

go

cji rządowej w Bonn. Zjazd, któ­
rego prace potrwają 2 dni, omówi 
zadania partii po wyborach par­
lamentarnych z 3 października br. 
Referat polityczny wygłosił w 
pierwszym dniu zjazdu przewod­
niczący FDP, H. D. Genscher.

Prowokacje neofaszystów

Przedstawiciele ok. 120 organiza­
cji młodzieżowych różnych orien­
tacji * 64 krajów świata biorą 
udział w międzynarodowym spot­
kaniu młodzieży, odbywającym się 
w stolicy Meksyku. Spotkanie to­
czy się pod hasłem „O antyimpe- 
rialistyczną solidarność młodzieży 
w walce o należne jej prawa, o 
nowy międzynarodowy ład gospo­
darczy na świecie, o postęp spo­
łeczny demokrację i niezawisłość 
narodową,

Prognozy N. Rockefellera
Wiceprezydent N. Rockefeller oś 

wiadczył, że planowana przez kra­
je OPEC 15-procentowa podwyżka 
cen ropy naftowej będzie miała 
katastrofalne skutki dla gospodar 
ki światowej.

Zjazd FDP
W piątek we Frankfurcie nad 

Menem rozpocatął się zjazd Partii 
Wolnych Demokratów (FDP), wcho 
dzącej wraz z SPD w skład koali-

Włoscy neofaszyści dokonali w 
czwartek w Rzymie kolejnej pro­
wokacji. Ok. KO ekstremistów usi­
łowało wedrzeć się do lokalu jed-

nej a miejskich sekcji WłPK. Kie­
dy napotkali ze strony komunis­
tów na op£r zaczęli strzelać z 
pistoletów, obrzucać budynek bu­
telkami z benzyną i nanadać na 
przechodniów. Policji ufało się za­
trzymać 4 przestępców.

Kłopoty gospodarcze Finlandii
Rząd fiński ogłosił w piątek, te 

w ciągu najbliższych 5 lat zosta­
nie poważnie obcięty program roz 
budowy dróg, linii kolejowych i 
lotnisk. Ponadto na dwa lata wpro 
wadzono zakaz tworzenia nowych 
wyższych uczelni i nowych jed­
nostek administracyjnych oraz 
urzędów. Te posunięcia oszczędno­
ściowe władze umotywowały ko­

niecznością zahamowania rosnącej 
inflacji i poprawy deficytowego 
salda bilansu handlowego.

Decyzja władz Dallas
Władze Dallas w stanie Teksas 

poinformowały, że pocaiwszy od 
br. nie będą odbywały się trady­
cyjne uroczystości ku czci byłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
J. Kennedy’ego, który został zabi­
ty w tyni mieście podczas zama­
chu w dniu 22 listopada 1503 r.

Tragiczny karambd
W wyniku gęstej mgły w czwar­

tek doszło do olbrzymiego karam- 
bolu na autostradzie Mediolan — 
Turyn. W sumie w łańfcuc" > j 
kolizji wzięło udział kilkadzicsi’' 
samochodów oraz ki:ka wielkich 

( ciężarówek. Co najmniej 7 osób 
poniosło śmierć, w tym dwie sp’o 
nęły w swoim pojeżdzie, który po 
zderzeniu z innym stanął W ogniu.

Fałszywy alarm bombowy
Jeden z pasażerów na londyń­

skim lotnisku Heathrow znalazł w 
budce telefonicznej podejrzanie 
wyglądającą paczkę. Przekonany, 

! że zawiera ona bombę, wszczął na 
tychmiast alarm. Dopiero kiedy 

' policja ewakuowała crły bud W ’k, 
w którym obsługiwani są pasa ’z - 
rowie linii krajowej, okazało się, 
że w paczce znajdował się tort po 
zostawiony przez roztargnionego 
właściciela.
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Dziesięć dni z książkami 
? które łączą ze światem

We współczesnym życiu na­
szego kraju znaczną rolę 
odgrywa poziom wiedzy 

politycznej polskiego społe­
czeństwa, znajomość faktów hi 
storycznych oraz aktualnych 
problemów ekonomicznych i 
gospodarczych świata, a także 
zasób argumentacji potrzebnej 
ludziom w ideowych i świato­
poglądowych dyskusjach. Nie­
zawodnym, a wciąż żywym 
źródłem informacji w tym za­
kresie jest powszechnie dostęp 
na i bardzo różnorodna li­
teratura społeczno-polityczna. 
Książki spod znaku „Człowiek 
— Świat — Polityka” niosą 
bowiem swoim czytelnikom 
treści pomagające im rozumieć, 
zachodzące wokół przemia­
ny, umożliwiając jednocześnie 
kształtowanie własnych poglą­
dów i ppinii dotyczących waż­
nych współczesnych proble­
mów.

Rola tej dziedziny piśmien­
nictwa zaznacza się szczegól­
nie w okresie tradycyjnych — 
w bieżącym roku organizowa­
nych w Polsce po raz dziesią­
ty — Dniach Książki Społecz­
no-Politycznej (20—30 listo­
pada). Te jesienne „dekady po­
litycznego myślenia” weszły 
już na stałe do kalendarza waż 
nych wydarzeń kulturalnych w 
naszym kraju.

Ogromny jest dorobek wy­
dawniczy i coraz różnorodniej­
sze są formy upowszechniania 
książek i czasopim społeczno- 
politycznych. Wykaz tytułów 
tych publikacji, nie licząc arty 
kułów prasowych, zawierałby 
wiele tysięcy pozycji. W sa­
mym tylko roku 1975 wydano 
ponad 1600 tytułów z tej dzie­
dziny w łącznym nakładzie po 
nad 5 milionów egzemplarzy. 
W znacznej większości książki 
zaliczane do działu społeczno- 
politycznego .rozchodzą się na­
tychmiast — sprzedawane są 
w ciągu jednego dnia. Wielkim 
zainteresowaniem czytelników 
cieszą się przede wszystkim 
encyklopedie, słowniki niosące 
informacje z dziedziny historii, 
gospodarki i polityki, podręcz 
niki do szkolehia ideologićzńe-'

Nastrój „Mathaeser Bier- 
stadt” jest niepowtarzal 
ny. Głośno tu, nieco ru­

basznie, familiarnie. W labi­
ryncie pomieszczeń tej mona­
chijskiej piwiarni, reklamują­
cej się jako największy wy­
szynk świata, równocześnie za 
siąść może przy kuflach ty­
siąc albo i więcej osób. Tego 
październikowego wieczoru, 
gdy poznałem popularną Bier- 
stubę bawarskiej stolicy, głów 
ną salę zdominowała młodzież. 
To od strony zestawionych 
przez nią stołów dobiegały gwi 
zdy, potem zawołania, w koń­
cu skandowane okrzyki. W iclj 
rytmie unosiły się ręce.

...Nie, to nie TO. To tylko 
polskie uczulenie, odległe o 
trzydzieści kilka lat reminiscen 
cje, skojarzenia myślowe czło 
wieka, pamiętającego TAMTE 
lata. Też okrzyki i uniesione 
ramiona — w hitlerowskim 
pozdrowieniu. Ci wołają po 
prostu — teraz rozróżniam sy­
laby: — Zu-ga-be! — a więc, 
zwyćząjnie, domagają się bi­
sów ze strony piwiamianej or 
kiestry w bawarskich, skórza­
nych portkach, wysokich skar 
petach, białych koszulach.

Trudno opędzić się reflek­
sjom, gdy ma się wryte w świa 
domość na zawsze koszmarne 
czasy. Piwo bawarskie jest 
przednie, golonka zupełnie 
przypomina naszą. Połowa paź 
dziernika. ■ Właśnie trzydzieści 
lat temu.-. No tak, znów przesz 
łość: właśnie w połowie paź­

go oraz różne — pięknie ostat­
nio wydawane — monografie. 
I faktem jest to, że żywy kon­
takt milionów czytelników z 
literaturą społeczno-polityczną 
jest niemal we wszystkich 
środowiskach naszego kraju 
związkiem trwałym, więc nie 
ogranicza się jedynie do tych 
dziesięciu listopadowych dni.

Ogólnopolskie dekady książ­
ki społeczno-politycznej orga­
nizowane są w różnych for­
mach. Tegoroczna zainauguro­
wana zostanie dzisiaj w Lesz­
nie. Dekada widoczna jest w 
całym kraju — w księgar­
skich witrynach, w bibliotecz­
nych czytelniach w klubach, w 
domach kultury, w placówkach 
kulturalno-oświatowych. Od­
bywa się wiele kiermaszy, spot 
kań z publicystami, pisarzami 
— z twórcami zawsze poczyt­
nej literatury faktu oraz z au­
torami książek nasyconych spo 
łeczną i ideową treścią. Prze­
prowadza się liczne konkursy 
czytelnicze, turnieje wiedzy o 
Polsce i świecie współczesnym 
(szczególnie popularne wśród 
młodzieży szkolnej i robotni­
czej), a najpowszechniejszą 
formą prezentacji dorobku li­
teratury adresowanej do dzi­
siejszego homo politykusa są 
różnorodne wystawy książek, 
które łączą ze światem.

Szeroki jest program popu­
laryzatorskich działań. Przede 
wszystkim dotyczą one publi­
kacji podejmujących aktualną 
problematykę społeczno-poli­
tyczną naszego kraju. Blisko 
czytelników znajdą się więc w 
czasie „Dni” książki mówiące 
o dorobku Polski Ludowej, o 
jej gospodarczym i kultural­
nym rozwoju, o społecznym 
awansie ludzi pracy w mia­
stach i na wsi, o obywatelskiej 
aktywności w realizacji zadań 
wynikajafwch z uchwał VII 
Zjazdu PZPR. Pooularv7owa- 
na będzie również wiedza o 
osiągnięciach i współpracy kra 
jów socjalistycznych, o urze­
czywistnianiu idei współpracy 
z państwami o odmiennych 
Ustrojach s polec zno-połi tycz- 
rijAh, o 'wprowadzaniu w ży­

dziernika, w Norymberdze, 
straceni zostali po długotrwa­
łym procesie, czołowi przywód 
cy niemieckiego faszyzmu.

Ludziom sączącym piwo w 
rozległych salach „Mathaeser”, 
te sprawy raczej nie zaprząta­
ją myśli. Owszem, w poniektó 
rych dziennikach, w bulwaro­
wym magazynie „Quick” — po 
jawiły się okazjonalne publi­
kacje, o sensacyjnym posma­
ku, zastanawiające zgodnie in­
formujące, jak to trzy dziesiąt 
ki lat temu „zwycięzcy rozpra 

NA ZACHÓD OD ŁABY

RFN-kraj bez problemów?

wili się z nazistowskimi przy­
wódcami”. Znamienny był ów 
ton, wekslujący historię na do 
godny tor przewodzenia jakby 
wyłącznie zwolennikom faszyz 
mu a nie narodowi; ton osa­
dzający hitlerowski Reich jak 
by na antypodach, a nie będą 
cy przez dwanaście lat niemiec 
kim państwem, akceptowanym 
i wspieranym w swym narodo 
wosocjali.stycznym kształcie 
przez większość ludności.

Polityczna i społeczna rzeczy 
wistość Republiki Federalnej 
Niemiec, liczącej obecnie 60 
milionów obywateli, jest na­

cie postanowień helsińskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie;

Wśród publikacji, których 
upowszechnianiu służy listopa 
dowa dekada znajdą się także 
prace z dziedziny marksizmu i 
leninizmu, dokumenty i mate­
riały z życia PZPR oraz brat­
nich partii komunistycznych i 
robotniczych, wydawnictwa 
ukazujące doświadczenia i do­
robek narodu radzieckiego, 
przekazujące wiedzę o histo­
rycznym rozwoju teorii spo­
łeczno-ekonomicznego i poli­
tycznego życia współczesnego 
świata.

Jak co roku w Dniach Książ 
ki Społeczno-Politycznej roz­
poczyna się powszechna akcja 
czytelnicza — otwarty dla 
wszystkich Klub Książki „Czło 
wiek — Świat — Polityka”. 
Dzięki tej formie kontaktów z 
literaturą faktu i beletrysty­
ką popularyzowane są szcze­
gólnie wartościowe pozycje 
książkowe z dziedziny ideolo­
gii, polityki, historii społe­
czeństw oraz współczesnych za 
gadnień Polski i świata. Ten 
niezwykły „klub trzydziestu 
książek” (organizowany już po 
raz dziesiąty) zdobywa każde­
go roku wiele tysięcy człon­
ków.

Ogromne jest społeczne zna 
czenie książek w naszym ży­
ciu. Są one potrzebne na co 
dzień. Literatura społeczno- 
polityczna służy pogłębianiu 
wiedzy o złożonych proble­
mach współczesności, daje 
wierny zapis naszych dokonań 
i zamierzeń, staje się nieza­
wodnym komentatorem histo­
rycznych i bieżących zdarzeń 
oraz źródłem rzetelnej infor­
macji o świecie. Bezpośredni 
kontakt z tą kształcącą i wy­
chowującą literaturą jest wy­
razem szerokich zaintereso­
wań, świadectwem otwartych 
oczu na świat. Książki społecz­
no-polityczne uczą bowiem 
śmiałego myślenia i działania, 
pomagają w kształtowaniu pa 
triotycznych i internacjonali- 
śtycznych postaw.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

W Budapeszcie

Stolica Węgier modernizuje 
układ komunikacyjny. Ostatnio 
przekazano tu do użytku pod­
ziemne przejścia i estakadę w 
rejonie pl. Wolności z wjaz­
dem na most Elżbiety. Ni 
zdjęciu: fragment jednego z 

nowych przejazdów.
CAF — MTI

der złożona, wielowarstwowa 
i niejednorodna. Dawno prze­
stały do niej pasować schema 
tyczne opinie i szufladkowe o- 
ceny. Jest, to kraj dobrobytu 
i zarazem niemal miliona bez­
robotnych; kraj z bodaj naj­
sprawniejszą armią zachodniej 
Europy i kraj młodzieży stro­
niącej od wojska; kraj rządzo 
ny od szeregu lat przez socjal 
demokrację pospołu z liberała 
mi, w którym jednak co rusz 
głośnym echem odbijają się 

post — czy neohitlerowskie 
sprawy.

W połowie grudnia rozstrzy 
gnie się, kto zostanie kancle­
rzem RFN na kolejne lata. 
Prawie na pewno będzie nim 
ponownie Helmut Schmidt, 
człowiek, który podczas czerw 
cowej wizyty Edwarda Gierka 
w zachodnich Niemczech, zna­
lazł dla Polaków słowa podzi­
wu, szacunku i sympatii. Koa­
licja SPD-FDP dysponuje 
wszakże w nowym parlamen­
cie nikłą większością . Będzie 
jej trudniej rządzić także dla 
tego, iż senat pozostaje zma-

W kwietniu 1976 roku re­
dakcje „Głosu Wielko­
polskiego”, magazynu 

ilustrowanego „Tydzień” i Ze­
społu Telewizji Polskiej w 
Poznaniu oraz Wielkopolskie 
Towarzystwo Kulturalne pod­
jęły akcję publicystyczną pn. 
„Żyć ciekawiej”. W cyklu ar­
tykułów, reportaży, filmów te­
lewizyjnych przedstawiono 
przykłady ludzkiej aktywnoś­
ci, dynamizmu. Pokazywano 
ludzi — pasjonatów, głęboko 
zaangażowanych w swoje dzia­
łania.

W czwartek, 18 listopada br., 
prezes Wielkopolskiego To­
warzystwa Kulturalnego Jerzy 
Męczyński wręczył puchar u- 
fundowany z okazji akcji „Żyć 
ciekawiej” Walerii Milczyń- 
skiej. Jest ona opiekunką klu­
bu Pro Sinfonika przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Grodzi­
sku Wielkopolskim. Klubowi 

Fot. — H. Kamza

temu przyznano puchar za „ak­
tywną, godną naśladowania 
działalność członków klubu w 

! urzeczywistnianiu swoich pa­
sji, w popularyzacji wśród o- 
gółu wartości społecznie cen­
nych”.

Organizatorzy akcji „Żyć 
ciekawiej” przeprowadziła po­
nadto dyskusję z udziałem Wie­
sława Andrysa — prezesa Za­
rządu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury 
.Świeckiej w Poznaniu, Milana 
Kwiatkowskiego — działacza 
kulturalnego, animatora ru­
chu młodych miłośników tea­
tru „Pro Scenium”, Jerzego 
Męczyńskiego — prezesa WTK, 
doc. dr hab. Kazimierza Obu- 
chowskiego — kierownika Za­
kładu Badań Osobowości Pol­
skiej Akademii Nauk w Poz­
naniu, dr Marka Ziółkowskie­
go z Instytutu Socjologii UAM 
oraz dziennikarzy — Urszuli 
Zawidzkiej z Zespołu Telewizji 
Polskiej w Poznaniu, Włodzi­
mierza Branieckiego z „Głosu 
Wielkopolskiego” i Marcina 
Bajerowicza z „Tygodnia”. 
Obszerne fragmenty stenogra­
mu tej dyskusji zamieści w 
swym najbliższym, 48 numerze 
„Tydzień".

Rozpoczynając 7 kwietnia 
br. działanie publicystyczne 
„Żyć ciekawiej”, „Głos Wielko­
polski” pisał: „Pasje pochłania­
jące łudzi. Ale nie tylko ich sa­
mych... A wszystko to zaczyna 
się zawsze — od ludzkiego za­
pału, entuzjazmu. Od fascyna­
cji jakąś sprawą. I od tej dziw­
nej, trochę niewytłumaczalnej 
chęci, by stała się owa fascy­
nacja własnością — także in­
nych”.

Szanując różnego rodzaju 
ludzkie hobby — owo zbiera­
nie znaczków, hodowlę złotych 
rybek — fascynowaliśmy się 
wszakże postawami, działania­
mi ludzi, którym własne po­

joryzowany przez CDU/CSU. 
Nie będzie przeto sprawą pro­
stą realizowanie haseł politycz 
nych wysuniętych przez 
Schmidta na nową kadencję: 
braterstwo, solidarność, mi­
łość bliźniego.

Opuszczam największą pono 
piwiarnię świata. Słynny śród 
miejski plac monachijski — 
Stachus, jest pełen gwaru bez 
troskich z pozoru przechod­
niów, bo wieczór wczesny i nie 
zimny. Za dwie-trzy godziny 
ulice kulturalnej metropolii

RFN, liczbą mieszkańców blis 
kiej Warszawie, opustoszeją, 
choć restauracji i knajp tu ty 
le, że — jak informują prze­
wodniki — turysta każdego 
dnia, przez rok, mógłby stoło 
wać się wciąż gdzie indziej. 
Stolica Bawarii jest bardzo 
mieszczańska. Przeciętny Ba- 
warczyk tkwi w domu, w krę 
gu rodziny, ewentualnie krząta 
się w ogródku lub wokół sa­
mochodu.

Oto i jeden z elementów zło 
żonej współczesności Federal­
nych Niemiec: Bawaria, ostoja 
chrześcijańskiej demokracji,

Mement wręczanie, pucharu przez prezesa WfK opiekunce klubu 
Pro Sinfonika w Grodzisku Wie' kopokkim.

dwórko nie wystarcza. Ludzi 
chcących, by wartości, które 
uznali za swoje własne stały 
się — dobrem ogółu. Słuszność 
takiego rozumienia życia 
ciekawego potwierdzali 
prezentowani ludzie. Społecz­
nicy, nie szczędzący czasu, sił, 
by sprawy, w których slusz-

CIEKAWIE]
JUTRO V/ TELEWIZJI

Kto żyje ciekawiej od in­
nych? Czy jest to sprawa ta­
lentu, czy też świadomej, twór 
czej postawy życiowej? Na te 
i inne pytania próbują w ra­

mach wspólnych rozważań od­
powiedzieć przedstawiciele nau 
ki (psychologii społecznej, soc­
jologii), organizatorzy życia kul 
turalnego, dziennikarze, (za 
pośrednictwem filmu) — rów­
nież niektórzy bohaterowie pu­
blikacji.

Na spotkanie, zarejestrowa­
ne w Telewizji, wieńczące pod 
jętą przed paroma miesiącami 
publicystyczną akcję trzefh re 
dakcji: „Głosu wielkopolskie­
go”, tygodnika „Tydzień” i Te 
lewizji Poznań oraz Wielko­
polskiego Towarzystwa Kultu­
ralnego zapraszamy w niedzie­
lę, 21 listopada o godz. 8.20 w 
programie II.

ność głęboko wierzą, uczynić 
realnymi.

Wzbogaceniem pojęcia życia 
ciekawego była przeprowadzo­
na przez organizatorów akcji 
dyskusja.

Mówiono w niej m. in. o 
kapitalnej wręcz . roli szkoły. 
Ona właśnie może (a nawet po­
winna) uzmysłowić młodemu 
człowiekowi istotę jego dążeń, 
pragnień. Ludzie żyjący cieka­

twierdza głośnego (w przenoś­
ni i dosłownie) polityka Fran- 
za Josefa Straussa, rządzona 
przez ekipę CSU, ma w stolicy 
nadburmistrza — socjaldemo­
kratę, Georga Kronawittera- 
Odwiecznie katolicki kraj, 
gdzie w niedzielne ranki dzwo 
ny w miastach próżno wzywa 
ją ludzi do kościołów.

Ale TAMTA myśl powraca 
i korci: Monachium — sławne 
kulturą, „miasto światowe — 
z sercem”, jak określają je bae 
dekery, a także inne Mona­
chium, brunatne faszyzmem, z 
przełomu lat dwudziestych i 
trzydziestych. Nie mogę tam 
nie pójść: „Buergerbraeukel- 
ler” przy ulicy Rosenheimer- 
berg, nieco na uboczu od śród 
mieścia, WTEDY to musiały 
być niemal peryferie. Ta pi­
wiarnia, zewnętrznie niepozor 
na, wewnątrz prezentująca się 
średnio,'ma na zapleczu potę­
żną salę, zdolną pomieścić...

— Es ist hier genug Platz 
fuer achtzehnhundert Mann! 
(— Tu jest dość miejsca dla ty 
siąca ośmiuset ludzi) — usłuż 
nie objaśnia jeden z pracowni 
ków restauracji. Sala — ogrom 
ria — jest dzisiaj pusta. Stoły 
zastygłe w milczeniu. To brzmi 
pretensjonalnie, a jednak 
nie mogę tego inaczej okreś­
lić. Więc jakby zastygłe w mil 
czeniu od TAMTYCH lat, kie 
dy tu właśnie, w tej landaro-

Dokończenie na str. 6
WIESŁAW PURZYCKI

wie to ci, którzy tworzą, dzia­
łają z własnej woli, wewnętrz­
nej potrzeby) Którzy dążą do 
tego, by ich przekonania mo­
ralne, estetyczne stały się wła­
snością ogółu. By nie były tyl­
ko szlachetnymi zamierzenia­
mi.

Pojawia się tu pojęcie oso­
bowości. Jest ona wynikiem 
działania, rozwija się tylko 
dzięki niemu, a nie pod wpły­
wem książek lub wzorów wew­
nętrznych. Rozwija się ten 
człowiek, który realizuje dale­
kosiężne, sensowne, zorganizo­
wane działania; nie rozwija 
się ktoś, kto ich nie ma. Są 
ludzie, którzy umieją sformu­
łować sobie zarówno w sferze 
prywatnej jak i zawodowej 
szereg konkretnych zadań. Owe 
zadania pełnią u tych ludzi ro­
lę sensu życia. Tacy ludzie edz 
naczają się wysoką i trwałą ak­
tywnością i efektywnością dzia 
łania. Przy tym szybko się roz­
wijają. To są ci, przed którymi 
ciągle stoi świat otworem, mi­
mo że lata uciekają. Przy­
szłość biologiczna jest d’a nich 
coraz krótsza, ale- przyszłość 
psychologiczna i społeczna sta­
le pełna nowych dokonań.

Oczywiście, społeczny - roz­
wój ma swoje prawa. W miarę 
zorganizowania życia pewne 
możliwości działań przestają 
być użyteczne. Innego typu 
działanie sprawdza się w ma­
łej wiosce, innego rodzaju — 
w wysoko zorganizowanym 
środowisku miejskim. Urucho­
mienie aktywności społecznej 
dla zrealizowania budowy re­
mizy, albo też dla utworzenia 
zespołu recytatorskiego wyma­
ga innego przygotowania, za­
sobu wiedzy i sprawności, niż 
przykładowo animowanie ru­
chu upowszechniającego mu­
zykę poważną czy teatr. 
Wszakże w jednym i drugim 
wypadku u źródła tych działań 
jest zawsze czyjś zapał. Czy­
jaś głęboka wiara w wyznawa­
nie wartości. Czyjeś uporczywe 
dążenie, by owe wartości — po 
prostu zwyciężyły. Tych ludzi 
źyjących pięknie, twórczo, na­
prawdę nie braknie w naszym 
życiu...

Jeden z poetów napisał kie­
dyś „Życia mało i sił tak ma­
ło. Wszystko naraz i do dna. 
Wszystko.”... Smutny to wiersz. 
Gdy się jednak wsłuchać w 
życie tamtych ludzi pasjona­
tów, zafascynowanych swoją 
sprawą, swoją powinnością 
społeczną — znajduje się prze­
cież na ten smutek odpowiedź, 

i Pięknie o tym w dyskusji po­
wiedział Kazimierz Obuchow- 
ski. Po prostu każdy człowiek 
może, powinien znaleźć swój 
własny sens życia. A jakże 
właśnie dzisiaj ten sens od­
najdywać można.

Jakakolwiek akcja społeczna, 
jakiekolwiek działanie winny 
mieć ów' cel nadrzędny — jak 
uczynnić, poszerzyć pole spo 
łecznej aktywności człowieka. 
W działaniu publicystycznym 
„Żyć ciekawiej” pokazaliśmy 
ludzi skromnych, lecz pełnych 
oddania sprawom, w które wie­
rzą. Pełnych miłości dla wyz­
naczanych sobie samym idea­
łów'. Owe przykłady pięknego 
ludzkiego działania dzięki na­
szej akcji przypomniane szer­
szemu ogółowi są elementami 
bezcennymi wartościowego 
życia społecznego. W. B.
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Na drodze do powszechnej
W Związku Radzieckim 

trwa Festiwal Drama­
turgii Polskiej. Na sce­

nach teatrów radzieckich wy­
stawiane są sztuki polskich pi 
sarzy. Realizatorami spektakli 
są także polscy twórcy — re-

szkoły dziesięcioletniej
Jak kształcić i wychowy­

wać dla przyszłości — 
oto jedno z podstawo­

wych pytań, jakie przed sobą 
postawił Komitet Ekspertów a 
wraz z nim całe nasze społe­
czeństwo. Kiedy po dwuletnim 
okresie gotowy raport o sta­
nie oświaty w PRL oraz przy­
gotowany przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania projekt 
stopniowego wprowadzenia 
powszechnej szkoły średniej zo 
stał poddany pod ogólnonaro­
dową dyskusję, wzięło w niej 
udział ponad 242 000 osób, w 
tym około 130 000 nauczycieli.

Zgodnie bowiem z uchwałą 
VI Zjazdu PZPR, chodziło o 
sprawę tak wielką, jak wyrów

gminnych korzystało w ub. ro 
ku szkolnym 338 000 uczniów. 
Jest to duży sukces, chociaż 
wciąż jeszcze 45,6 proc, mło­
dzieży mieszkającej poza miej 
scem nauki musi radzić sobie 
sama.

innych form doskonalenia za-

żyserzy, 
właśnie 
jednego 
Teatru 
polskie 
scen.

scenografowie. W tym 
czasie trzech artystów 

teatru, poznańskiego 
Nowego, przygotowało 
sztuki dla radzieckich

nanie poziomu . wszystkich
szkół, a tym samym wyrówna 
nie szans życiowych całej mło 
dzieży, głównie młodzieży wiej 
skiej. Jak wielki był to pro­
blem, świadczą następujące da 
no: ponad 1/4 szkół podstawo­
wych na wsi posiadała tylko 
jednego, a 24 proc, szkół 3—5 
nauczycieli. Na skutek tych i 
wielu innych przyczyn poziom 
nauczania w tych szkołach był 
znacznie niższy niż w szkołach 
miejskich i sprawność naucza­
nia była niższa o około 10 proc. 
Żeby zaradzić temu, władze o- 
światowe opracowały w 1972 ro 
ku koncepcję zbiorczej szkoły 
gminnej.

Uczyć młodzież, to także za­
pewnić jej opiekę oraz stwo­
rzyć warunki właściwej nauki 
w czasie pracy jej rodziców 
czy opiekunów. Potrzeby są tu 
ogromne, ale i sukcesy już nie­
małe. W czasie trzech pierw­
szych tylko lat ubiegłej pięcio­
latki liczba świetlic szkolnych 
(półinternatów) .zwiększyła się- 
o 1 409. Pod koniec tego okre­
su mieliśmy więc 5 371 ogółem 
świetlic, z tego 1976 przy szko­
łach wiejskich-. W tym samym 
okresie placówkom podległym 
resortowi oświaty przybyło 88 
internatów i burs szkolnych, 
dzięki czemu liczba miejsc w 
tych placówkach wzrosła o 
43 649.

W roku 1972 — tytułem eks 
perymentu — uruchomiono 12 
zbiorczych s^kół gminnych. 1 
września 1976 roku rozpoczęło 
pracę już 1 706 takich szkół, 'li­
czących blisko 1 700 000, czyli 
80 proc, młodzieży Wiejskiej. Z 
dowożenia do zbiorczych szkół

W

„DERSU UZAŁA". Wędru­
jąc przez ussyryjską tajgę ro­
syjski topograf i badacz — 

kapitan Władymir Kławdiewicz 
Arsieniew, zetknął się z sę­
dziwym myśliwym Dersu Uża­
lą, który spędzit fu cafe swoje 
życie zgłębiając tajniki natu­
ry. Dzięki niemu Arsieniew 
poznał prawa tejgi i jej rytuał, 
uczestnicząc w kolejnych eks­
pedycjach. Postać Dersu Uza- 
ły siata się przedmiotem jego 

■ fascynacji. Jako pisarz poś­
więcił mu kilka swoich ksią­
żek; te zaś w formie przekła­
dów dotarły do wielu krajów.

Jednym z entuzjastów pro­
zy Arsieniewa i postaci Der­
su Uzały okazał się nojwyóit 
niejszy twórca japońskiego ki­
na — Akira Kurosawa. On też 
stworzył film, którego wejście 
na nasze ekrany poprzedziła 
legenda i nagrody na między­
narodowych festiwalach. „Lu 
dzie współcześni — mówi Ku­
rosawa — dokonali poważ­
nego uszczerbku bogactw na­
tury... Jesteśmy jednak jesz­
cze w tej dogodnej sytuacji, 
że możemy oglądać ziemię, na 
której zachowały się lasy i 
rzeki, przyroda i życie. Lecz 
co zostawimy w spadku na­
szym dzieciom i wnukom? Już 
teraz, zanim zrobi się zbyt póź 
no powinniśmy o tym pomyś­
leć. To również powód, d!a 
którego zdecydowałem się 
sfilmować „Dersu Uzałę"...

Powstał więc dzięki pomo­
cy radzieckich fiimowców (bo­
wiem już uprzednio Kurosawa 
przymierzał się do „Dersu Uza 
ły", lecz brakowano mu miejsc 
podobnych do tych, gdzie roz 
grywała się akcja literackiego 
pierwowzoru) — film wybitny.

„PUC STCRY" to francuski 
dramat kryminalny stylizowa­
ny na apaszowską balladę. 
Film oparły jest na autentycz­
nych wydarzeniach pościgu 
za nieuchwytnym mordercą — 
psychopatą, a za punkt wyjś­
cia posłużyły pamiętniki de­
tektywa prowadzącego śledz­
two w tei zagmatwanej spra­
wie. (ask)

*
Liczby i fakty wyżej wymie­

nione, to tylko mały fragment 
zabiegów zmierzających do 
w p r o wa d z en ia d z i e s i ęc i ol etn ie j 
powszechnej średniej szkoły 
ogólnokształcącej i zrównania 
szans życiowych całej młodzie­
ży. Żeby przygotować młodzież 
do nowego programu naucza­
nia, jaki ma być wprowadzony 
w klasach I — III już w roku 
szkolnym 1978/79, należało zad­
bać przede wszystkim o szyb­
kie upowszechnienie wychowa­
nia przedszkolnego, szczególnie 
wśród sześciolatków, na któ­
rych czekają w dziesięciolatce 
znacznie trudniejsze zadania 
niż w dzisiejszej szkole 12-let- 
niej, obejmującej szkołę pod­
stawową i czteroletnie liceum. 
Ogółem wszystkimi • formami 
wychowania przedszkolnego 
— przedszkola, oddziały i ogni 
ska przedszkolne — obejmuje 
się obecnie już blisko milion 
dzieci w wieku 3—6 lat.*

Innym problemem były ka­
dry odpowiednio przygotowane 
do podjęcia znacznie trudniej­
szych zadań. Tym bardziej, że 
spośród 336 000 nauczycieli, wy 
kształcenie wyższe miało zaled 
wie 17,2 proc., w tym w szko­
łach podstawowych — tylko 
5,9 proc. Jednym z posunięć 
zmierzających do poprawy tej 
sytuacji było zwiększenie przy 
jęć na pierwszy rok studiów 
nauczycielskich: w roku 1973 
przyjęto 16 000 osób, w latach 
1974 i 1975 już znacznie powy­
żej 18 000 osób. Jednocześ­
nie w ramach obowiązku uzu­
pełnienia wykształcenia, w mi­
nionych czterech latach przyję­
to na pierwszy rok studiów 
zaocznych 78 500 nauczycieli. Z

wodowego korzysta rocznie 
62 000 — 68 000 nauczycieli.

Nie sposób pominąć tu też 
tak istotnego czynnika dosko­
nalącego kadry nauczycielskie 
resortów: oświaty, rolnictwa, 
sprawiedliwości i obrony na­
rodowej, jak Nauczycielski Uni 
wersytet Radiów o-Telewizy j - 
ny. Ogólna liczba zobligowa­
nych odbiorców wykładów 
NURT, bez nauczycieli przygo­
towujących się do egzaminu 
kwalifikacyjnego, w roku szkol 
nym 1975/76 wyniosła około 
115 000 osób. Najliczniejszą gru 
pę (72 000 osób) stanowią nau­
czyciele nauczania początkowe 
go matematyki.*

Zabezpieczeniem ihaterial- 
nym reformy szkoły polskiej 
jest stały wzrost nakładów na 
oświatę. Przykładowo — wy­
datki bieżące na oświatę i wy­
chowanie w roku 1975 były 
większe o 62 proc, w porówna­
niu z rokiem 1970. Mimo sze-

Izabella Cywińska, reżyser, 
dyrektor Teatru Nowego w Po 
znaniu: Gdy na lotnisku w sto 
licy Baszkirii — Ufie wysiada 
łam z samolotu — przywitała 
mnie zamieć śnieżna. Czter­
dzieści stopni mrozu. Ale lu­
dzie tam cudowni, serdeczni. 
Naród o wspaniałej sztuce lu­
dowej. Ufa — to milionowe 
miasto. Opera, świetny balet, 
teatr lalkowy. Dwa teatry dra 
matyczne — rosyjski i baśzkir 
ski. Ze scenografem Zofią 
Wierchowicz przygotowałam 
w teatrze baszkirskim „Ich
czworo” 
To była 
ska na 
Aktorzy

Gabrieli Zapolskiej, 
pierwsza sztuka pol- 
scenie tego teatru. 

— utalentowani, pel-
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regu trudności minionej
pięciolatce oddano do użytku 
960 szkół podstawowych, 33 li­
cea ogólnokształcące, 87 szkół 
zawodowych, 14 szkół specjal­
nych, 89 warsztatów szkolnych, 
123 internaty, 376 przedszkoli, 
10 domów dziecka i 23 000 izb 
mieszkalnych dla nauczycieli.

Nastąpiła również poprawa 
zaopatrzenia uczniów w pod­
ręczniki szkolne. W roku 
szkolnym 1975/76 nakłady pod­
ręczników były większe o po­
nad 7 000 000 w porównaniu z 
rokiem 1970/71.

Wzrasta również z każdym 
rokiem zainteresowanie mło­
dzieży nauką w szkołach po­
nadpodstawowych i szkołach 
wyższych. W roku szkolnym 
1974/75 już 95 proc, absolwen­
tów szkół podstawowych pod­
jęło dalszą naukę, w tym 39 5 
proc, w pełnych szkołach śred­
nich. Sprawność nauczania 
w liceach ogólnokształcących 
wzrosła w tym czasie do 97,5 

. proc.

W tym z konieczności nie­
pełnym obrazie wysiłków pań­
stwa i pracowników oświaty w 
rozwoju i dalszym doskonale­
niu systemu oświaty w Polsce 
nie może zabraknąć troski o 
właściwy wypoczynek młodzie­
ży. Wyrazem tego mogą być 
dzieci i młodzież objęte zorga­
nizowanym wypoczynkiem. O 
ile w roku 1972 z różnych 
form wypoczynku skorzystało 
5 349 000 o tyle w 1975 roku z 
wypoczynku takiego skorzysta­
ło już 7 636 000 dziewcząt i 
chłopców.
MAŁGORZATA GÓRECKA

ni wielkiego zapału do pracy. 
Realizując „Ich czworo” chcia 
łam pokazać, jak nie należy 
żyć. Jest to spektakl wymie­
rzony przeciwko sobkostwu, 
drobnomieszczaństwu. Reżyse­
rowałam przedstawienie w 
konwencji tragifarsy, lunapar­
ku, cyrku. Gra aktorów jest 

[świadomie przerysowana, dużo 
w spektaklu ruchu, tańca. Była 

i to dla mnie praca warsztatowo 
bardzo interesująca. Przedsta­
wienie było realizowane prze­
cież w języku baszkirskim. W 
języku, którego nie tylko, że 
zupełnie nie rozumiałam, ale i 
którego duch jest nam, Pola­
kom, obcy. Jest to przecież ję­
zyk z grupy języków turec­
kich. Cały więc wysiłek kła­
dłam na wyrazistość gry, na 
pozasłówne środki wyrazu, na 
gest. Przypuszczam, że można 
by z tym przedstawieniem te­
raz pojechać wszędzie. Rosja­
nie przybyli na premierę z 
Moskwy szybko odłożyli słu­
chawki. Rozumieli wszystko 
bez tłumaczenia. Zofia Wiercho 
wicz na ogromnej scenie basz- 

Ikirskiego teatru zbudowała jak 
by teatrzyk kukieł. Naszą pre 
mierę przyjęto bardzo serdecz 
nie, gorąco. Zaprzyjaźniliśmy 
się z ludźmi teatru z Ufy. Og­
romnie bym chciała, by mo­
gło dojść do wymiany naszych 
teatrów.

Jerzy Juk-Kowarski, sceno­
graf Teatru Nowego w Pozna­
niu: Czelabińsk. Rosyjskie mia 

.sto, dwieście kilometrów poza 
granicami Europy. Bardzo zim 
no tam teraz, śnieg, mróz prze 
szło trzydzieści stopni. Jedno 
z tych miast, które uratowa­
ły kraj w czasie ostatniej woj 
ny. To tutaj produkowano 
słynne czołgi radzieckie. Pom­
nik takiego czołgu stoi w cen 
trum miasta na cokole. Żyje 
tu wielu potomków polskich 
rodzin wygnańczych. Tego bab 
cia, tamtego matka była Pol­
ką... W czasie naszego pobytu 
urodził się właśnie milionowy 
mieszkaniec Czelabińska. Jest 
tam teatr dramatyczny, opera,

Na zdjęciu: „A jak królem, a jak kałem będziesz" na scenie teatru 
w Kazaniu.

Fot. — I. Makłakow

Poznańscy twórcy w ZSRR

nTam są ludzie, dla których
teatr jest koniecznością11

balet, teatr kukiełkowy. Sztuk 
polskich dotychczas nie wysta 
wiano. Jako scenograf wspól­
nie z reżyserem Jerzym Jaroc 
kim przygotowaliśmy w Czela 
bińsku sztukę Bruna Jasień­
skiego „Bal manekinów”. Ja­
rocki dwadzieścia lat temu re 
alizował ten dramat w Kato­
wicach jako pracę dyplomo­
wą po ukończeniu przezeń stu 
diów reżyserskich w Moskwie 
Była to wtedy polska prapre­
miera. Po dwudziestu latach 
doszło do prapremiery „Balu 
manekinów” w Związku Ra­
dzieckim. Dla mnie praca nad 
tym utworem była wielkim 
przeżyciem. „Bal” jest prze­
cież tak samo rosyjski jak i 
polski. Napisany został po ro­
syjsku, po przyjeździe Jasień­
skiego do ZSRR. Relegowano 
go wtedy z Francji za książkę 
„Palę Paryż”. W Leningradzie 
■witały go tysiące ludzi... Być 
może dzięki naszej realizacji 
utorowaliśmy teraz drogę Ja­
sieńskiemu na sceny radziec­
kie.

Największą przygodą w pra 
cy w Czelabińsku było dla 
mnie to, co wynika zawsze ze 
spotkania z nowym teatrem. 
Jakże dalekim odległością w 
kilometrach, a jakże bliskim 
gdy zaczęło sie tam pracować.

Lenin, Gorki... Dwanaście wyż 
szych uczelni, osiemdziesiąt ty 
sięcy studentów. Miasto leży 
nad „morzem wołżańskim” 
Drugiego brzegu Wołgi nie wi 
dać... Mnóstwo wysp, na nich 
stare, zabytkowe monastyry 
W Kazaniu sa dwa teatry dra 
matyczne — rosyjski i tatar­
ski, opęta, balet, teatr kukieł­
kowy. Jest tam też średnia 
szkoła teatralna. Teatr rosyj­
ski jest stary, z czterema bal­
konami, budynek liczy sto pięć 
dziesiąt lat. Tutaj tym razem 
ze scenografem Wacławem Ku 
lą zrealizowałem „A jak kró­
lem, a jak katem będziesz” Ta 
d e us za N owa ka.

Radzieckie teatry w okresie 
wakacyjnym występują goś­
cinnie w innych republikach. 
Wyjeżdżają też na występy 
gościnne teatry moskiewskie.

Kazańscy aktorzy poświęcili 
swój urlop, byśmy mogli zrea 
lizować sztukę Nowaka. Wspa 
niali, zdyscyplińówani tam są 
ludzie. Była to pasjonująca 
dla mnie przygoda — spraw­
dzenie reakcji ludzkich na po 
dobne sytuacje w różnych czę 
ściach świata. Reakcji na spra 
wy miłości, nienawiści, przy­
jaźni, na problem dobra i zła... 
System znaków teatralnych 
jakimi posługiwałem się, spraw

W tym. rosyjskim teatrze czu dził się; spektakl został szale­
liśmy się jak u siebie. Premie gorąco przyjęty przez pub- 
rę naszą przyjęto wspaniale. iicmpść. Ale miała ona chyba 
Na pięć miesięcy naprzód są pgĄvne trudności z odbiorem 
już na spektakl wykupione bi ...
lety. Wydaje mi się, że tam, 
w Związku Radzieckim, są lu 
dzie, dla których teatr jest ko 
niecznością w większej chyba 
mierze niż u nas. Szczególnie 
dla młodzieży.

Janusz Nyczak, reżyser Tea 
tru Nowego w Poznaniu: Ka­
zań, stolica Tatarskiej Autonc 
micznej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej. Milion mie­
szkańców, jeden z najstar­
szych ośrodków uniwersytec­
kich w Rosji. Tu studiowali

metaforycznego jeżyka poetyc 
kiego mego spektaklu. Podczas 
swojej pracy w Kazaniu jesz­
cze raz zrozumiałem, jak sza­
lenie trudną sztuką jest teatr. 
I że — broni się on zawsze ak 
torem, jego ludzkimi stanami, 
które są u wszystkich przecież 
ludzi podobne. A widz nie w 
pełni nawet .rozumiejący jeżyk 
teatralny spektaklu, odbiera 
jego humanizujące przesłanie...

Notował:
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Nie ma soboty, by na uli­
cach nie widziało Się ich: 
wyświeconych na wyso­

ki połysk, rzucających się w 
oczy pękiem wstążek o naro- 

. doWych zazwyczaj barwach, 
umocowanych na czubku an­
teny (przypomina to bat na ko­
nie w wiejskim weselnym za­
przęgu), zdobnych w dodatku 
mirtowymi wianeczkami na 
szybach i czasem jeszcze stra­
szących dużą lala w welonie, 
przywiązaną do maski samo­
chodu. Wiadomo, wiozą do 
ślubu młodą parę.

Chociaż prywatnych aut ma­
my coraz więcej, przeważnie tę 
szczytna funkcję zwykło się 
powierzać co bardziej okaza­
łym taksówkom — „Wołgom”. 
„Mercedesom”. Zawsze to do­
daj e szyku ślubowi, gdy ped 
ratusz, czy pod gminny pałac 
ślubów z fasonem zajedzie za­
wodowy kierowca taką właś­
nie „gablotą”.

Użyte tu zostało słowo ta­
ksówka, ale niestety niesłusz­
nie, bo określenie to podczas 
ślubnego kursu niezorientowa­
nych może brzmieć myląco. Po 
dobno bowiem nie zdarzyło sie 
jeszcze, by podczas takiej oka 
zyjnej jazdy potrzebny bvł 
taksomierz. Może się udać za- 

' mówić licznikowy, kurs na 
dworzec, ale na ślub? Taksów­
karze nie lubią żartów. Chcesz 
się bracie żenić, ti udno. płać 
stosownie do rangi uroczystoś­
ci za przewTóz po obrączkę.

Można by sie zresztą zgo­
dzić, że za specjalne wymycie 

1 i wyświecenie karoserii oraz 
za przyozdobienie wozu wesel- 

• nymi rekwizytami w postaci 
. wianuszków, wstążek i lalek.

Nad listami czytelników

Taksówki z mirtowym wiankiem
należy się dodatkowa zapłata. 
No i ponadto za przeciągające 
się czasem oczekiwanie na no­
wożeńców po ślubie i podczas 
ich pobytu u fotografa... Wszy­
stko to można zrozumieć i z 
pewnością nie byłoby powodu 
do wyciągania sprawy na ła­
my, gdyby taksówkarze zacho­
wywali umiar w finansowej 
ocenie tej — przyznajmy — 
nieco specjalnej usługi i zwią 
zanych z nią ekstrazabiegów. 
Tak jednak, niestety, nie jest.

Z sygnałów bowiem, otrzy­
mywanych przez redakcję wy­
nika, że:

® trudno znaleźć taksówka­
rza, który zgodziłby się przy­
jąć zamówienie na „ślubną” 
jazdę inaczej, jak na specjal­
ną umowę;

• taką usługę taksówkarze 
zwykli sobie wyceniać nie ni­
żej (i to również przy niewiel­
kiej odległości kursu) aniżeli 
500 zł, a podobno można usły­
szeć żądanie nawet w wysc-
kości około 1 000

® zdarzały się 
przywołany pod 
karz na widok

zł;
przypadki, iz 
dom taksów- 
wychodzącej

zeń młodej pary „ruszał z ko­
pyta”, odpisując nawet — w 
imię zawodowej solidarności 
—na straty kwotę, która już 
mu się należała za przyjazd 
(możpa sobie wyobrazić sytua­
cję, w jakiej wówczas taki pan

stawiał spieszących na swój 
ślub nowożeńców);

© zdarzało się ponoć rów­
nież, że przywieziona „ha licz­
nik” pod ratusz para, po wyjś­
ciu z sali ślubów nie znajdo­
wała swojej taksówki;

® niektórzy taksówkarze — 
pisze czytelnik w liście do re­
dakcji — w ogóle przekwalifi­
kowali się na usługi okolicz­
nościowe, czyli „na umowę” i 
inaczej,, aniżeli w takim właś­
nie celu, nie wyjeżdżają do 
miasta.

Poruszone tu sprawy przed­
stawiliśmy Wydziałowi Komu­
nikacji poznańskiego Urzędu 
Miejskiego (nie odnoszą się one 
jednak tylko do Poznania i wy 
łącznie do województwa poz­
nańskiego, bo sygnały o podob­
nych nieprawidłowościach mie- 
liśtny również z innych miast). 
Wydział potwierdził nam, że 
zgodnie z obowiązującymi prze 
pisami, nie ma żadnych pod­
staw prawnych do pobierania 
za przewóz taksówką do ślubu, 
czy z jakiejś innej okazji, ja­
kichkolwiek dodatkowych o- 
płat, niż to wynika z ceny kur 
su, wykazanej przez licznik.

Dyrektor Wydziału Komuni­
kacji, Tadeusz Galiński, zwró­
cił jednak uwagę, że trudno 
wyliczonym tu wykroczeniom 
przeciwdziałać, a to z tej przy 
czyny, gdyż nie sa one przez

klientów zgłaszane i nie ma 
konkretnych dowodów pobie­
rania umownych (zamiast wy­
nikających ze stanu licznika) 
opłat, jak też faktów odmowy 
jazdy lub niedokończenia przy 
jętego zlecenia. W każdej zaś 
taksówce znajduje się ną wi­
docznym miejscu, oprócz nazwi 
ska jej właściciela, adres 
Zrzeszenia Prywatnego Handlu 
i Usług, gdzie klient powinien 
zgłosić swe zastrzeżenia.

W rozmowie, przeprowadzo­
nej przez nas w tej instytucji, 
kierownik Zbigniew Sołtysiak 
przyznał, że jeśli zdarzają się 
skargi, przeprowadzane są roz 
mowy z zainteresowanymi kie 
rowcami i sprawy kieruje się 
do władz komunikacyjnych, 
które mogą zastosować np. ode 
branie koncesji. Właściciele 
taksówek wiedzą, że nie wolno 
zawierać umów pozaliczniko- 
wych, ani pobierać dodatko­
wych opłat nawet wówczas, 
gdy z okazji ślubnego kursu 
wóz został specjalnie przygoto 
wany i udekorowany.

Prawdą jednak jest, że ist 
nieje społeczne zapotrzebowa­
nie na takie właśnie przybie­
ranie samochodu, którym mło 
da para ma odbyć swoją ślub­
ną jazdę. I prawdą jest, żę ża 
den taksówkarz nie będzie na 
piękne oczy panny młodej de­
korował wozu owymi (można’

dyskutować, czy gustownymi) 
wstążkami, wiankami, lalkami 
itp.

Inna prawda brzmi tak; wy­
konując ślubne, lub inne oka­
zjonalne zlecenie, trzeba się li 
czyć z koniecznością czekania: 
na wyjście „młodych” z domu, 
podczas trwania ceremonii i 
podczas ich tradycyjnego poby 
tu u fotografa... Tego żaden 
taksówkarz nie lubi (za godzi­
nę postoju licznik wy każę 24 
zł).

Z drugiej strony rozpatrując 
zagadnienie należy stwierdzić, 
iż nawet taki klient, któremu 
bynajmniej nie zależy na prze 
jeździe do ślubu w wiankowo- 
wstążkowej dekoracji, a tym 
samym na płaceniu wysokiego 
'za to haraczu, znajduje się w 
sytuacji „podbramkowej”. Jeś­
li ma ryzykować złapanie, lub 
nie, przypadkowej taksówki, a 
następnie ewentualne niespo­
dzianki, z których najmniejszą 
może być ostentacyjnie okazy­
wana wzgarda dla „sknery”. 
który na Własnym ślubie zamb 
rza oszczędzać (zamiast rzucać 

na prawo i lewo pieniędzmi, jak 
by to sobie tego życzył taksów 
karz i jak, niestety, przykazu­
je najgorsza chyba z cech na­
szej obyczajowości) woli zamó­
wić taksówkę i godzić sie na 
podyktowane mu, słono zawy­
żone warunki finansowe.

Inne światło jednak na spra 
wę rzuciła nam kolejna roz­
mowa, przepi owadzona z An­
drzejem Łuczakiem, kierowni­
kiem w poznańskim Miejskim 
Przedsiębiorstwie Taksówko- 
wym: w bazie przy ul. Wilczak 
przyjmowane są zlecenia na
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Rozwijać obecnie kulturę 
w Zakopanem nie jest 
* a • sprawą jeśli zwa 

żyć, że w przeszłości odegra­
ło ono wielką rolę w kulturze 
narodowej. Wzorce są więc 
znakomite. Czy dzisiejsze Żako 
pane spełnia właściwie swoje 
zadania kulturalne? Na to py 
tanie starali się odpowiedzieć 
radni MRN na specjalnej se­
sji poświęconej temu zagadnie 
niu.

Oceniając ich wypowiedzi 
można stwierdzić, że Urząd 
Miejski wiele zrobił dla kon­
tynuowania i rozwoju góral­
skiej sztuki ludowej. W tej 
dziedzinie władze miejskie ży 
wo współpracują ze Związ- 

■ kiem Podhalan, Tatrzańskim 
Towarzystwem Kulturalnym, 
Stowarzyszeniem Twórców Bu 
dowych, Muzeum Tatrzań­
skim i „Cepelią”. Pomoc wy­
raża się w organizowaniu wy 
staw i kiermaszów, stałej auk 
cji dzieł twórców ludowych. 
Do dyspozycji zespołów regio 
nalnych dotowanych m. in. 
również przez miasto stoją 
sceny teatru Morskiego Oka 
oraz Domu Kultury.

Godne uwagi jest powstawa 
nie tzw. izb twórczych. Do u- 
bieglego roku w Zakopanem 
czynna była tylko jedna taka 
izba — Mieczysława Biernaci- 
ka. artysty-kowala.

Obecnie izby mają także Bo 
lesław Karpiel — snycerstwo, 
Władysław Gąsienica-Makow 
ski — kowalstwo artystyczne 
oraz Ewelina Pęksowa, Stani­
sława Czech-Walczakowa, Ja­
nina Czech i Władysław Wal­
czak — malarstwo na szkle. 
Wkrótce zostaną otwarte ko­
lejne dwie izby.

Ogromne znaczenie dla roz­
woju folkloru mają również 
międzynarodowe Festiwale Fol 
kloru Ziem Górskich oraz „Sa

Studium Aktorskie we Wrocławiu
Wrocław stał się nowym 

ośrodkiem kształcenia ak 
torów w naszym kraju. 

Od 3 listopada br. dolała tu 
eksperymentalne Studium Ak­
torskie powołane przy miejsco 
wym Teatrze Polskim. Kierów 
nikiem studium został reżyser, 
zarazem kierownik artystycz­
ny Teatru Polskiego we Wroc 
ławiu — Piotr Paradowski. 16 
słuchaczy przez najbliższe trzy 
lata będzie zgłębiać arkana za 
wodu aktora dramatu. Po zda 
niu egzaminów końcowych ab 
solwenci Studium otrzymają 
dyplomy i pełne uprawnienia 
aktorskie.

Założeniem Studium jest to, 
że studenci powinni brać czyn 
ny udział w życiu Teatru Pol 
skiego na co dzień, uczestni­
czyć w przygotowywaniu 
przedstawień, a więc w pró­
bach, poznawać teatr u boku 
zawodowych aktorów. Prakty­
ka teatralna powinna umożli­
wić słuchaczom nowego Stu­
dium zdobycie wysokich kwa­
lifikacji zawodowych. Nie za­
braknie na Studium teorii; wy 
kładowcami zostali czołowi ak 
torzy i reżyserzy wrocławskich 

wszelkie usługi przewozowe, w 
tym również na śluby i z in­
nych okazji. Oczywiście, że 
nie na umowę, bo do zawiera­
nia takowej nie ma żadnych 
oodstaw prawnych, ale normal 
nie, czyli klient płaci tyle, ile 
wykaże licznik.

— Czy nie zdarzają sie wy­
kroczenia? — Nie mamy takich 
skarg — pada odpowiedź — i 
nie sądzę, by któryś z naszych 
kierowców chciał ryzykować 
poniesienie konsekwencji za u- 
prawianie tego rodzaju kombi­
nacji.

Niemniej, przydałoby się — 
naszym zdaniem — stworze­
nie dla taksówek jakiegoś sen­
sownego cennika za usługi spe 
cjałne. Sensownego, czyli ta­
kiego, który chroniąc klienta 
przed wymuszaniem niepropor 
cjonalnych i czasem wręcz 
skandalicznie wysokich opłat, 
jednocześnie pozwalałby tak­
sówkarzom otrzymywać legal­
nie wynagrodzenie za specjalne 
przygotowanie samochodu na 
taką szczególnie ważną dla za­
interesowanych osób jazdę. 
Także za te, (jednych śmieszą­
ce, ale dla innych bardzo istot 
ne) rekwizyty dekoracyjne.

"Wówczas sprawa taksówek z 
mirtowym wiankiem przesta­
łaby denerwować obie strony: 
nowożeńców, narażonych na 
niewspółmiernie wysoki obec­
nie koszt ślubnego transportu 
i kierowców, ryzykujących — 
na skutek wejścia w kolizję z 
przepisami — narażenie się na 
zawodowe przykrości, aż do 
pozbawienia koncesji włącz­
nie.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Pod Giewontem

Zachować co najcenniejsze
balowe bajania” w Bukowinie 
Tatrzańskiej. Miasto opiekuje 
się miejscowymi zespołami re 
gionalnymi im. Sabały, Klimka 
Bachledy, Bartusia Obrochty 
i „Maśniaków”.

W zakopiańskiej szkole mu­
zycznej od 2 lat prowadzi się 
z dobrymi rezultatami 2 kla­
sy muzyki regionalnej. Z na­
wiązką opłaciły one pomoc 
licznymi występami w kraju i 
za granicą, gdzie rozsławiały 
skalne Podhale i polską sztu­
kę ludową.

Osiągnięć jest więc sporo, 
ale, nie brakuje też nie.doma- 
gań i kłopotów. Nie rozwiąza­
no np. problemu zaopatrywa­
nia artystów ludowych w ma­
teriały potrzebne dla ich twór 
czości. Albo strój regionalny. 
Górale, i nie tylko oni, chęt­
nie ubieraliby się w malowni 
cze stroje, ale gdzie je kupić? 
Wykonywane we własnym za 
kresie kosztują krocie. Z dru 
giej znów strony dobrze, że 
nikt dotychczas nie wpadł na 
pomysł fabrycznej produkcji 
guni i portek góralskich.

W Zakopanem działa blisko 
90 artystów plastyków i ta 
dziedzina sztuki uzyskała naj 
wyższy poziom, do czego wal­
nie przyczyniły się szkoła im. 
Antoniego Kenara i tkactwo 
artystyczne im. Heleny Modrzę 
jewskięj. Artyści tej miary co 
Władysław Hasior, Antoni 
Rząsa czy Barbara i Tadeusz 
Brzozowscy uzyskali rozgłos 
daleko poza granicami kraju, 

teatrów, a także naukowcy z 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
i kilku innych uczelni. Słucha 
cze Studium Aktorskiego ma­
ją pełne uprawnienia studen­
tów, mieszkają w akademi­
kach.

O zainteresowaniu młodzie­
ży teatrem i możliwością kształ 
cenią na aktora świadczyć mo 
że fakt, że na konkursowe 
egzaminy ogłoszone przez Te­
atr Polski przybyło ponad 150 
maturzystów z całej Polski.

PAP

WPIW-owskiej serii o 
słynnych malarzach uka • 
zała się przepiękna

studium-opowieść
Crespelie'a —

książka, 
Jean-Paul
„Utriłlo", z podtytułem „Unie­
sienia i niedole cyganerii 
Montmartre'u" (przekład Han­
ny Olędzkiej, wstęp Andrzeja 
Osęki). Autor książki — zna­
ny krytyk sztuki, opublikował 
już wiele prac o słynnych ma 
larzach epoki Montmarire’u, 
między innymi o Chagallu i 
Modigiianim. Obecnie ofiaro­
wywana czytelnikowi mono­
grafia, jest jednak chyba naj­
lepsza. Tak mi się wydaje, a 
jeśli błądzę, to dlatego, że od 
lat urzeczony jestem malar­
stwem Utrilla, biednego, nie­
dorozwiniętego alkoholika, nie 
ślubnego syna jednej z naj­
głośniejszych malarek, Zu­
zanny Valadon. Crespelle mu 
siał ukazać Utrilla na tle Mont 
martre'u, która to dzielnica, w 
owych czasach daleka jeszcze 
od późniejszego swego jedno 
znacznego oblicza, była właś­
ciwie całym światem niesz­
częśliwego malarza, samotni­
ka, zakochanego tyłko w tych 
uliczkach, na których się wy­
chował, gdzie znał wszystkie 
knajpy, gdzie zaznał tylu 
obelg, poniżeń, a które ko­
chał, miłością dziecka. Ta mi­
łość chyba sprawiła, iż jego 
obrazy, właściwie naiwne, nie 
noszące piętna jakiejś kon­
cepcji artystycznej, przesyco­
ne jasnymi barwami, zwłasz­
cza bielą, potrafią tak mocno 
urzekać. Osęka określa fen 
utrillowskl świat jako sielski 
w swoim wyrazie i chyba ma 
rację, bo przecież w tym 
świacie wyrażała się cała pra 
wość Utrilla, wszystkie jego 
tęsknoty i pragnienia, jego 
świadomość własnej degene­
racji, a zarazem pragnienie 
wydostania się z niej. Piękna 
ło książka, miejscami gorzka i 
smutna, ale w ogólnym wydź­
więku przecież optymistyczna, 
potwierdzająca siłę oczyszcza­
jącą wielkiej sztuki, wobec 
której niczym stają się ludzkie 
słabostki i małości.

Nową, pozycją z doskonale 
redagowanej serii „Ludzie ży­
wi" jest świetna praca mono- 

a stałe salony oraz wystawy 
— aukcje w salach BWA są 
zawsze wielkimi wydarzenia­
mi artystycznymi.

Nie ma jednak i tu róży 
bez kolców. Tylko nieliczni 
artyści mają pracownie. Pod 
Giewontem odczuwa się rów­
nież brak mecenasów sztuki, 
których rolę pełnią w kraju 
duże zakłady pracy. Zakopa­
ne, to wdzięczny teren dla ta 
kiego patronatu.

A jakie plany na przyszłość? 
A więc rozbudowa Muzeum 
Tatrzańskiego przez otwarcie 
ekspozycji w 5 zabytkowych 
domostwach góralskich, budo­
wa skansenu podhalańskiego

W działo rzeźby ludowej w szko­
ło im. A. Kenara w Zakopanem. 

CAF — fot. Olszewski MARIAN M-ATZENAUER
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graficzna Henryka Swoikie- 
nia — „Piotr Czajkowski". Ten 
wspaniały romantyczny kom­
pozytor, ciągle najbardziej ży 
wy wśród nas (czy to poprzez 
„Jezioro łabędzie", czy „Eu­
geniusza Oniegina" czy dzię­
ki „V Symfonii", a jeszcze — 
„VI Patetycznej") przy pozo­
rach rzeczywiście nader spo­
kojnego, nie obfitującego jak u 
tylu innych twórców, w roz­
maite przygody i załamania, 
życia, przecież nie miał łat­
wych lat. Przeżywał głębo­
kie wstrząsy, jak choćby ze 
swym nieudanym małżeństwie, 
miał obsesje samobójcze, lecz 
na szczęście potrafił znajdo-

Z książką na. ty

Człowiek
sztuka
historia

wać ratunek w muzyce. Piotr 
Czajkowski jest niepowszednią 
postacią nie tylko poprzez swą 
twórczość, tak niezmiennie 
żywą- przez mijające lata, po­
trzebną I bliską ludziom, od­
zwierciedlającą przeżycia nie 
tylko ich autora ale i słucha-
czy. Samotnik 
przez całe życie, 
zaharany, żyjący 
wspierający się o

praktycznie 
zaganiany, 
nad stan, 

p!a'oniczne
uczucie do Nadieżdy Meck. 
Ich korespondencja trwająca 
regularnie przez kilkanaście 
lat, pełna jest zwierzeń, radze 
nia się, szukania pomocy — 
stanowi jedno z najistotniej­
szych źródeł poznania osobo­
wości kompozytora. Swolkień 
oparł swą monografię właś­
nie w przeważającej mierze na 
listach, których zachowało się 
kilka tysięcy i one może — 
szczere, bezpośrednie, niesły­
chanie ludzkie — pozwalają 
najpełniej poznać prawdę tej 
genialnej osobowości, której 
dzieło trwa ponad czasem. 

oraz centrum kultury. Pierw­
szy etap budowy centrum ma 
być rozpoczęty w roku przy 
szłym. Jeszcze w br. zostanie 
przekazany do użytku remon­
towany od wielu lat budynek 
„Granit", w którym znajdzie 
pomieszczenie „Empik”, ko­
rzystający obecnie z gościny w 
w Domu Turysty. Również w 
tym roku poszerzy się galerię 
sztuki PSP, w której odbywać 
się będzie stała wystawa i 
sprzedaż dzieł miejscowych 
artystów plastyków.

Jak widać w Zakopanem z 
kulturą jest na ogół nieźle. Nie 
oznacza to, że nie powinno być | skorzeźbę głowy Adama Mi- 
lepiej. Trzeba jeszcze nadal dą ! ckiewicza. Moim zdaniem jest 
żyć do dalszej poprawy warun s ona umieszczona za nisko i
ków. I taki wniosek wyciągnę ! należało tę płaskorzeźbę usta- 
li 7 nhrarl Tia.knnintinaHnili z obrad zakopiańscy radni.

Z ogromnym zainteresowa­
niem przeczytałem wydaną 
przez krakowskie Wydawnic­
two Literackie książkę przed­
stawiciela młodej generacji 
historyków poznańskich, Ma­
cieja Serwańskiego — „Hen­
ryk lii Walezy w Polsce", z 
podtytułem: „Stosunki polsko- 
francuskie w latach 1566— 
1576" a więc z newralgiczne­
go w życiu ówczesnej Polski, 
z okresu ostatnich lat bez­
potomnego Zygmunta Augu­
sta, bezkrólewia po jego śmier 
ci, panowania Henryka Wale- 
zego na tronie polskim i ko­
lejnego bezkrólewia po jego 
ucieczce, aż po przejęcie rzą­
dów przez Stefana Batorego.
Serwański podjął temat w
znacznym stopniu dotychczas 
nie poruszany w polskich ba­
daniach, mianowicie poświęcił 
swą pracę genezie panowania 
Francuza na tronie polskim i 
próbie uchwycenia całoksział 
tu stosunków polsko-francu­
skich w tym okresie. Temat 
tymczasem, jak się okazuje z 
prezentowanej pracy, jest ob­
szerny i niezmiernie interesu­
jący, daje możliwość ukazania 
działań ówczesnej dyploma­
cji europejskiej. Auśor umiał 
wydobyć materiał niekiedy 
wręcz fascynujący, zaska­
kujący niejedną nową oce­
ną, przede wszystkim 
zaś ukazujący głębokie już 
wtedy, perspektywiczne dzia­
łanie ówczesnej dyplomacji. 
Czterysta lal mija od opisywa 
nych wydarzeń i przypomnie­

nie ich warte były zachodu. Ser 
wański ustrzegł się w swej 
pracy sztywnego języka nau­
kowego, pozostając wierny naj 
pełniej sprawdzialnym po­
przez źródła faktom, namalo­
wał zarazem szeroki, pano­
ramiczny obraz źródła fak­
tom, namalował zarazem sze­
roki, panoramiczny obraz za­
równo stosunków polsko-fran­
cuskich jak i szerszych rozła- 
sowań politycznych w ów­
czesnej Europie. Warto jesz­
cze podkreślić świetną, kla­
rowną polszczyznę, jaką pos­
ługuje się autor, co nie zaw­
sze jest przywilejem history­
ków.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

OLEMEK!

sje i w 
dzą za

przewidzieć skutków podobne 
go posunięcia? Za co biorą pen

jaki sposób odpowie­
my rządzoną szkodę?

Trzeba wyżej
T^rzed Liceum Ogólnokształ-
I cącym w Poznaniu przy 

ul. Głogowskiej ustawiono pła­

wić kilka metrów nad ziemią.
(3971)

ZENON SZPARAGA 
Poznań

Co z autobusami
zakładowymi

Przeczytałam informację o 
tym, jak w wojewódz­

twie katowickim usprawniono 
komunikację publiczną, wyko 
rzystując do tego celu autobu 
sy zakładowe. Otóż zarządze­
niem .władz wojewódzkich, na 
okres zimowy (do końca kwiet 
nia), mające wolne miejsca au 
tobusy zakładowe zobowiąza­
ne są zatrzymywać się na przy 

s Stankach WPK i PKS, by stam 
j tąd zabierać pasażerów. Jeś- 
1 li ktoś ma bilet miesięczny 
• PKS lub WPK, podróżuje ta- 
* kim autobusem bez opłaty, a 
§ jeśli nie ma — wykupuje bi­

let za 2 zł.
To proste w gruncie rzeczy 

rozwiązanie zasługuje na sze­
rokie i obowiązkowe upowsze 
chnienie.

Prawie codziennie obserwu­
ję, jak puste bądź w części za 
jęte autobusy zakładowe lub 
wynajęte przez zakłady od 
WPK przejeżdżają mimo przy 
Stanków autobusowych, na któ 
rych oczekują dziesiątki ludzi. 
Niechby ktoś z pr ze dstawicie - 
li władz, odpowiedzialnych 
za należyte wykorzystanie 
środków komunikacji po 
słuchał, co w takich razach 
mówią o tym ludzie, oczeku­
jący na autobus. Może by wte 
dy co rychlej przyczynił się do 
podjęcia takiej samej decyzji, 
jak to uczyniono na Śląsku.

(4270)
KRYSTYNA T. 

Poznań

OD REDAKCJI: Już kiedyś pro 
ponowaliśmy władzom miejskim 
Poznania wykorzystanie autobu­
sów zakładowych w komunikacji 
miejskiej. Odpowiedziano nam, że 
wiele by to nie dało, bo takich 
autobusów nie ma w Poznaniu <lu 
żo. Sądzimy jednak, że warto 
rzecz ponownie rozważyć i nie 
przechodzić obojętnie 
ku. pustych miejsc” 
sach, przeznaczonych 
dów pracy w czasie, 

obok „krzy 
w autobu- 
dla zakła- 
gdy ludzie

długo wyczekują na przystankach 
i tłoczą się w autobusach WPK 
czy PKS.

Jak to możliwe?

Z wielkim zainteresowa­
niem przeczytałam w 

„Glosie” z 12 bm. wyjaśnienie 
Wydziału Handlu i Usług Urzę 
du Miejskiego w Poznaniu, za­
mieszczone pod tytułem „Przy 
czyny” w rubryce „Opinie-Po- 
lemiki-Odpowiedzi”. Przypo­
minam, że odpowiadając na 
krytykę jednego z autorów 
listów do redakcji „Głosu” 
o braku w • sprzedaży 
m. in. zasypki dla niemowląt 
(chodzi o list od mgr. inż. Grze 
gorza Tatarczyka, opublikowa 
ny w „OPO” po tytułem „Wnio 
ski i konsekwencje .Głos”
z 1. X. br — dop. red.) Wy­
dział Handlu i Usług stwier­
dził, iż było to skutkiem za­
przestania produkcji tej zasyp 
ki przez trzy kwartały.

Jest dla mnie całkowicie 
niezrozumiałe, jak w gospodar 
ce, którą cechuje planowanie 
i jeden wspólny ośrodek dyspo 
zycyjny, może zdarzyć się, źe 
jedna spółdzielnia (w Gnieź­
nie) kończy produkcję, a inna 
(w Ząbkach) podejmuje ją do 
piero po upływie prawie ro­
ku? Czy ludzie, którzy o tym 
zadecydowali lub taki nonsens 
zaakceptowali, nie potrafili

Szkodę tę odczuły dotkliwie
niemowlęta; ale niematki i

tylko, bo pośrednio również 
odczuła ją gospodarka, a cała 
ta sprawa wykracza swymi 
skutkami poza sferę ekonomi­
czną.

Można przypuszczać, że rów 
nież niektóre inne braki w re 
gularności dostaw są rezulta­
tem czyjegoś bałaganiar stwa, 
nieudolności, albo nawet pos­
politego szkodnictwa-

Wracając do konkretnej 
sprawy zasypki dla niemowląt, 
pragnę zapytać redakcję: i co 
dalej? Chyba „Głos” nie za­
mierza na tym wyjaśnieniu 
Wydziału Handlu poprzestać?, 

(4267)
mgr JADWIGA L. 

Fila

OD REDAKCJI: Odpowiadając 
na kończące list zapytanie infor­
mujemy, że o wyjaśnienie przy­
czyn zaistnienia takiej sytuacji 
zwróciliśmy się 12. XI do Związ­
ku Spółdzielni Chemicznych i Far 
maceultycznych w Warszawie. Po 
otrzymaniu odpowiedzi wrócimy 
do sprawy zasypki na łamach.

z

Wydział popiera

Odpowiadając na list, któ­
ry ukazał się w „Głosie” 

22. 10. br. pod tytułem „Gó­
ry ze śmieci” i po przeanalizo 
waniu poruszonego zagadnie­
nia, Wydział Kultury Fizycznej 
i Turystyki Urzędu Miejskie­
go w Poznaniu informuje:

Omówiony przez ob. N.N. po 
mysi', dotyczący urządzenia na 
terenie każdej z dzielnic mia- 
ta Poznania góry, która służy 
łaby w okresie zimowym ja­
ko zjazd dla sanek i nart, jest 
niewątpliwie słuszny i popie­
rany przez Wydział (...) Spra­
wa wymaga jednak uzgodnie­
nia z Państwowym Inspekto­
ratem Sanitarnym dla miasta, 
Wydziałem Gospodarki Prze­
strzennej i Ochrony Srodowis 
ka a także z fachowcami z go 
spodarki komunalnej. (3730)

mgr ZDZISŁAW ŁOMlNSKI 
dyrektor wydziału

Skrypt T. Gujskiego
Testem w posiadaniu wy- 

kładów prof. dr. T. Pę- 
czalskiego pt- „Magnetyzm i 
elektryczność”, wygłoszonych 
na Uniwersytecie Poznańskim 
w roku akademickim 1925/26 
— a spisanych przez T. Guj- 
skiego. Wykłady te zostały od 
nalezione w czasie rozbiórki 
budynku mieszkalnego w Bie­
szczadach, są w stanie bardzo 
dobrym, na stronie tytułowej 
znajduje się pieczęć: „Księgo­
zbiór mgr. T. Gujskiego”.

Prawdopodobnie T. Gujski po 
klęsce wrześniowej został wy­
siedlony z Poznańskiego i za­
wędrował aż w Bieszczady.

Proszę o ogłoszenie niniejsze 
go listu na łamach „Głosu Wiel 
kopolskiego”; może jeszcze źy 
je na terenie Poznańskiego ich 
właściciel (dla którego stano­
wiły być może cenną wartość, 
bo się z nimi nie rozstawał), 
albo może zainteresuje się ni­
mi ktoś z rodziny, dla kogo mo 
gą być śladem wędrówki i pa­
miątką. (4200)

JOZEF CZARNIECKI 
41-800 Zabrze, ul. Roosevelta 8/4

. Listy krótkie 1 rzeczowe ma- j 
ją większe szanse druku. Ano- i 
nimów nie publikujemy. Za- i 
sprzęgamy prawo skracania ko- I 
respondencji. Nasz adres „Głos | 
Wielkopolski”, skrytka pocz- | 
towa 1074. 60-959 Poznań
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Turystyczny przekładaniec

© JAKIE MAJĄ BYC SCHRONISKA ® W INWESTYCJACH CIĄGLE COS 
NOWEGO © KARKONOSZE CORAZ POPULARNIEJSZE © MODA NA BIE­
SZCZADY NIE MIJA © PRZYGOTOWANIA DO SEZONU ZIMOWEGO

Dyskryminacja zawodowa za poglądy

Upiorne słowo - „Berufsverbote“

Podkomisja Zagospodaro­
wania Górskiego i O- 
chrony Środowiska ZG 

PTTK ogłosiła niedawno an­
kietę wśród kierowników schro 
nisk, klubów górskich, prze­
wodników i działaczy. Chodzi­
ło w niej o opinie na temat 
kierunków rozwoju bazy tu­
rystycznej w górach.

Jak pisze miesięcznik ZG 
PTTK „Gościniec”, uczestnicy 
ankiety zaproponowali lokali­
zację. 117 schronisk. Dotyczą te 
propozycje bez mała wszyst­
kich pasm górskich. Np. zgło­
szono 9 propozycji budowy o- 
biektów w rejonie Tatr, m. in. 
w Dolinie Strążyskiej, na Ha­
li Miętusiej i koło Głodówki. 
W Bieszczadach proponuje się 
schronisko pod Połoniną Bu­
kowską, w Cisnej i na Tarni- 
cy. Inne propozycje dotyczą 
Sudetów. Nie proponowano 
schronisk w Górach Święto­
krzyskich.

Większość respondentów uz--x 
nała, że należałoby stawiać o- 
biekty 30—40-miejscowe, przy 
czym dla większych proponu­
je się także restauracje, dla 
mniejszych tylko bufety lub 
wyłącznie kuchnie turystycz­
ne. Wskazuje się też na ko­
nieczność należytego wyposażę 
nia schronisk w urządzenia sa 
nitarne oraz tworzenie przy 
nich wypożyczalni spr/ętu tu­
rystycznego.

Ciekawe, co da wspomniana 
ankieta, czy ZG PTTK uwzględ 
ni jej wyniki w swych pla- ■ 
nach.

Choć stale jeszcze narzeka 
się na szczupłość naszej 
bazy noclegowej dla tu­

rystów, faktycznie każdy nie­
mal tydzień przynosi w tej 
dziedzinie nowe wieści. '

W Karpaczu otwarto czter­
dziesty pierwszy hotel orbiso- 
wski „Skalny”. Zbudowała go 
francuska firma „Scdeteg” w 
ciągu 13 miesięcy. W obiek­
cie jest 15Ó pokoi 2-osobowych 
z łazienkami. Sala klubowa u- 
możli^ia organizowilnie. .kon­
ferencji. W .restauracji jest 
300 miejsc. Ponadto „Skalny” 
ma bar i dyskotekę, a także 1

RFN - kraj bez problemów?
Dokończenie ze str. 3 

watej, tandetnie urządzonej sa 
li krzyczał Adolf Hitler, a 
wraz z nim wrzeszczeli jego 
komilitoni. To właśnie „Buer- 
gerbraeukeller” w historii nie 
mieckiego faszyzmu przypadła 
rola osobliwego sanktuarium 
hitlerowskiego ruchu. Teraz tu 
zacisznie, tylko w niedzielę 
wielka' sala ożywia się, wynaj 
mowana członkom rozmaitych 
stowarzyszeń.

To też jeden z kontrastów, 
charakterystycznych dla RFN, 
państwa niewątpliwie z grun­
tu różnego od Niemiec, które 
rozpadły się w maju 1945 — 
owe ziomkostwa, „Związek 
Wypędzonych”, towarzystwa 
zrzeszające byłych SS-manów. 
Oficjalnie stwierdza się, iż nie 
mają one wpływu na bieg ży­
cia kraju; że są tyle głośne 
co pozbawione szerszego zaple 
cza społecznego. Ale nikt nie 
może zaprzeczyć, że dają o so 
bie znać często, a niejednokrot 
nie w sposób bulwersujący po

Duża popularność 
radzieckich filmów

Tegoroczne Dni Filmu Ra­
dzieckiego, które rozpoczęły 
się 3 listopada i trwać będą 
do końca tego miesiąca — cie­
szą się dużym zainteresowa­
niem w całym kraju. W ciągu 
16 dni filmy radzieckie obejrzą 
ło ponad 4 miliony widzów, w 
tym pozycje premierowe — 
1.600.000

Z tytułów nowych — naj­
większym powodzeniem cieszy 
się film reż. Sergiusza Bondar 
czuka „Oni walczyli za ojczyz­
nę”, który oglądało — już ok. 
300.000 widzów oraz film reż. 
Akiry Kurosawy „Dersu Uza^ 
ła” — który miał 250.000 wi­
dzów. (PAP)

✓ STRONA

GŁOS — 20/21 XI 1976 

kryty basen z sauną i sola­
rium.

Na Opclszczyźnie, w Głucho 
łazach, buduje się czwarty już 
na tym terenie zajazd przydroż 
ny. Będzie należał do Kom­
binatu PGR Biała Nyska. Trzy 
inne zajazdy oddano wcześniej 
do użytku — dwa w okolicach 
Opola, jeden koło Brzegu. Rów 
nież w Sieradzkiem rośnie licz 
ba zajazdów. Kończy się budo 
wę takich obiektów w Kolum 
nie („Soplica”) i w Stawisz- 
czach („Bartek”). W ■ każdym 
będzie sala konsumpcyjna na 
80 miejsc i hotel z 30 łóżkami.

Dwa hotele powstaną w Ło­
dzi i Bydgoszczy. Łódzki „Swia 
towid” ma przyjąć w przy­
szłym roku pierwszych gości. 
Będzie miał 216 pokoi dla 630 
gości. Na dachu hotelu będzie 
solarium. Bydgoszcz zamierza 
budować hotel w rejonie ulic 
Czerwonej Armii i Królowej 
Jadwigi. Znajdzie się w nim 
400 miejsc noclegowych i 500 w 
części gastronomicznej.

Popularność Karkonoszy 
jest tak duża, że znajdu 
jące się w tym rejonie 

górskim schroniska i domy wy 
poczynkowe pękają w szwach. 
Nie są to obiekty nowe, a eks 
ploatacja ich musi siłą rzeczy' 
przekraczać możliwości. Sytua 
cja zmieni się na lepsze w naj 
bliższych latach. Okręgowy Za 
rząd Gospodarki Turystycznej 
PTTK w Jeleniej Górze prze­
kazał niedawno do użytku 
pierwszą z zaplanowanych 
tutaj „bacówek”. Stanęła ona 
na przełęczy Okraj. Niebawem 
tego rodzaju małe schroniska 
zostaną wybudowane w rejo­
nie Lubawki, na Wójtowej Rów 
ni, Wielkiej Sowie i Przełęczy 
Wolimskiej. Nadto na Przełę­
czy Kowarskiej ma powstać 
schronisko o 100 miejscach noc 
lęgowych i 160 gastronomicz­
nych. "Wreszcie też będzie od­
budowane schronisko im. B. 
Czecha. Pięciopiętrowy budy­
nek o 320 miejscach hoclćgo- 
wych i 40Q, w gą^UpPóinii, ma 
stanąć w Bięfuiowića'ch." W 
tym samym rejonie, na Polan­
ce, zbudowane bedzie schroni­

stępową część opinii publicz­
nej RFN.

Oto właśnie w Mannheim, 
w tamtejszym domu kultury, 
odbył się zjazd neofaszystów, 
czczących pamięć byłego Stan- 
dartenfuehrera (pułkownika) 
SS, Jochena Peipera, skazane 
go po wojnie za zbrodnie na ka 
rę śmierci, ostatecznie sprowa 
dzonej do dziesięciu lat wię­
zienia. Dużego rozgłosu nabra 8 
ła historia z zaproszeniem do 8 
zachodnioniemieckiej jednost­
ki lotniczej w pobliżu Freibur 
ga — asa hitlerowskiej Luft- 
waffe, pułkownika Hansa Ulri 
cha Rudela, udekorowanego 2 
wiosną roku 1944 przez Hitle- i 
ra najwyższym odznaczeniem 
nazistowskim. Rudel, który na 
to rzadkie wyróżnienie zaczął 
zarabiać bezwzględnym atako 
waniem bombami polskich | 
miast we wrześniu 1939, doz­
nał u młodszych kolegów z 
Bundeswehry, jak się wyraził, 
„fantastycznego przyjęcia”.

Zdążam spacerem do hotelu
o przyjemnej nazwie „Domus”- 
Trwa długi, jesienny wieczór, 
dla przybysza z Polski pełen 
refleksji i skojarzeń. Nacho­
dzi mnie myśl, że - stereotypy 
w rodzaju „każdy Niemiec ko 
cha porządek”, czy „niemiec­
ka kuchnia jest kiepska” są — 
jak wszelkie zresztą stereoty­
py — dokumentnie zgrane. 
Można by je próbować zmody 
fikować w stylu: RFN to kraj 
wyśmienitego piwa, chrupią­
cych bułeczek i pornoshopów 
— ale takie stwierdzenie by­
łoby równie płytkie.

W licznych prospektach, pro 
pagujących odwiedzanie Repu 
bliki Federalnej napotyka się 
hasło „Bundesrepublik. Reise- 
land ohne Probleme” („RFN. 
Kraj-turystyki — bez proble­
mów”). Rozumiem sens tego 
sloganu, wiem, że dotyczy po­
dróżowania i na określony uży 
tek zostało ukute. Nie jest jed 
nak RFN państwem bez pro- 
blemów. Na pewno nie.

WIESŁAW PORZYCKI 

sko ze stu miejscami, również 
z restauracją.

W czasie nadchodzącej zimy 
turyści będą znowu mogli po­
silać się w odbudowywanym 
schronisku na Hali Szrenickiej. 
Niestety, oddanie całego obiek 
tu do użytku nastąpi znacznie 
później.

Przewiduje się, że w rejo­
nie Bieśzczad zarejestro 
wanych zostanie łącznie 

bez mała 3 min turystów. Ten 
coraz popularniejszy region 
wymaga pilnie wzmocnienia ba 
zy noclegowej i gastronomicz­
nej. Jak pisał niedawno „Ku­
rier Polski”, dobiega końca bu 
dowa zajazdu w Postołowie (35 
miejsc noclegowych i 60 gastre 
nomicznych), a do końca obec 
nej 5-latki ma powstać w 
Bieszczadach 12 takich zajaz­
dów. Zostaną one wybudowa­
ne m. in. w Wołkowyi, Hoczwi. 
Brzegach Górnych i Tyrawie 
Wołoskiej. W najbliższych la­
tach Bieszczady wzbogacą się 
jeszcze o domy wycieczkowe 
(po 120 miejsc) oraz o campin­
gi (I kat.) w Wetlinie, Barwin­
ku i Wołkowyi. Zostanie też u- 
rządzonych 12 śródleśnych pól 
namiotowych o wielkości od 50 
do 100 miejsc oraz 8 parkin­
gów.

Z inicjatywy gorzowskiego 
przedsiębiorstwa tury­
stycznego „Warta-Tou- 

rist” urządzono w Gorzowie 
niedawno giełdę wczasowo-tu­
rystyczną na sezon zimowo.wio 
senny 1976—77. Impreza zyska 
ła zainteresowanie zakładów 
pracy. Zaproponowano na niej 
około 5 000 miejsc na wczasach 
i zimowiskach w różnych miej 
scowościach całego kraju. Za­
warto szereg kontraktów.

W górskich i podgórskich 
rejonach kraju dobiega­
ją końca przygotowania 

do zimowego sezonu turystycz 
no-wczasowego. Na przyjęcie 
gości przygotowuje się domy 
wczasowe i inne obiekty tury­
styczne, Zarazem trwa zesta­
wianie programu imprez kul­
turalnych, sportowych i tury­
stycznych. Jak pisze „Życie
Warszawy”, w kalendarzu Cen 
tralnego Ośrodka Informacji i 
Reklamy Turystycznej znajdu­
je się ponad 30 ogólnopolskich 
rajdów i zlotów turystycznych. 
Do ciekawszych imprez folklo­
rystycznych należeć będzie 
„Karnawał beskidzki”. Odbę­
dzie się on w styczniu w Żyw­
cu. Także Nowosądeckie za­
mierza spopularyzować miej­
scowości wypoczynkowe, mo­
gące zainteresować wczasowi­
czów, przy czym ma się na u- 
wadze odciążenie Zakopanego 
i Tatr. Z turnusów świątecz­
nych i noworocznych skorzysta 
w tym regionie około 6006 o- 
sób.

Do sezonu zimowego przy­
gotowuje się też kolejki 
górskie. Ta na Gubałów 

kę została po remoncie okreso­
wym ponownie udostępniona 
turystom pod koniec paździer­
nika. Do 11 grudnia Dotrwa re 
mont kolejki na Kasprowy 
Wierch, a do 20 listopada, na 
Górę Parkową w Krynicy. Re 
ment kolejki linowej na Szyn­
dzielnię ma trwać do 14 grud­
nia. Remontuje' się również wy 
ciągi krzesełkowe.

E. C.

W „POLITYCE” — o przyczy­
nach zawałów mówi prof. kardio­
logii dr Władysław Król z Krako­
wa.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — Je 
rzy Tomaszewski w artykule „No­
wa era w leczeniu zawałów”? pi­
sze o odkryciu istnienia nowego 
hormonu tkankowego; jednym z 
współautorów odkrycia, jak wia­
domo, jest prof. dr Ryszard Gry- 
glewski z Krakowa.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Ewa Smółko pisze o re­
habilitacji ludzi po zawale. W ar­
tykule „Muszą czuć się bezpiecz­
ni” m. in. czytamy:— Zawał stał 
się chorobą ludzi młodych, ambit­
nych, odpowiedzialnych, intensyw 
nie żyjących. Autorka udowadnia, 
że rehabilitacja po tej chorobie da 
je możliwość odzyskania sprawno­
ści fizycznej i radości życia.

W „PERSPEKTYWACH” — Ha­
lina Maleszewska w cyklu „Czas 
na usługi” publikuje artykuł „C*y 
państwo są zadowoleni?” Autorka 
przytacza opinię uzyskaną w Mi­
nisterstwie Handlu Wewnętrznego 
i Usług, według której klient wo­
bec ' nierzetelnych i niesłownych 
zakładów usługowych ma więcej

Żadne słowo kojarzone z Republiką Federalną Niemiec nie 
zrobiło tak ponurej międzynarodowej kariery jak „Bcrufs- 
verbote”. Za granica w Holandii czy w W. Brytanii, dzien­
nikarze wcale już nie tłumaczą go na rodzimy język, ponie­
waż czytelnicy wiedzą, że chodzi tutaj o zakaz wykonywania 
zawodu.
W odniesieniu zaś do realiów 

życiowych w Republice Fede­
ralnej, oznacza ono nałożony 
przez władze wszystkich szcze 
bli zakaz przyjmowania do 
pracy w każdej instytucji pu­
blicznej, w szkolnictwie, na­
wet w takich instytucjach pań 
;twowych, jak poczta czy ko- 
’ej, osób będących członkami 
partii komunistycznej oraz 
wszystkich innych, o których 
wiadomo, że mają zapatrywa­
na lewicowe.

Zarządzenie, znane także 
a od nazwą „Dekretu o rady­
kałach”, wydane wspólnie 
>rzez Urząd Kanclerski i pre- 
nierów poszczególnych kra- 
;ów RFN, nie tylko eliminuje 
określone środowisko z możli- 
vości ubiegania się o zatrud- 
lienie w wyuczonym zawodzie, 
ecz wyrzuca także na bruk lu 
izi już pracujących, jeżeli tyl­
ko okaże się, że są oni zapa­
trywań lewicowych.

Słowo „okaże się” jest tutaj 
zresztą dalece nieprecyzyjne, 
ponieważ ludzi takich usuwa 
się z pracy na podstawie zwyk 
łych denuncjacji, uruchamia­
jąc w tym celu specjalny sys­
tem szpiclowania i donosów 
oraz węszenia przez policję po 
lityczną w życiorysach ludzi. 
Zmusza się ich do odpowiedzi 
na najbardziej intymne i oso­
biste tematy. Socjaldemokraty 
czny dziennik „Frankfurter 
Rundschau” drukował już kil­
kakrotnie takie protokoły zez­
nań ludzi wezwanych przed ob 
liczę odnośnej komisji, która 
sprawdza prawomyślność poli 
tyczną danego pracownika.

Wszystko to odbywa się w 
warunkach rosnącej psychozy 
„antykomunistycznej”, wytwa­
rzając klimat „polowania na 
czarownice”. Systemem tym 
objęto szczególnie urzędy nub 
liczne, szkoły wszystkich szcze 
bli. wyższe uczelnie.

Na'* I półrocze 1977
248 milionów 
metrów tkanin

W Poznaniu, na MTP zakoń 
czyły się wczoraj kolejne kra­
jowe giełdy handlowe. Zorga­
nizowały je zjednoczenia: Prze 
myslu Bawełnianego i Przemy 
słu Lniarskiego. Podpisane z 
handlem, przemysłem odzieżo­
wym i producentami konfekcji 
umowy będą realizowane w I 
półroczu 1977.

Oferta ZPB, większa od u- 
biegłorocznej, wynosiła 226 mi 
lionów metrów bieżących tka­
nin bawełnianych. Co trzeci z 
prezentowanych przez 20 za­
kładów wzorów był nowością. 
Wyróżniały się one przede 
wszystkim kolorystyką, odpo­
wiadającą wymogom mody na 
sezon wiosenno-letni 1977.

Również większą od ubiegło 
rocznej była oferta ZPL, się­
gająca 22 milionów metrów bie 
żących m. in. tkanin Iniano-ko 
nopnych, jutowych, puszy­
stych i dekoracyjnych. Na 350 
wzorów ponad połowę stano­
wiły nowości: zjednoczenie za 
prezentowało na przykład in­
teresujące włókniny dekoracyj 
ne i drukowanej (pik)

BCam«J8SMŁMMBiał

Ml PRASIE
praw niż z tego zdaje sobie spra­
wę. Oto ktoś, kto zamówił meble 
za 20 000 zł i nie odebrał ich, bo 
mu się nie podobały, a sprawę od 
dał do sądu, wygrał 50 000 zł. — 
Bo — czytamy — za każdy dzień 
zwłoki zakład usługowy, ma pła­
cić 1 proc, uzgodnionej ceny. (. . .) 
Ministerstwo chce pójść jeszcze da 
lej i doprowadzić do tego, aby za­
kład, jeśli nie dotrzyma terminu, 
z własnej woli płacił kąry, bez 
względu na to, czy klient żąda te­
go czy też nie. Tendencje słuszne 
— byleby terminy oferowane 
przez zakłady nie zaczęły sięgać 
odległej przyszłości.

W „KULTURZE” — rozmowa z 
Marianem Krzakiem, I zastępcą mi 
nistra finansów zatytułowana „Zie 
lone i złote”. Jej treścią są sprawy

Formalnie rzecz biorąc zarzą 
dzenie to obowiązuje już od 
1972 roku i odnosi się do 
wspomnianych wyżej instytu­
cji. W rzeczywistości jednak 
atmosfera podejrzliwości wy­
twarzana wokół pewnego krę­
gu ludzi udziela się także sze­
fom wydziałów personalnych 
innych dziedzin zatrudnienia, 
którzy też niechętnie przyjmu 
ją i tolerują ludzi, na których 
pada podejrzenie, względnie 
którym ktoś zarzuci bodaj cień 
lewicowych sympatii.

Paradoksem jest przy tym, 
że ofiarą prześladowań pada­
ją ludzie za przynależność, 
względnie sympatyzowanie z 
partią, która działa tutaj legał 
nie, chroniona przez konstytu­
cję. Dyskryminacja ta jest 
.więc systematycznym łama­
niem konstytucji i to przy apro 
bacie władz.

Miejscowa prasa postępowa 
niemal codziennie przynosi in­
formacje o przypadkach kolej 
nej edmowy zatrudnienia, 
wzgłędnis o zwolnieniu kogoś 
z pracy na mocy zarządzenia 
o ,,Berufsverbote”. Coraz częś­
ciej temat ten podejmuje także 
prasa mieszczańska, która mno 
żące się fakty dyskryminacji 
politycznej w RFN, wyrażają­
ce się podcinaniem ludziom 
możliwości egzystencji, przyj­
muje z zakłopotaniem, jako za 
przeczenie zasad burżuazyjnej 
demokracji. Znany tygodnik 
„Stern” zamieścił w przedostał 
nim numerze obszerny reportaż 
zatytułowany „Doświadczyliś­
my tego za Hitlera”, w którym 
z samego tylko Hamburga po-' 
daje kilka przykładów usunię­
cia pracowników za przynależ 
ność do partii komunistycznej, 
względnie za sympatyzowanie 
z ustrojem socjalistycznym.

Obszernie opisawszy los 
dotkniętych „ Ber uf s ver bot e”, 
tygodnik „Stern” konkluduje: 
„Motywacje zwolnień są dziś 
nieco zm od y f iik owane. M eto -, 
dy, jakie stosują ludzće bro­
niący państwa i porządku, po­
zostały jednak te same: de­
nuncjacja, szpiclowanie, rzu­
canie podejrzeń i demonstro­
wanie siły”.

Charakterystyczne jest rów­
nież, że w przypadku zwalnia­
nych chodzi prawie zawsze o 
ludzi nienagannie spełniają­
cych swe obowiązki zawodo­
we, wykonujących je nawet 
często wręcz wzorowo i nie 
obnoszących się ze swymi po­
glądami publicznie.

Charakterystyczne jest rów­
nież, że całą tą kampanią nie 
są objęci członkowie partii 
neofaszystowskiej czy osoby 
manifestujące sympatie w tym 
kierunku, aczkolwiek zakaz 
wykonywania zawodu doty­
czyć ma rzekomo wszelkich 
„radykałów”.

Ponieważ cała ta nagonka 
trwa już kilka lat i nic nie 
wskazuje na to, że ma się ku 
końcowi, coraz silniejszy jest 
sprzeciw społeczny. W RFN 
odbywa się właśnie trwający 
do 23 listopada „Tydzień akcji, 
przeciwko „Berufsverbote”. 
Powstało już ponad 400 lokal­
nych komitetów działania, siku 
piających przedstawicieli róż­
nych zawodów i o różnych po­
glądach politycznych. ,

Cała ta nagonka, w wyniku

pieniędzy, w tym dolarów, bonów 
dewizowych i złotówek. — W przy 
szłości (...) — stwierdza rozmów­
ca — powinniśmy i chcemy osiąg­
nąć taką sytuację, aby wszystko 
było również dostępne za złotów­
ki. — Rozmówca zapowiada też, że 
przewiduje się istotną poprawę w 
dalszych latach tej pięciolatki w 
zakresie przydziałów środków pie­
niężnych na turystykę do krajów 
socjalistycznych.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Anna 
Bojarska w artykule „Dulska, pri- 
sypkin, Franklin” pisze o dzisiej­
szym kształcie neomieszczaństwa.

W „RAZEM” — Andrzej Tumia- 
lis w publikacji „Mama kazała, że 
bym siedział w pierwszej ławce!” 
zajmuje się kwestiami wychowów 
czymi. Autor stwierdza: — M»mu 

której wiciu ludzi straciło już 
pracę,, a jeszcze więcej żyje w 
ciągłej niepewności i obawie 
o swe miejsce pracy oraz mu- 
s-i ukrywać swe poglądy poli­
tyczne, zaczyna obecnie wy­
woływać oburzenie także w 
obozie samej koalicji rządzą­
cej. Praktycznie poza chadecją 
zachodnioniemiecką i wszy­
stkimi odcieniami prawicy, 
dla ludzi związanych z koali­
cją SPDTDP zaczyna to być 
coraz bardziej żenujące i kło­
potliwe. We Frankfurcie 
n/Menem zakończył się ogóln-o- 
federalny zjazd „Wspólnoty 
Roboczej Prawników Socjal­
demokratycznych”, reprezen­
tujących ponad 8000 przedsta­
wicieli palestry RFN, legity­
mujących się przynależnością 
do SPD. Prawnicy ci w uchwa 
lonej rezolucji potępili dotych­
czasowe praktyki odmowy za­
trudniania, względnie zwal­
niania pracowników tylko 
dlatego, że są członkami DKP 
lub sympatyzują z lewicą. 
Prawnicy domagają się zmia­
ny dekretu, tak aby jego po­
stanowienia dotyczyły jedynie 
osób zajmujących w hierarchii 
urzędniczej wysokie stanowi­
ska.

Z podobną krytyką dekretu 
wystąpiła FDP Hamburga, • 
jak również młodzieżowa 
przybudówka FDP „Młodzi 
Demokraci”, a prasa informu­
je, że w całej FDP zaczyna 
narastać sprzeciw wobec do­
tychczasowej • nieufności biur 
zatrudnienia w stosunku do 
osób o poglądach lewicowych. 
Tygodnik „Der Spiegel” infor­
muje, że na najbliższym fede­
ralnym zjaździe współrządzą­
cej partii FDP — 'Wolnych 
Demokratów, dojdzie do po­
ważnej kontrowersji właśnie 
na tle 'Dekretu o radykałach”. 
To bowiem, co się dzieje obec­
nie, prowadzi nawet do zwal­
niania z pracy, względnie nie- 
przyjmowania, nawet maszy­
nistów kolejowych czy ogrod­
ników cmentarnych i sprząta­
czek w urzędach.

EUGENIUSZ GUZ

Międzynarodowa aukcja 
gołębi rasowych

Krajowa Spółdzielnia Ho­
dowli Drobnego Inwentarza 
wspólnie z Centralą Importo­
wo-Eksportową „Animex” or­
ganizuje w dniach 20—22 bm. 
w Poznaniu (pawilon. 17 MTP) 
międzynarodową aukcję gołę­
bi rasowych, połączoną z wy­
stawą zwierząt futerkowych. 
Hodowcy z całego kraju za­
prezentują gołębie różnych 
ras, m. in. ozdobne srebrniaki, 
garłacze, cariery, a także oka­
zy gołębi krótkodziobych. Poz­
nańscy hodowcy wystawną 
najpopularniejszą rasę gołębia 
gdańskiego. Do udziału w 
aukcji zostali też zaproszeni 
hodowcy z Anglii, Austrii, 
Francji, Holandii, Jugosławii, 
RFN i Szwajcarii. Łącznie na 
aukcji znajdzie się 1635 gołębi 
rasowych.

Na wystawie zwierząt futer­
kowych znajdą się lisy polar­
ne i srebrzyste, norki, tchó- 
rzo-fretki j nutrie zarówno z 
ferm Krajowej Spółdzielni 
Hodowli Drobnego Inwenta­
rza, jak i ferm państwowych 
oraz hodowców indywidual-

• nycih. (emp)

sia mówi do synka: ja chcę, że­
byś siedział w pierwszej ławce— 
Czy ta mamusia pójdzie z doro­
słym synem do fabryki i powie; 
ja chcę, żeby był dyrektorem? Pój 
dzie na uczelnię i powie: ja chcę, 
żeby był docentem? Skoro nie, to 
niech się mamusia liczy z taką mo 
żliwością, że synek wychowany na 
zasadzie „mamusia kazała”, kiedy 
zacznie, przepraszam, dostawać w 
życiu w tyłek, powie: „szkoda, że 
tu nie ma mamusi, niech, by jej 
też przyłożyli”.

W „TYGODNIU” — ankieta sMe 
rowana do czytelników na temat 
tego_ co w tym magazynie jest do­
bre, i co należałoby zmiesiić.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” — Danuta Frey zaj­
muje się zjawiskiem, które bul­
wersuje opinię publiczną, a które 
polega na tym, że córa* więcej 
uczniów korzysta z korepetycji, i 
to do tego stopnia, że — wydaje 
się — iż stają się one ogniwem 
systemu nauczania.

W „ITD” — Marianna Szymusłak 
postuluje lepszą niż dotychczas ja­
kość kształcenia inżynierów.

LEKTOR



Może wreszcia dwa punkty zespołu J. Kopy?

Wiele emocji w koszykówce

LISTOPAD 
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Słońce: 7.11—15.41

i piłce nożnej
Sporo emocji czeka w sobotę i niedzielę kibiców sportowych wPo- 

znaniu. Najciekawiej zapowiadają się mecze koszykarek AZS-u i 
Wisły. Może piłkarze Lecha zdobędą wreszcie w spotkaniu z ROW- 
em tak bardzo im potrzebne dwa punkty. Wreszcie ich klubowi ko- 
ledsy — koszykarze podejmują ruchliwy, elastycznie grający zespół 
Startu Lublin. liczymy, że obydwa mecze zakońceą się zwycię­
stwami poznaniaków.

g TEATRY 1

Po trzytygodniowej przerwie na 
parkietach Poznania znów ujrzy­
my koszykarki. W najbliższej se­
rii spotkań przód własną widow­
nią wystąpią wszystkie trzy poz­
nańskie zespoły. Najatrakcyjniej 
zapowiadają się pojedynki AZS z 
mistrzyniami Polski — krakowską 
Wisłą. Akademiczki sprawiały zaw 
sze krakowiankom najwięcej kło­
potów ze wszystkich zespołów li­
gowych. W ubiegłym sezonie kro­
cząca od zwycięstwa do zwycię­
stwa Wisła przegrała pierwszy 
mecz właśnie z AZS, a również w 
obecnych rozgrywkach jedynym 
zespołem, który zwyciężył mistrzy 
nie Polski są poznańskie akade­
miczki. Sądzimy, że i tym razem 
Gumowska, Jóźwiak, Ziętarska 
wraz z koleżankami nie pozwolą

Powstały nowe 
związki sportowe

WFS w Pile wzbogaciła się o trzy 
kolejne okręgowe związki sporto­
we. Prezesem Okręgowego Związ­
ku Kolarskiego WFS został Leszek 
Dominiczak. Wybrano też wicepre­
zesów: ds sportowych — Jerzego 
Zelmana, ds organizacyjnych — 
Stanisława Szeląga i ds szkolenio­
wych — Edwarda Kurzyńskiego. 
Pracą kolegium sędziów kierować 
będzie Henryk Kasprzyk; a funkcję 
sekretarza sprawować Lilia Jan- 
kowiak. OZKol WFS w Pile po­
siada kolarzy zarejestrowanych w 
Polonii Piła, Piaście Zlotów i Ko- I 
ronię Wałcz. Najbliższa działalność 
tego związku przewiduje m. in. po­
wołanie szkółek kolarskich w kil­
ku miejscowościach woj. pilskiego.

Posiadają swoje władze również 
eiężarowcv, którzy trenują w dzie­
więciu sekcjach. Do najsilniejszych 
należą Lubuszanin Trzcianka, LZS 
Gołańcz i Ziemia Nadnotecka Piła. 
Najsilniejsi sportowcy Pilskiego 
posiadają w swoich szeregach ak­
tualnego wicemistrza polski junio­
rów .Tana Konowalskiego. Preze­
sem Okręgowego Związku Podno­
szenia Ciężarów WFS wybrany zo­
stał Zbigniew 'Balicki (Chodzież), 
a sekretarzem Zbigniew Makowski 
z Piły.

Na walnym zebraniu Sekcji 'Bok­
serskiej WFS w Piłę wybrano Wła- I 
dze Okręgowego Związku Bokser­
skiego WFS. Na czele 9-osobowe- 
go zarządu stanął Leopold Lazar 
(Piła), a wiceprezesem jest Zbig­
niew Kaczmarczyk (Wałcz), zaś 
funkcje sekretarza powierzono Ma­
rianowi Sikorskiemu z Piły. Ponad 
Fn juniorów i seniorów unrawia 
boks w Pile, Wałczu 1 Złotowie.

(usz)

WŁśIe zdobyć kompletu punktów 
w Poznaniu.

Bardzo ciekawie zapowiadają się 
też spotkania Lecha z ŁKS. Poz- 
nanianki, mimo że zawiodły tro­
chę w ostatnich meczach z AZS w 
Warszawie, mają już na swoim 
koncie kilka cennych zwycięstw 
(między Innymi z Polonią i ŁKS). 
Łodzianki grają w obecnym sezo­
nie dość chimerycznie i zdarzają 
Im się obok dobrych spotkań rów 
nież bardzo słabe występy. Trud­
no wskazać faworyta tych ^me­
czów, a najbardziej prawdopodob­
ny wydaje się być podział punk­
tów.

Niezwykle ważne mecze rozegra 
ją też koszykarki Olimpii, goszczą 
ce AZS Warszawa. Reprezentant­
ki stolicy podobnie jak gwardzist- 
ki walczą o utrzymanie się w li­
dze, a wiadomo, że punkty zdoby­
te w spotkaniach z bezpośrednim 
rywalem mają podwójną wartość 
Olimpia wygrała już dość wysoko 
z AZS na turnieju w Białymsto­
ku, lecz mimo wszystko warszaw­
skiego zespołu nie należy lekcewa 
żyć. Rezultaty ostatnich spotkań 
z Lechem wskazują, że drużyna z 
Bielan potrafi walczyć.

☆
Fatalna aura sprawiła snoro kło 

polu piłkarzom Lecha. Nie mogli 
ani razu trenować na Stadionie 
Warty im. 22 Lipca. Ale po tys­
kim remisie nastroje w drużynie 
wyraźnie się poprawiły. Piłkarze 
— przynajmniej wszystko na to 
wskazuje — liczą bardzo na pierw­
sze zwycięstwo w tym sezonie i 
zmniejszenie znacznego dystansu 
jaki dzieli ich od rywali, m. in. 
właśnie niedzielnego przeciwnika 
ROW-u. Bojowej atmosfery nie 
osłabia nawet świadomość, że być 
może w spotkaniu z rybniczanami 
nie wystąpi kontuzjowany Justek. 
Apelujemy o gorący doplnc ze 
strony kibiców kolejarzy l o wy­
trwanie do końca meczu. To os­
tatnie dotyczy zarówno piłkarzy, 
jak i ich sympatyków, (ad-wił) ,

Pingpongiści na start
W sobotę 20 brn. wystartuje do 

pierwszej rundy sezonu 1976/77 kla­
sa wojewódzka mężczyzn Okręgo­
wego Związku Tenisa Stołowego 
WFS w Pile. W inauguracyjnej ko­
lejce, której wszystkie spotkania 
rozpoczną się o godz. 17.00, termi­
narz przewiduje następujące zesta­
wienie par: Huragan Nowa Święta 
— Noteć Ługi Ujskie, Chemik Uj- 
ście — Fortuna Wieleń, Błękitni | 
Wronki — Noteć Czarnków, Polo- S 
nia Chodzież — Piast Złotów, (usz)

miejscem 
kultury i spokoju

Nigdy przed sobotą 6 bm. piękna sala poznańskiej „Areny” 
nie była miejscem ekscesów. We wspomnianym dniu w 
trakcie meczu koszykarzy Lecha z Polonią Warszawa część 
widzów niezadowolonych z orzeczeń sędziowskich wtargnęła 
na boisko. Próbowali sami siłą wymierzać „sprawiedliwość” 
i sytuację z trudem opanowani.
O niesławnych dla Poznania 

wydarzeniach w „Arenie” 
wieść poszła w kraj. Pisano i 
mówiono o nas krytycznie i — 
na ogół — słusznie. Również w 
Poznaniu każdy z dzienników 
wypowiedział na ten temat 
swoje uwagi. Niekiedy różni­
liśmy się . w opiniach m. in. w 
sprawie takiej, kto jest organi 
zatorem imprez sportowych w 
„Arenie” i jaki jest zakres je­
go odpowiedzialności za ewen­
tualny brak porządku na try­
bunach i na boisku. W prakty­
ce rzecz dotyczy spotkań bok­
serskich (Olimpia), piłkarzy 
ręcznych (Grunwald) i koszy­
karzy (Lech). Właścicielem 
„Areny” tak, jak i wielu in­
nych obiektów w Poznaniu jest 
Wojewódzki Ośrodek Sportu 
i Rekreacji. Każdy kto chce 
wystąpić publicznie w „Are­
nie” musi zawrzeć z dyrekcją 
tejże sali konkretną umowę. 
Klub (lub inna instytucja spor­
towa, jeśli rzecz dotyczy wido­
wiska sportowego) jest wóyv- 
czas zleceniodawcą, a „Arena” 
zleceniobiorcą. W tym właśnie 
sensie jest też ona bezpośred­
nim organizatorem imprez 
sportowych.

Jaka jest zatem odpowie­
dzialność klubu sportowego? 
Oczywiście, Polski Związek 
Koszykówki ukarałby Lecha 
(nie uczynił tego) przyjmując 
najogólniej, iż ekscesy zdarzy­
ły się po raz pierwszy i że wię­
cej się nie powinny powtórzyć, 
a nie „Arenę” do której żad-

nych praw nie ma. Klubom u- 
karanym przez ich związki 
przysługiwałby regres wobec 
„Areny”, gdyby potrafiły udo­
wodnić, że winna jest „Arena”.

Chodzi w obliczu kolejnych 
imprez sportowych w najpięk­
niejszej sali Poznania o jedno: 
kulturalne i spokojne zacho­
wanie publiczności, a także za­
wodników oraz o zapewnienie 
pełnego bezpieczeństwa wszy­
stkim aktorom i obserwato­
rom widowisk przez Milicją 
Obywatelską. W przypadku 
meczów bokserskich i piłkarzy 
ręcznych tak Olimpia, jak i 
Grunwald powiadamiały do­
tychczas (bynajmniej niezobo- 
wiązane do tego) władze bez­
pieczeństwa i porządku pu­
blicznego o terminach danych 
pojedynków. Nie czynił tego 
Lech, ale nauczony smutnym 
doświadczeniem'przyrzekł nam, 
iż także nie zaniedba tej for­
malności. Poza „papierkami” 
jest też jeszcze sprawa wyczu­
cia co i kiedy jest potrzebne. 
Zarówno administracja „Are­
ny”, jak i działacze sportowi 
klubów są najlepiej zoriento­
wani podczas których spotkań 
może być wyjątkowo „gorą­
ca” atmosfera nie tylko na boi­
sku. I wówczas o bezpieczeń­
stwo trzeba zadbać szczególnie 
starannie. Warto o tym pamię­
tać, gdyż już w sobotę i nie­
dzielę koszykarze Lecha roze­
grają kolejne spotkania I-ligo- 
we ze Startem Lublin. A. K.

POZNAN

OPERA — sob. g. 15 „Don Car- 
los”; niedz. g. 19 „Cyganeria”.

MUZYCZNY — sob. g. 13 „Cygań 
ska miłość”, niedz. g. 15 — przedst. 
zamkn. „Cygańska miłość”.

POLSKI — sob.-niedz. g. 19 „O- 
peretka”. „ . ,

NOWY — sob., niedz. g. 19 „Dzień 
dobry i do widzenia”.

LALKI I AKTORA — sob., niedz. 
g. 17 „Tymoteusz”.

STARY RYNEK — '„Światło i 
dźwięk”; sob 19 „Ratusz poznań. 
ski” niedz. g. 18 „Stare Miasto”.

KALISZ

TEATR TM. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — sob. i niedz. „Korze­
nie”.

g' KINA
SOBOTA I NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. „Po 
rozmawiajmy o kobietach”; No­
teć: „Policjanci ”, „Piosenka za 
koronę”. , , .

CZARNKÓW: „Spóźniona mi-
łość”.

GNIEZNO Lech: „Flic story”; 
Polonia: „Byliśmy tacy zakocha- 
ni”.

GOSTYŃ: „Premia”, „Drogi chło 
piec”. , , .

GÓRA: „Czterej muszkietero­
wie”. „Niewierna żona”.

GRODZISK: sob. „40 karatów”, 
niedz. „Swój wśród obcych, obcy 
wśród swoich”.

JAROCIN: „Dersu Użala”.
KALISZ Kosmos: „Ocalić mia­

sto”, „Jeremy”; Oaza: „Baśń • 
jasnym sokole”, „Zdolny do wszy 
stkiego”; Stylowe: „Smuga cie­
nia”; Syrena: „Przygody żółtej wa 
lizeczki”; „Opowieść o prawdzi- 
wvm człowieku”, „Śmiałość”.

KĘPNO: „Chłopiec z gitarą”, 
„Kalina czerwona”.

KOŁO: niedz. „Krótkie trele”.
KONIN Centrum: „Ayanti”; Gór 

nik: ..Ojciec chrzestny II”.
KOŚCIAN: „Dersu Uzała”.
KROTOSZYN: „Niewolnica mi­

łości”.
LESZNO: ..Klatka”.
NOWY TOMYŚL: „Trzęsienie 

ziemi”.
OBORNIKI: „Tragedia posejdo 

na”.
OSTRO W Roma: „Brunet wieczo 

rową porą”; Słońce: sob. niedz. 
„Hamlet” cz. I i II, „Baśń o jas­
nym sokole”, sob. „Oni walczyli 
za ojczyznę”, niedz. basz­
łyk”.

OSTRZESZÓW: „Człowiek z eo- 
dzvm mózgiem”.

PIŁA Iskra: „Znachor” i „Pro­
fesor Wilczur”.

RAWICZ: „Chinatown”.
SŁUPCA: sob. „Od siedmiu 

wzwyż”, niedz. „Partyzanci Kow- 
paka”.

SYCÓW: „Ta jedyna”, „Spóźnio­
na miłość”.

SZAMOTUŁY: „Jarosław Dąbro­
wski”.

ŚREM Słonko: „Niewolnica mi­
łości”; Klubowe: sob., niedz. „Los 
człowieka”; niedz. „Przedpotopowe 
kłonoty”.

ŚRODA: „Gdyby Don Juan był 
kobieta”.

TRZCIANKA: „Motylem jestem 
czyli romans 40-latka”.

TUREK: sob. „Przygody Gerar­
da”, niedz. „Sandakan nr 8”.

WAŁCZ: „Brunet wieczorową po 
rą”.

WĄGROWIEC: „Afonia”.
WIERUSZÓW: „Opadły liście z 

drzew”.
WRZEŚNIA: sob. „Partyzanci 

Kowpaka”, niedz. „Cichy Don” cz. 
I 1 TL

WSCHOWA: „Powrót tajemnicze 
go blondyna”.

ZŁOTÓW: sob., niedz. „Ryzyko”; 
niedz. „Baśń o jasnym sobole”.

K RADIU ~~1
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Kie­
lecki konc. rozrywk.; 9.05 Dla kl. 
III i IV (wych. muz.) „Leśni mie­
szkańcy”; 9.25 Gra Kapela z Mala­
nowa; 9.30 Moskwa z melodią i pio 
senką; 9.45 Wielkopolscy muzykan 
ci; 10.08 Stara i nowa muzyka woj 
skowa 10.30 ..Lalka” — pow.; 10.49 
Śpiewa F. Purim; 11.05 Nie tyl­
ko dla kierowców; 11.12 Z lubel­
skiej fonoteki muz.; 11.30 Konc. 
chopinowski; 12.25 Węgierskie zesp. 
lud.; 13 Zespół B. Ciesielskiego; 
13.15 Konc. życzeń; 13.35 Na połud­
nie od Czantorii z Katowic; 14 Z 
nagrań „Wild Brill Davisona”; 14.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 15.10 
Muzyka i poezja — Warszawskie 
przechadzki; 16.11 Radiowa Kroni­
ka Muzyczna; 16.30 Przedstawia­
my, komentujemy; 16.45 Fonoteka 
folkloru; 17 Studio Młodych — Ra 
diokurier; 18 Muz. i Aktualn.; 
Parada polskiej piosenki; 19.15 W 
kręgu melodii operetkowych; 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie; 
21.35 Przy muzyce o sporcie; 22.20 
Gra P. Desmond; 22.30 Sobotnia dys 
koteka; 23.10 Korespondencja z za 
granicy; 23.15 Sobotnia dyskoteka.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22, 23.

PROGRAM n: 7.45 Utwory B. 
Smetany; 8.35 Sprawy rodzinne; 9 
Red. Muzyki Poważnej PR przed­
stawia Kwartet Wilanowski; 10 
„Dziwne zdarzenie” słuch.; 10.45 
Sceny z opery „Roberto Derveux”; 
11 Dla kl. VIII (chenKł«3 „Szukaj­
cie mnie w roślinach” — słuch.; 
11.25 Gra kapela W. zrreekiegó z 
Kościeliska; 11.35 Od Tatr do Bał­
tyki; 11.45 Bezpieczeństwo na jezd 
ni zależy od nas samych; 12.05 Das 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Ogór- 
kis na wieży” — opow.; 12.45 Pieś­
ni Franciszka Schuberta; 13 Dla 
kl. III i IV (jęz. polski) „Kraina 
tysiąca jezior”; 13.20 J. F. Haendel: 
Concerto grosso G-dur op. 3 nr 3; 
13.35 Mag. wędkarski; 13.50 Konc. 
Chóru PR i TV we Wrocławiu; 
14,10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 Działa M. de Falli: 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców;

15.49 Popularne sonaty, fort.; 16.10 
Rytm, rynek, reklama; 1. \ biel, 
z operetek; 16.40 Mag. ini-rmae.; 
16.50 Radioexpress; 17 I. Strawiń­
ski dyryguje swoimi kompozycja­
mi; 17.20 Powieść, miesiąca — fr. 
3; 17.40 „Czata” — mag. wojsko­
wy; 17.55 Redakcja Muzyki Poważ­
nej przedstawia Kwartet Wilano­
wski”; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19,30 Symf. Fan­
tastyczna op. 14; 20.30 Metr ksią­
żek w każdym domu; 20.45 RedaK 
cja Muzyki Poważnej przedstawia 
„Kwartet Wilanowski”; 21.50 Ba­
rok dla wszystkich — Domenjco 
Scarlatti mniej znany; 19.30 „Syl­
wetka kompozytora”; 22.39 Jak zo 
stać żurnalistą radiowym — mag. 
literacki; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 „Kącik starej płyty”.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.50.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz płyt 
wytwórni H.ungaroton; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Widmo” — pow.; U.lu Cor­
rida i rodeo w piosence; 9.30 Nasz 
rok 76-ty; 9.45 luterradio — maga­
zyn aktualn. muz.; 10.35 Przeboje, 
bez słów; 11 Życie rodzinne; 11.'0 
Ork. T. Dorsey’a akompaniuje; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powt. z. rozryć 
ki; 13.50 „Spotkanie z Romą” — 
pow.; 14 J, Marchwiński kamera­
lista doskonały; 15.10 Na estradzie 
zespół Ten Years After; 15.30 Ma­
gazyn; 16.30 Oratowskie nuty z 
Piekielnika; 16.45 Nasz rok 76-ty; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Bi­
bliofil ze wsi Radkowice — rep.; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Clark Tarty 
na Festiwalu Wichita 1974 r.; 19.15 
Książka tygodnia; 19.35 Opera „We 
sele Figara” W. A. Mozarta; 19.50 
„Widmo” — powieść G. Simenona; 
20 Zapraszamy do Trójki; 22.08 Spie 
wa Powell; 22.15 „Droga przez mę­
kę” — pow.; 22.45 „Rycerze w bia­
łej poświacie” gra i śpiewa zespół 
Giorgio; 23 Swoje ulubione wier­
sze recytuje J. Rogowski; 23.05 Wie 
czorne spotkanie z Nancy Wilson; 
23.50 Gra Garry Burtom

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.38, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.30 Witaj dniu; 
11 Dla sSkól średnich „Problemy 
konfliktowe: człowiek — przyro­
da; 11.30 Sceny z oper Rameau; 
11.55 Gra zespół instrum. K. Tu- 
rewicza; 12.25 Giełda płyt „Kan­
ton 76”; 13- Z radiowej' fonoteki 
muzycznej (stereo); 13.50 Dla kl. 
IV lic. (jęz. polski) „Debiutowali 
po wojnie”; 14.25 Teatr PR „Ko­
medie wszystkie A. Fredry — ..Da 
my i huzary”; 15.45 Na trąbce gra 
Chat Atkins; 16.05 Muz. polska u- 
biegłego stulecia; 16.30 „Rozmowy 
i refleksje pedagogiczne”; 16.40 
Z cyklu „Listy spod lipy”; 16.50 Ki 
dioexprcss; 17 Pierwszy Mię^zynar. 
Konkurs Kompozytorski' 17.15 Pu­
blic. zagraniczna; 17.25 Studenckie 
recitale; 17.40 Opowiadania pisa­
rzy ZSRR; 18 Grająca szefa; 18.25 
Czy znasz swoje prawo? Wymiar i 
rozkład czasu pracy pracownika; 
18.40 Ziemia, człowiek, wszechświat 
— ..Nobel 76”; 19 Rozmowy o filo­
zof ii — Tropami pewnych maksvm 
— dyskusja; 19.15 J. francuski: 19,30 
program stereo — „Nowe brzmie­
nia”; 20.30 M. de Falla piewca 
Hiszpanii (stereo); 22.15 Radiowe 
portrety Polaków — Wacław Nał­
kowski — geograf 11^-leeie uro­
dzin; 22.35 Geografia jazzu — Ja­
ponia.

WIADOMOŚCI: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I; 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.15 Magarvn 
Woiskówy: 10 05 Po jednym cho- 
rusie: 10.25 Lista nrzebo.iów: 11 Dla 
dzieci — słuchowisko „Emil, co u 
ciebie wyrośnie”?; 11.25 Radiowa 
Musicorama: 12.05 „W samo połud 
nie”: 12.35 Konc. muz. popularnej; 
13 Magazyn literacki „To i owo”; 
1* Recital z pauzą — M. Koterbska; 
14.10 Tugodn. przegląd nrasv: 14.20 
Recital z pati^ą — M. Ko^enh^ka; 
14.30 „W Jezioranach”; 15 Konc.

życzeń; 16.19 Teatr PR „Sygnały 
w ciemności”; 16.50 Nagrania J. 
C. Adderlaya; 17.15 Niedzielne spot 
kania Studia Młodych; 18.10 Ma­
gazyn muz. rozrywk.; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20.05 Dyskusja 
na tematy międzynarodowe; 20.^0 
Nowości jazzu polskiego; 20.40 
Sztuka nie tylko zawodowa; 21.05 
Parada polskiej piosenki; 21.30 Ra 
dioforum 74; 22 Wieczór z operet­
ką; 22.30 Rewia piosenek; 23.20 
Muz. telegramy ze świata.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel.; 8.35 Radioproblemy; 
8.45 Muz. lud. w opr. artyst.; 9 „Ro 
mans życia nieskłamany w ni- 
czem” — „A ciągu dalszego nie 
było”; 9.30 Bach: Preludium i fu 
ga h-moll BWV 544 ; 9.50 Tygodn. 
przegląd prasy; 10 Rozmaitości 
muz.; 10.30 „Mafia” — montaż na 
podstawie książki G. T. de Lempe 
deusy, A. Ostrowskiego i M. Pu- 
zo; 11 Studio młodych — Rozgłoś­
nia Harcerska; 12.05 Tańce ludo­
we Rumunii; 12.35 Czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek symf.; 14 
„Ptak, który zgubił skrzydła”; 14.30 
Redakcja Muzyki Poważnej przed 
stawia „Kwartet Wilanowski”; 15 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży „"od 
znakiem przyjaźni”; 15.45 Tu ho­
roskop reklamowy; 16.00 Koncert 
chopinowski z nagrań archiwal­
nych St. Szpinalskiego: 16.30 Pro 
gram z dywanikiem; 17.35 M. de 
Falta „Tró’<rraniastv kanelpsz”: to 
Muzyka; 18.35 Felieton aktual­
ny: 18.45 Kabarecik reklamo­
wy: 19 Teatr PR „Białe domy w zie 
leni”; 20.10 Transm. ze Studia PR 
— gra Kwartet Wilanowski; 21 
Wojsko, strategia, obronność: 21.15 
Piosenki żołnierskie; 21.55 Wirtuo 
zi nowej muzyki — flecista A. Ni- 
colet; 22.30 Metamorfozy — „Pig 
malion”; 23 Madrygały C. Monte- 
verdiego śpiewa zecnół A. Deltowa: 
23.35 Popularne sonaty fortem B«»e 
thovena, XXIII Sonata f-moll op. 
57 „Appassionata”.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Widmo” — pow.; 9.10 M. lVrób 
lewska śpiewa standardy; 9.30 Gdy 
się mówi A... aud. public.; 9.50 „Sui 
ta z Martyniki” — gra Joe Fareli; 
10 60 minut na godzinę: 11 Śpie­
wający kompozytor — Mort Shu- 
man; 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna: 12 „Godzina detektywów” 
— słuch.; 12.25 Muz. z sal koncer­
towych; 13.15 Muz. premiery Pr. 
III; 13.45 y,Nowoczesne przygody 
Platona. Diogenesa i FreiiH””; 

14.05 Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia: 14.30 Polki jazzo­
we; 14.45 Za kierownicą: 15.19 Prze 
boje z nowych płyt: 15.50 Jazz i 
smyczki: 16.15 Wernisaż — Mieczy 
sław Weiman; 16.45 Rock i smycz­
ki; 17.15 Antologia piosenki frąnc.; 
17.40 Coś w tym jest — o fUmach 
rozmawiają A. Szumańska i Z. Ka 
łużyński; 17.55 Mlni-max — czyli 
minimum słów, maksimum muzv 
ki; 18.30 „Manko” — słuch.; 19 
„Indiańska dama” — gra Ork. D. 
Ellisa; 19.10 Piosenki z magnetowi­
du; 19.35 Opera tygodnia ..Wesele 
Figara” — Mozarta; 19.50 „Widmo” 
— pow.; 20 Muzyka w Wersalu: Ma 
rian Marais; 21 Smak wina — au- 
flecja poetycka; 21.20 „Wstań i 
tańcz boogie” — płvta zespołu Sil- 
ver; 22.88 Śpiewa B. Powell; 22.15 
Rozmowy z mistrzem Franciszkiem 
— wieczór IV: 22.35 Piosenki we 
dwoje; 23 Swoie ulubione wiersze 
recytuje J. Rogowski: 23.05 Labo­
ratorium w Jazz Klubie; 23.50 Na 
dobranoe śpiewa zespół „I Santo 
CaTtoornia”.

Wiadomości: «, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 05 Niedzielne 
spotkania: 8.45 l istopad w 'muzy- 
ce: 9 Wielkopolska niedziela: 10 
Klub Młodych Miłośników Muzy

ki: Słuchamy mur„ ki res,
11 Zagadka pewnej sonaty skr ; 
cowej Paganiniego; 13 Teatr K a- 
syki dla Młodzieży „Balladyna” — 
dramat J. Słowackiego; 13.45 Płeś 
ni Fr. Schuberta do słów Schille­
ra interpretują baryton .Dietrich 
Fischer - Dieskau i pianista Ge- 
rald Moore: 14 Studio stereo za­
prasza; 15.30. Polskie tańce ludowe 
(stereo): i".O5 Wielkop. aKtun' . 
kultur.; 17 „W co się bawić”; 
17.30 Warszawski Tygodnik Dźw.;
18 Ł. Prus z zespołem Zb. Namy­
słowskiego; 18.10 8 lekcja łaciny; 
13 30 „Generał Komunardów” — 
słuch.: 19 Redakcja Muzyki Poważ 
nej PR przedstawia „Kwartety 
Wi'anowskie”; 20 Purcella i Haen- 
dla — Hołd Patronce Muzyki — 
Ody na dzień św. Cecylii (stereo); 
2? Wielkopolski kalejdoskop spor­
towy; 22.10 Płvty, o których się 
mówi „Un Fitled” Jacka de Jo- 
hn“tte’a (stereo).

Wiadomości: 7, 8, IZ.05, 16.

W poniedziałek wszystkie mu­
zea z wyjątkiem Historii m. P6- 
znania i Rzemiosł Artystycznych 
są nieczynne.

MUZEUM ADĄMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (Ul. Wod 
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu nieczynne.

HISTORII m POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g 10—15, środy 1 piątki 
ę 12—18 soboty dni przedświą­
teczne i 21. XI zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz i św. g 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 4!D — g. 9—15, 
ntodz. i św g. in—15 
MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkoy.sk:e 
go 9) Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego — 
„Wystawa monograficzna P. Po­
tworowskiego 1893—1962” codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 10> — g. 10—15, śr. g. 19—1G;- 
sob zamknięte.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—13. 
Wycieczki grunowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 1901

MUZEUM W ROGALINIE — od 
1 dn ?n yj

MUZEUM ROLNICTWA (Szrenia­
wa) — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Dawne 
fajanse polskie” (ze zbiorów mu­
zeów krajowych) — pon. i śr. g. 
12—18, wt.. czw., piąt. — g. 9—15. 
niedz 1 św « 10—15, sob., dni 
przedśw. zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—to ,

V7IFI.KOPOT.SKTE MUZEUM 
WCISKOWE (St. Rynek) — g. 9—18, 
niedz. 1 św. g. 10—15.

KLUB MP1K (Ratajczaka 39) — 
Wystawa rzeźby ludowej Macieja 
Cwierzyka — (do 2. XII).

DWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa Klubu Laureatów M:o- 
dz^narodowego Biennale Grafiki 
— g. 11—18, niedz. g. 10—15 (do 
30. XT).

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — wystawa grafiki 1 rysun­
ku A. Załeckiego: g. 10—13 i 10—13, 
niedz. g. 16—18, poniedz. nie­
czynna.

Mieszkaniec Zbąszynia (woj. 
zielonogórskie) — Włady­
sław P. pisze, że jesf abo­

nentem „Głosu Wielkopolskiego" 
od początku jego istnienia, a 
więc od 1945 r. — Zapytuje, czy 
rzeczywiście musi obecnie zre­
zygnować z Jego prenumeraty i 
codziennej lektury, skoro miesz­
ka poza terenem rozchodzenia 
się dziennika?

Skąd takie pytanie? Przecież 
„Głos" można obo-nować n i e- 
zależnie od miejsca 
zamieszkania, a zatem 
nawet w drugim końcu kraju 
poczta ma obowiązek 
przyjąć odpowiednią o- 
płatę I zgłoszenie pre 
numerały! Ze zdumieniem 
dowiedzieliśmy się z listu Wła­
dysława P„ iż nie mógł on za­
mówić „Głosu" na bieżący kwar­
tał, bo spotkał się z odmową li­
stowego, potwierdzoną później 
również w zbąszyńskim urzędzie 
pocztowym.

Czytamy w liście: „Mam 77 lert 
i nie chciałbym teraz zmieniać

Spotkanie
jubilatów

Udane było gminne spot­
kanie przedstawicieli władz 
Zaniemyśla (woj. poznańskie) 
z parami małżeńskimi, które 
obchodziły ostatnio jubileusze po 
życia. Odbyło się ono w ubiegłą 
sobotę. Wśród ponad 30 par, gość 
mi honorowymi byty 3 „złote" 
małżeństwa. Przyznane przez Ra 
dę Państwa z okazji1 50-lecia po­
życia medale otrzymali: Józefa I 
Kazimierz Korasiakowie oraz Wik 
łoria i Jan Nowaczykowie z Łęk- 
na, a także Jadwiga i Franciszek 
Malusi z Jezior Małych. Wszy­
stkie te pary upominkami nagro­
dziło PGR Łekno, którego są one 
emerytami, (bop)

Samowolna odmowa 
przyjęcia prenumeraty

swej gazety na Inną, bo tak się 
do Waszego pisma przyzwyczai­
łem, że bez niego nie chciałbym 
zostać. Proszę o przychylne za­
łatwienie mojej sprawy i czekam 
na „Głos Wielkopolski" oraz na 
wiadomość, gdzie mam załatwić 
formalności, by go do stawać 
chociażby „pod opaską".

O zbadanie sprawy zwróciliś­
my się do Dyrekcji Okręgu Pocz­
ty i Telekomunikacji w Poznaniu, 
która odpowiadając na naszą in­
terwencję potwierdziła, iż skarga 
jest całkowicie uzasadniona. W 
wyniku postępowania wyjaśnia­
jącego ustalono, że winę za nie- 
przyjęcie prenumeraty „Głosu” 
ponosi naczelniczka Urzędu Pocz 
towo-Telekomunikacyjnego w Zbą 
szynw, która samowolnie 
odmówiła jej przyj ę- 
c i a. Jak poinformował dalej 
zastępca dyrektora DOPiT, mgr 
I. Domagalski, tłumaczyła się 
ona ze swego niewłaściwego 
postąpienia trudnościami kadro­
wymi w służbie doręczeń. Dy­
rekcja zwróciła pracowniczce tej 
uwagę na obowiązek przestrze­
gania przepisów.

Dowiedzieliśmy się też, że 
Wojewódzki Urząd Poczty w Zie­

lonej Górze polecił UP-T w Zbą­
szyniu zapewnić Władysławowi 
P. prenumeratę naszego dzienni­
ka na 1 kwartał przyszłego roku.

Wierzymy przeświadczeniu, wy 
rażonemu przez zastępcę dyrek­
tora DOPIT w Poznaniu, że po­
dobne przypadki odmowy przy­
jęcia prenumeraty nie zdarzą się 
więcej, ale w imieniu naszego 
czytelnika ze Zbąszynia zapytu­
jemy, dlaczego on właśnie ma 
ponosić skutki ni ©przestrzegam ii 
przepisów przez naczelniczkę 
UP-T? Jeśli zawiniła — niech po­
nosi konsekwencje i naprawi z'o, 
które wyrządziła, to znaczy niech 
już obecnie załatwi w „Ruchu” 
otrzymywanie przez czytelnika 
codziennie naszego pisma; osta­
tecznie — od 1 grudnia, nie zaś 
dopiero od 1 stycznia.

Przez czyjąś samowolę czytel­
nik przez cały kwartał 
nie może być pozba­
wiony prawa do lektu­
ry swego dziennika.

Prosimy zatem urząd w Zbą­
szyniu o jak najszybsze zawia­
domienie redakcji o ostatecz­
nym, zgodnym z Interesem na­
szego czytelnika, sposobie załat­
wienia tej sprawy, (zk)

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Pluiowski, ul. Tuwima 1, łoi. 247-63.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PiŁA: Zygmunt Narkicwicz, pl. Staszica 1, tel. 29-12.
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Sobota 20 XI
PROGRAM 1

6.00 — TV Technikum Rolnicze: 
Hodowla zwierząt, lekcja 9 — 
„Wykorzystanie pasz produko­
wanych w gospodarstwie;

6.30 — Radiowo-Telewizyjna Szko 
ta Średnia:' Matematyka, lek­
cja 9 _ „Funkcje liczbowe”;

6.00 — „Dziewczęta jak iskry” — 
węg. film fab. (kol.);

14.20 — TV Technikum Rolnicze: 
Chemia, lekcja 33 — „Aminy, 
amidy, aminokwasy” (kol.);

14,50 Redakcja szkolna zapo­
wiada;

15.10 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
15.20 — 5 pytań o NRD — teletur­

niej (kol.);
16.00 — Dla dzieci — „Lalki w rę­

ku mistrza”;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Sobota młodych — „Kalej­

doskop”;
18.00 — Godzina Agnieszki Osiec­

kiej;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „Cudowny zapach forsy” _ 

franc. film fab. (kol.);
22.25 — Dziennik (kol.);
22.30 — „Victoria i jej pompa” — 

progr. rozrywkowy (kol.).
PROGRAM 2
15.00 — Popołudnie podróży 1 

przygody: w programie filmy 
„Zew natury” — kanad. film 
dok. (kol.), „Hajti — wyspa 
Woodoo” — z cyklu: „Z kame­
rą przez świat” rep. prod. pol­
skiej (kol.), „Teatr i Agora” — 
z cyklu „Z kamerą przez 
świat” — rep. prod. polskiej 
(kol.);

16.55 — Uśmiechy Starego Kina — 
„Świat komedii Harolda Iloy- 
da”;

17.45 — „Czterej pancerni i pies” — 
film TP;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Teatr .Telewizji: Krystyna 

i Michał Bogusławscy — Wys­
piański (kol.);

21.35 24 godziny (kol.);
21.45 — „Na wiedeńską nutę” — 

program muzyczny (kol.);
22.50 — Z cyklu: „Telefon 110” — 

ode. pt. „Pomyłka w rachun­
ku” — film fab. prod. TV NRD 
(kol.);

PROGRAM 2
7.50 — Nasz telefon;
8.20 — „Żyć ciekawiej”;
9.30 — Teątr TV: Patrick Quentin 

— „Morderstwo odkrywa praw 
dę”;

11.00 — Studio Sport — transmisja 
z finałowych Międzynarodo­
wych zawodów w boksie — 
„Czarne diamenty” z Katowic;

13.45 — Dla młodych widzów: — 
„Niedziela z przyjaciółmi” — 
Sport i zabawa — progr. TV 
NRD;

14.25 — Bitwy, kampanie, dowód­
cy — Bemowcy wczoraj i dziś;

15.00 — „Leonardo da Vinci” — 
ode. 1 wł. filmu biograficzne­
go (kol.);

16.20 — Z albumu bohaterskich 
miast — „Moskwa” — film dok. 
prod. ZSRR;

16.40 — „Tatarak” — film TP na 
motywach prozy J. Iwaszkiewi 
cza;

17.20 — „Tajemnica Aleksandra 
Dumasa” — film fab- prod. 
CSRS (kol.);

19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Mistrzostwa świata w tań­

cach towarzyskich (kol.);
21.25 — Muzyczna tełeteka;
22.10 — „Biedny Billy Render” — 

ang. nowela filmowa (kol.).

kasta z Leszkiem Długoszem” 
z cyklu: „Magda Umer przed­
stawia” (kol.);

22.40 — Dziennik (kol.);
PROGRAM 2
15.25 — Jubileusz Chóru Męskiego 

Politechniki Poznańskiej. Jest 
to reportaż filmowy z okazji 
obchodów 25-lecia działalności 
artystycznej Chóru Męskiego 
Politechniki Poznańskiej;

15.50 — Język francuski — lekcja
33, kurs II stopnia;

16.20 — Jak to w klasie;
16.59 — Dla młodych widzów: „De 

cyzje piętnastolatków”;
17.25 — „Ucieczka” — film fab. 

prod. CSRS;
18.40 — „Teleskop” (Nasz telefon);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
1S.30 — Wieczór z dziennikiem
20.40 — Studio—Sport;
21.30 — Turystyka i wypoczynek; 9 
22.00 — „24 godziny” (kol.);

•22.10 — „Słowa za słowa”;
22.40 — Język angielski lekcja 8, 

kurs podstawowy;
23.10 — NURT — Pedagogika: „Wy 

chowanie i czas wolny wycho­
wanka”. Wykład doc. dr.' hab. 
Krzysztofa Przesławskiego.

Czwartek 25 XI

Niedzielo 21 X!
PROGRAM 1

7.45 — TV Technikum Rolnicze — 
„Nasze spotkania”;

8.00 — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

8.10 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”;

6.35 _ Wiadomości sportowe
(kol.);

8.40 — Sport dla wszystkich;
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena”;
10.45 — Wielkie bitwy historii — 

ode. pt. „Bitwa pod Yorktown”, 
film dok. prod. TV Francu­
skiej (kol.);

11.40 — Dziennik (kol.);
11.55 — Rosyjskie piosenki i pieś­

ni ludowe (kol.);
12.25 — Rolnicze rozmowy;
13.00 — „Tylko w niedzielę”.

BLOK PROGRAMOWY 
PUBLICYSTYKI KULTURALNEJ

13.05 — J. Rzesze wski przypomi­
na;

13.15 — „Budowanie huty” — re­
portaż filmowy;

13.30 — „Koziołek Matołek show” — 
widowisko dla dzieci;

14.05 — Studio Sport;
14.55 — Piosenki na życzenie;
15.05 — Prof. Weiss radzi;
15.15 — Losowanie Dużego Lotka;
15.30 — Piosenki na życzenie;
15.35 — „Na kogo popadnie?” — 

program ąuizowy;
16.10 — „za i przed progiem” — 

program filmowy „Plastyka w 
osiedlu”;

16.25 — Piosenki na życzenie;
16.35 — „Chaty na sprzedaż”;
16.40 — „Pół żartem pół serio”;
17.20 — „Po latach — montaż fil­

mowy starych kronik;
T7.35 — Bernard Ładysz zaprasza;
17.55 — „Wojna i pokój” — odci­

nek 9 filmu seryjnego prod. 
angielskiej pt. „Nieobecność”;

18.45 — Piosenki na życzenie;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.40 — Bajka dla dorosłych;
20.55 — „Sklep z modelkami” 

amer. film fab.;
22.30 — Bernard Ładysz zaprasza;
22.45 — „Zachowaj ciszę” — film 

dokumentalny;
23.15 — Studio Sport.

STRONA
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Poniedziałek 22 XI
PROGRAM 1
15.50 — NURT — Nauki polityczne 

— „Pod przewodnictwem par­
tii” Wykład prof. dr. Henryka 
Szczegóły;

16.30 — Dziennik (kol);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol);
17.40 — „Siedemnaście mgnień 

wiosny” — ode, 5 filmu fab. 
prod. TV ZSRR;

18.45 — Studio Sport — transmisja 
z międzynarodowego turnieju 
w tenisie;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.40 — Teatr telewizji: Ch. E. Is- 

rael — „Weteran i pani”;
21.55 — Studio—Sport;
22.50 — Dziennik (koi.);
PROGRAM I
16.10 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, lekcja 7;
16.40 — „Mam pomysł”;
17.00 — Galeria 34 milionów — VI 

Festiwal Sztuk Pięknych (kol.);
17.30 — z albumu bohaterskich 

miast — „Mińsk” — film dok. 
prod. ZSRR (kok);

17.55 — Studio—Sport, transmisja 
z turnieju w tenisie (kol.);

18.45 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór ■ dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Studio—Sport;
21.55 — „24 godziny” (kol.);
22.05 — Sylwetki X muzy — Ewa 

Żukowska;
22.35 — NURT — matematyka. Wy 

kład prof. dr. Zbigniewa Sema 
deni.

PROGRAM 1
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran • z bratkiem”;
18.00 — „Wróciłem” — film dok.

Wytwórni Filmów „Czołówka” 
18.25 — Piosenki Igora Słastienki 

— program muzyczny (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „07 zgłoś się” — film ser. 

prod. polskiej;
21.40 — „Pegaz” (kol.);
22.25 — Dziennik (kok) (
PROGRAM 2
16.00 — Język rosyjski — lekcja 8, 

kurs podstawowy (kol.);

W ODPOWIEDZI NA WASZE 
LISTY

16.40 — „Szuflada Hanki Bielic­
kiej” — film dok.;

17.00 — Nasz gość w Studio;
17.10 — Piosenki na zamówienie

FSO;
17.25 — Nasz gość w Studio;
17.35 — Informacyjny magazyn mu 

zyczny^
17.5(1 — Nasz gość w Studio;
17.55 — Abba w Studio 2;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.45 — Samochodowa gala;
21.25 — „Balet aa lodzie” — film 

dok.;
21,45 — Nasz gość w Studio;
21.55 — „24 godziny” (kol.);
22.05 — „Właśnie leci kabarecik;
22.40 — Język francuski — lekcja

35, kurs 2 stopnia.

Wtorek 23 XI
Piętek 26 XI

KOMBINAT BUDOWLANY 
»R£M0-BUD«
SPÓŁDZIELNIA PRACY

Oddział Budowlano - Montażowy

60-179 POZNA N. ul. JELENIOGÓRSKA?, teL 67-60-36

WYKONUJE W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI 
następujące roboty:

© montaż instalacji c.o., wod.-kan. i gazowych
@ ogrodzenia metalowe ażurowe i siatkowe
© bramy, furtki, kraty i konstrukcje metalowe
Poza tym Oddział rozpoczął wykonywać nowe usługi
w zakresie stolarki.aluminiowej:

© drzwi garażowe uchylne
@ drzwi ocieplane styropianem
© okna, ścianki działowe, półki itp.
Gwarantuje się wysoką jakość wykonania.

Termin realizacji zlecenia do uzgodnienia.

INFORMACJI TELEFONICZNYCH ORAZ W BIURZE 
ODDZIAŁU UDZIELA z-cadyr. d/s TECHNICZNYCH.

5122-K1

Praca e Nauka
Uczennica do modniar- 
stwa potrzebna. Sklep Ka 
peluszy damskich, Garba- 
ry 64. 6161g

Pracownika fizycznego 
emeryta lub rencistę do­
chodzącego do sprzątania 
posesji zatrudnię na .dob­
rych warunkach. Zgłoszę 
nia, ul. Ratajczaka 18 Pa 
saż Apollo Administracja 
— obok restauracji „Me­
tro” w godzinach od 10 
do 12, { 6588g

Opiekunka starsza dla 
dwuletniej dziewczynki 
potrzebna zaraz. Telefon 
67-43-78. 6742g

Blacharz zaraz na pół 
etatu ewentualnie emeryt 
potrzebny,. Poznań, Grzy 
bowa 3. 7699g

Potrzebna opiekunka do 
półrocznego dziecka od 
1 grudnia. Osiedle Pia­
stowskie 60 m. 72 (średko 
wa deska). 6721g

Posiadam 2 ha ziemi w 
Poznaniu, potrzebny rol­
nik - ogrodnik do samo­
dzielnego prowadzenia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 6727g.

Potrzebna pani do goto­
wania o-biadów — cztery 
osoby. Poznań, ul. Motte- 
go 8 m 6, od godz. 16. 7335g

Sprzedam duży garaż bla 
szany w rejonie Ostroro- 
ga, Grunwaldzkiej. Tel. 
67-45-60, po godz. 16.

6757g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

_____ 5255g

Kupno © Sprzedaż
Kupię pilnie bony PeKaO 
tel. 721-83. 7783g

Pdpugę kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6714g.

Kupię witrynę, sekreta- 
rzyk, stolik, fotel — an­
tyki, mogą być do remon 
tu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 6765g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7574g. ______ ____

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7535g.

Sprzedam futro karaku­
łowe. Tel. 525-77.

6590g

Sprzedam różne meble, 
likwidując mieszkanie.
Tel. 525-77. 6591g

© Samochody
Sprzedam Fiata 1300, stan 
idealny, rocznik 1973, tel. 
475-15. 7816g

Sprzedam Nysę 501 towos.
Ul. Sadnicka 21, Ławica.

. 6698g

Sprzedam Trabanta 601. 
Tel. 67-57-35, po godz. 17. 

6711g

Sprzedam Hondę Cugie. 
Tel. 32-16-22 . 6722g

PROGRAM 1
11.30 — „Wojna 1 pokój” — ode.

9 pt. „Nieobechość” — film ser. 
prod. ang. (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.50 — „Licytacja” — program 

publ. kult, (kol.);
18.50 — „Radzimy. rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „Jutro będą płakać” — 

film fab. prod. USA;
22.40 — Dziennik (kol.);
PROGRAM 2
15.25 — Język angielski — lekcja 8 

kurs podstawowy;
16.00 — Teatr Telewizji: Ch. E. Is 

rael — „Weteran i pani”;
17.10 — „Zatruta ziemia” — bułg. 

film fab.;
18.40 — „Teleskop” i Telereklama;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór * dziennikiem
20.40 — Wtorek melomana — Z wi 

zytą u rodziny Piwkowskich;
21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — Notatnik kulturalny;
22.05 — Mieszkanie z taśmy — z 

cyklu: „Jutro zaczyna się dziś;
22.15 — Język niemiecki — lekcja 

7.

Środo 24 XI
PROGRAM 1
15.50 — NURT — matematyka — 

„Wprowadzenie ułamków dzie 
siętnych”. Wykład prof. Zbig­
niewa Semadeni;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci: „Wszystko o 

drzewie i drewnie”;
17.30 — Rady, informacje, opinie;
17.40 — Losowanie małego Lotka;
17.55 — Listy i polityka (kol.);
18.25 — Teatr Małych Form: Jaro­

sław Abramow-Newrly — „Czy 
można się dosiąść”;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — Kino interesujących fil­
mów: „Iluminacja” — polski 
film fab. (kol.);

22.15 — „Jaka szkoda, czyli spot-

PROGRAM 1
1540 — «URT — Pedagogika — 

„Wychowanie przez turystykę”. 
Wykład doc. dr. Krzysztofa 
Pr zec ł a wskiego;

16.20 — TV Informator Wydawni­
czy;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Eureka” (kol.);
18.10 — „Koralowa dżungla” — 

ode. pt. „Tropem rekinów” — 
film dok. prod. franc.-RFN;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — W Starym Kinie — „Ko­
micy niemego ekranu”;

21.05 — Z cyklu: „Miłość niejedno 
ma imię” — „Miłość szesnasto­
latków” — film fab. prod. NRD 
(kol.);

22.30 — Dziennik (koL);
22.45 — „XYZ” — cz. 2. 
PROGRAM 2
16.05 — „Pegaz”;

DZIEŃ TELEWIZJI 
AUSTRIACKIEJ

16.50 — Zapowiedź programu i ogło 
szenie konkursu;

17.00 — „Tajemnice lodowych szczy 
tów” — rep. filmowy;

17.30 — Powtórzenie konkursu;
17.35 — Bajka o pięknym księciu, 

który lubił pierniki;
17.55 — „Siadami Schuberta”;
18.25 — „Mistrz i jego słowa” — 

żart filmowy;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.50 — „Nie będziesz prorokiem” 

— Ąlm publicystyczny;
21.15 — Wiedeński kabaret;
21.45 — Film fab.;
23.15 — Język rosyjski — lekcja 8 

(kurs podstawowy — kol.);
23.45 — NURT — Nauki polityczne 

— „Pod przewodnictwem par­
tii”. Wykład prof. dr. Henry­
ka Szczegóły.

CODZIENNIE w programie I: 
TV Technikum Rolnicze w nie­
dzielę — o godz. 6.45, w poniedzia 
łek — o godz. 13.25, we wtorek i 
czwartek — o godz. 6.30 i 13.45, v. 
środę — o godz. 6.00 i 13.25,. v 
piątek — o godz. 6.00; Radiowo-Te­
lewizyjna Szkoła Średnia — w pc 
niedziałek, środę i piątek — c 
godz. 12.45, we wtorek i czwarte! 
— o godz. 6.00. (b)

Krawcowe do szycia spod 
ni potrzebne. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
7450g.

Szafę czterodrzwiową — 
ciemny fornir, 206X57 cm, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6712g,____________________ _

Sprzedam meble kuchen­
ne, komplet kombinowa­
ny i tapczan. Tel. 33-01-65. 

6715g

Sprzedam samochód Syre 
na 102. Poznań, św. Anto­
niego 52 A — Walczak.

___ ______________ 6769g

Sprzedam części do Fia­
ta 850 Coupe-Sport. Ko­
nin, tek 258-36 po godz. 
13. 5770g

Czeladnik krawiecki po­
trzebny. 62-020 Swarzędz 
ul. J. Krasickiego 16. 6795g

Zatrudnię sfarszego ogrod 
nika z możliwośc.ią za­
mieszkania w Środzie 
Wlkp. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 6828g.

Kobiety do opieki przy 
chorej staruszce, zaraz po 
szukuję, wolny pokój + 
wynagrodzenie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6831g.

Małżeństwo poszukuje o- 
piekunki do dziecka. Tel. 
634-86. 6889g

Frvzjerka potrzebna. Opól 
ska 30. 6982g

Krawiec i krawcowa do 
szycia konfekcji potrzeb- 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6989g.

Kierowcę — rencistę na 
Stara zatrudnię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7219g.

Administracja Łazienna la 
przyjmie natychmiast do­
zorcę domu dochodzącego. 

7283g

Murarz potrzebny do prac 
wykończeniowych w dom 
ku w Baranowie. Tel. 
450-60. 72S8g

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Pogodna 40 m 9. 7294g 
Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, d’a 7327g.

Pracownia Krawiectwa
Miarowego Jerzy Schmidt 
Poznań, Prusa 14 m 4 
nrzyjmie uczennicę lub 
ucznia pełnoletni. 7329g

Zatrudnię murarza ul. Wi 
nogrady 89 m 2. 7332g

Szlifierza - polemika oraz 
tokarza przyjmę. Poznań, 
^Tomienista 122. 7333g

-tyiekmika starsza do 
lwuletniej dziewczynki — 
■ntrzebna zaraz. Oferty — 
Prasa”, Grunwaldzka 19 
'la 6742g.

’rnyjmę pomoc domową, 
ekka praca, wysokie wy 
agrodzenie. Osiedle Bo- 
aterów II Wojny 15 m 8, 
cl. 757-56, Antkowiak.

■ 7364g

Pilnie sprzedam pianino 
„Calisia”. TeL 33-34-41 w 
godz. 9-15. 7503g

Sprzedam kredens 1 wi­
trynę. Poznań, Hetmań­
ska 56 m 104. 7415g

Rhododendrony, azalie, 
świerki sprzedaję Osiedle 
Plewiska, Łąkowa 48, tel. 
67-38-84. 7341 g 

Sprzedam kożuchy męski, 
damski, nowe. Swoboda 34 
m 6. 7358g

Na szczupłą efektowny 
płaszcz zamszowy, anty­
lopa, argentyński, obszy­
cie futerkiem sprzedam. 
Tel. 67-96-81.7370g

Sprzedam cement. Kupię 
bony PeKaO. Tel. 67-22-18.

7375g

Sprzedam kanapotapczan, 
2 fotele, 6 krzeseł, nowe. 
Oś. Przyjaźni 8 m 159.

T378g

Sprzedam nową motopom 
pę 800 1/min. Teł. 33-05-65, 
godz. 16-18. 7382g

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25, w dobrym stanie. J, 
Piątkowski Witobel gmi­
na Stęszew. 7385g

Sprzedam 15 ton buraków 
pastewnych. „Polypast” 
Chomęcice ul. Poznańska 
40. 7394g

Sprzedam „Wielki Atlas 
Świata” i „Encyklopedię 
Powszechną” (nową 4-to- 
mową) oraz sygnet z ru­
binem próby 583. Tel. 
65-02-47, od godz. 17 do’ 19, 
lub Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 7408g.

Snrzedam owczarka alzae 
kiego z rodowodem. Po­
znań, św. Antoniego 52 A, 
Walczak. 6770g

Sprzedam taksometr „Pol 
tax”. Tel. 67-39-41, po 
godz. 17. 7741g

Odsprzedam większą ilość 
szlaki — dobrego gatun­
ku z dostawą na miejsce. 
Odległość obojętna. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 677Gg.

Sprzedam ca stroi, tele­
fon 562-49. 6577g

Sprzedam komplet mebli 
swarzędzkich. Telefon

I 67-42-76. 7806g

® Lokale
Kupię mieszkanie w sta­
rym budownictwie lub 
duży strych. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
7700g.

Zamienię dwupokojowe 
mieszkanie spółdzielcze w 
Opolu na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 64-B

Oddam pokój studentowi 
(tce). Tel. 647-79.

7688g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-3, może być w 
nowym lub starym bu­
downictwie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6317g.

Kawalerkę poszukuję. Za 
płacę z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6713g.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4, Jeżyce — 
wolne od września przysz 
łego roku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6739g.

Inżynier szuka samodziel 
nego mieszkania 1—3 lat. 
Płatne miesięcznie — bar 
dzo dobre warunki. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6745g.

Przyjmę na pokój stu­
dentkę lub studentki. 
Płatne pół roku z góry. 
Osiedle Kraju Rad bl. 36 
m. 86 . 7652g

Garaż oddam, Między­
chód, Mickiewicza 1, Ad­
ministracja. 6346g

Pokój dwuosobowy od­
dam. Pogodna 46, parter. 

6278g

Zamienię mieszkanie jed­
nopokojowe, ciepła woda 
C.o. (etażowe) na dwa po 
koję lub więcej Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6372g.

Zapłacę z góry za małe 
mieszkanie w centrum 
Poznania. Tel. 452-89.
_______________________ 6409g

Student poszukuje pokoju 
koju. Zapłacę na pół ro­
ku z góry. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6531g.

Pracującą na pokój przyj 
mę, ul. Leszczyńska 111.

6586g

Garaż ogrzewany wynaj- 
mę Dąbrowskiego 162 
fo.bok Botaniku). ‘ 6633g

2 pokoje, kuchnią, łazlen 
ką zamienię na pokój z 
kuchnią, łazienką. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6570g. _____

Student poszukuje ^oko- 
w dzielnicy Sołacz. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 6623g.

© Nieruchomości
Okazja! . Pilnie kuplę 
działkę ogrodniczą do 0,5 
ha z prawem zabudowy. 
Dobrze zapłacę. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 7571g.

Willę o pow. 200 m! 
dzielnicy Grunwald wy­
dzierżawię poważnej in­
stytucji. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6479g.

Kupię kawalerkę własno­
ściową na Sołaczu. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 6495g.

Mieszkanie kwaterunko­
we, M-2, nowe budownic 
two, balkon, I piętro, 
35 mł, Gniezno zamienią 
ńa podobne lub spółdziei 
cze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6500,g.

Działkę budowlaną w 
Przeźmierowie do 1000 m’ 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6538g.

W Poznaniu przy tram­
waju sprzedam willę jed 
norodzinną, wyłączoną, 
wolną, bliźniaczą 5 pokoi, 
kuchnia, garaż, komfort. 
Oferty „Prasą”, Grunwai 
dzka 19 dla 6543g.

Sprzedam w Poznaniu, 
willę jednorodzinną, wy­
łączoną, wolną, 5 pokoi, 
kuchnia, łazienka, w piw 
nicy 4. pokoje i garaż, 
przy tramwaju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka is 
dla 6544g.

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem w centrum 
Kościana. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6583g.

Kupię lub wydzierżawię 
działkę z budynkiem gos­
podarczym w Poznaniu. 
Wiadomość tel. 20-02-98, 
po godz. 17. 6612g

Kupię wolną willę w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6614g.

Kupię działkę z prawem 
zabudowy lub domek w 
stanie surowym. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6621g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny wolny, z ogrodem, 
w Śremie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6709g.

Kupię działkę rekreacyj­
na, okolice. Poznania, naj 
chętniej Klekrz. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6723g.

Zguby © Różne
Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07, Hajdrych.

5537g

Telewizory naprawiam.
TeL 629-61 Cyfer.
__________ __________ 3»U^

Cyklinowanie parkietów, 
podłóg. Tomasz Meysner, 
tel. 457-28. 6726g

© Matrymonialne
Dla przyjaciela samotne­
go, 51-letniego, wyższym 
wykształceniem, domato­
ra, z braku znajomości 
poznam w celu matrymo­
nialnym panią do lat 40, 
z wyższym wykształce­
niem lub średnim, wzrost 
do 165 cmi posiadającą sa 
modzielne mieszkanie. C- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 6697g.
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Praca Nau^a
Opiekunkę do roeanego 
dziecka zatrudnię. Chęt­
nie z prowincji. Oddziel­
ny pokój. Warunki bar­
dzo dobre. Tel. 719-99 lub 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7388g.

Korepetycje i przygotowa 
nie do egzaminów mate­
matyka i j. niemiecki. 
TeL 525-12, Przewoźny.

5070g
Lektora do nauki języka 
angielskiego poszukuję. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7320g.

Który z lektorów udzieli 
lekcji angielskiego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7268g.

Kupno 0 Sprzedaż
Bony PeKaO kupię pilnie. 
Teł. 33-19-72. 7363g

Kupię namiot foliowy. 
Oferty „Prasa”, Gruń- 
waldzka 19, dla 7266g.

Kupię bony PeKaO, tel. 
731-09. 6963g
Kupię piec specjalny do 
łaźni fińskiej (sauny). Tel. 
67-47-56. 6976g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7223g.
Pilnie kupię bony PeKaO. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 72«lg.
Kupię futro karakułowe, 
rozmiar 50-52. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dlai 
7269g.
Tanio sprzedam fortepian. 
Bonin 28 m 108. 6796g
Kupię filmy 16 mm o te­
matyce wojennej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6797g.
Sprzedam kalkulator „Pri 
vileg” 583 D-E, funkcje, pa 
mięci oraz „Olimpia”. Po 
znań, Rycerska 20 m 19, 
wieczorem. 6810g

Złoty pierścionek sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6814g. 
Sprzedam kożuch męski, 
duży rozmiar. Ted. 516-54, 
po godz. 17. 6834g

Sprzedam tragarze czter­
nastki. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6845g.
Sprzedam stół- rozciągany 
nowy, stolik, krzesła, wan 
ny cynkowe. Norwida 15 
m 10, wieżowiec. 6906g

Sprzedam czarne pianino. 
Przemysłowa 51 m 6. 7286g 
Pierścionek z brylancika­
mi 1 karat sprzedam. Ofer 
ty (,Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7297g.
Kupię płaszcz skórzany 
damski (nowy) ciemny 
brąz względnie czarny 
(wzrost 160 cm) szczupły 
(imp. jugosł. względnie 
bułgarslji). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
6911g.

Kupię garaż Jeżyce lub 
Rataje. Tek 461-26, po 
godŁ 16. V284g

Sprzedam wózek dziecię­
cy. Tel. 67-59-92. 6908g

Sprzedam futro z nutrii 
platynowych (nowe). Tel. 
20-12-21 po południu. 6920g

Odstąpię siatkę ©cynkowa 
■ną, oczka 50X50 mm wy­
sokość 1500 mm. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6916g.

Seradix do ukorzenienia 
goździków sprzedam. Ka­
szyńska 7 m 4. 6927g

Castrol GTX — 20 W/50 
sprzedam. Tel. 647-85. 6951g
Pierścionek z brylancika 
mi sprzedam. Tel. 67-59-36.

6968 g

Telewizor „Lazuryt” sprze 
dam. Tel. 33-22-16. 6969g

Kożuch damski mało uży 
wany na szczupłą osobę 
sprzedam. Tel. 717-38, po j 
godz. 16. 6096g

Sprzedam w dobrym sta­
nie amerykankę i szafę 
kuchenną. Tel. 504-50. 6245g

Indyki świąteczne, zgłoszę 
nia osobiste przyjmujemy 
23-26 listopada do godziny 
18. Perzycka 76, Wydmy.

6725g
Sprzedam zestaw stereofo 
niczny, magnetofon, gra­
mofon, radio (mono) FM, 
SW, MW, LW firmy Sanyo 
model Gz-2615 EZ. Tel 
67-30-26, poniedziałki,
czwartki i piątki po godz. 
18. 6731g

Sprzedam igłę gramofono 
wą Shure NB 75. Tel. 
754-47, po godz. 16. 6740g

Sprzedam spiesznie w bar 
dzo dobrym stanie zegar 
stojący, stół rozkładany 
na 12 osób, kompletny stół 
bilardowy, amerykankę 1- 
2-osobową. Pliszka, ul. Lo 
dowa 34a m 2. 6755g
Sprzedam nową walizko­
wą maszynę do pisania.
Tel. 67-45-60 po godz. 16.

6758g

Szafę stalową patent (180 
cm) sprzedam. Kościańska 
15 teł. 66-56-44. 5513gpr.
Sprzedam korzystnie fu­
tro z nutrii, rozmiar śred 
ni. Tel. 67-47-56. 6977g
Sprzedam wyjątkowo ta­
nio minikalkulator 18-dzia 
łaniowy i 30-działaniowy 
(kwit celny. wycena).
Grottgera 13 m. 8, po godz. 
17. 7276g
Brązowe łapki karakuło­
we, mało używane, dużą 
puszystą kurtkę męską za 
graniczną sprzedam?
Szyszkowskleg© 8 m 2.

7251 g

Sprzedam w dobrym sta­
nie narty metalowe z wią 
zaniami Tyrolia 1 butami 
jugosłowiańskimi. Alpiny 
43. oraz nowy rower wy­
ścigowy Specjał Jaguar. 
Tel. 33-22-70. 7248g 

Sprzedam większą Gość ce 
mentu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 721 łg. 
Sprzedam futro nowe na 
średnią figurę Polofix brą 
zowe, uL Grunwaldzka 69a 
m Ł 7211g
Sprzedam kcżuch męski 
nowy. Poznań, ui. 23 Lu- 
tego 21 m. 1.6149gpr. 
Sprzedam taksometr „Pol 
tax 2”. Poznań, uL Szy­
dłowska 32. 7311g
Sprzedam wytwornicę ace 
tylenu. Poznań, Sielska 27, 
w podwórzu, w godz. 14-18. 
_ 7313g 
Pilnie, okazyjnie sprze­
dam jadalnię dębową w 
bardzo dobrym stanie. In 
formacje zasięgać Poznań, 
Słowiańska 25 m 5, od 
godz. 18. 7316g

Kożuch męski, damski tu 
recki sprzedam. Gromadź 
ka 34 m 1. 7338g
Reprezentacyjną kanapę 
(neorenesans) sprzedam. 
Chwiałkowskiego 10 m 3, 
godz. 17-19. 7342g
Sprzedam klacz 6-letnią 
wysokożrebną, klacz pół­
toraroczną, ciągnik C-355 
oraz dźwigary 18 cm, 150 
mb. Stanisław Walczak 
Bogdanowo gmina Obor­
niki Wlkp. ' 7345g

Sprzedam telewizor szaf­
kowy Rekord, radio Dorni 
na.nte, lustro kryształowe, 
sekretarzyk. Tel. 67-15-14,

O Samochody
Sprzedam Fiata 126p od­
biór Polmozbyt lub za­
mienię na nowego Wart­
burga. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 6839g.
Sprzedam Fiata 125p, 1300 
rok produkcji 1972, bar­
dzo dobrym stanie. SeWe 
ryn Siwek Zimin 63-006, 
Krerowo woj. poznań­
skie. 6884 g
Sprzedam Svrenę Bosto 
przebieg 5.000 km. Tele­
fon 33-36-42. 6888g
Sprzedam skrzynie bie­
gów do Fiata 860. Nadol­
na Poznań, ul. Kordec­
kiego 22a. 6896g
Kupię nowego Fiata 126p 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 6897g.
Sprzedam Skodę 1000 MB 
1969 r. Tel. Rokietnica 18 
w godz. 16—20. 6902g
Sprzedam Pickupa. Neh- 
ringa 3 m. 3 przy Het­
mańskiej, po godz. 17, 

< ___ 6958g
Sprzedam samochód War 
szawę pickupa stan dob­
ry. Andrzej Nowaczyk, 
62-200 Gniezno, ul. Matej 
ki 13 m. 1. 6960g
Sprzedam nilnle samo­
chód W 1200. Wiadomość 
Poznań, ul. Gwardii Lu­
dowej 18 m. 18, po godz. 
16. 6978g
Sprzedam Nysę 501 w dob 
rym stanie. Główna 47.

7834g

SpnedMz Syrenę m, li­
piec 19%. Poznań, Zawa- 
dy 4 m. 51.7904g 
Karoserię Wołgi x podwo 
ziem sprzedam. Puszczy­
kowo, ui. Poznańska 99 
po godz. M.8364g
Fiat 1000, rok 1974 samie 
nię na Nysę nowy typ. 
Jan Krawczyk 64-341 Pod 
rzewień uL Długa 53, teL 
Duszniki Wlkp. 101 w 
godz, 7—10. 6980g
Sprzedam Volkswagen
1200, 1963 r. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
7Jldg.______________________  
Sprzedam lub zamienię 
kompletną taksówkę Fiat 
125p na Fiata 126p. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 7283g.
Snrzedam Fiata 12«p, od­
biór Polmozbyt. Telefon 
20-31-49. 7260g
Samochód Dacia 1300, ku­
pię. Tei. 33-21-47.
________1_______________ 7263g
Sprzedam Fiata 125p — 
1300, rocznik 1973, ul. Lu- 
buszańska 7 m. 2 od godz. 
13. 7277g-------------------- *------------  _ 
Sprzedam Skodę 100 S, 
1973 r. Wiadomość, tele­
fon 715-81, godz. 16—20.

7296"
Sprzedam Nysę. Poznań, 
Dojazd 30, barak 12 m. 2. 
________ 7314g 
Kupię Fiata 125p do re­
montu może być po wy­
padku. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7324g.
Sprzedam korzystnie Woł 
gę M-21. Adres: Rokietni­
ca k. Poznania, ul. Pocz­
towa 5, warsztat samocho 
dowy. 7343g
BMW-20M sprzedam róż­
ne części i podzespoły. 
Bydgoszcz, tel. 42-09-44, 
po godz. 16. 7344g
Sprzedam Syrenę ubiegło 
roczną. Rataje, Os. Owie 
cenią 50 m. 1. 7392g
Kupię okazyjnie Fiata 
125p — 1300, lub Skodę 
S-100. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7400g.
Sprzedam Fiata 600 z czę­
ściami. Tel. 67-27-20. 7418g

Kupię Fiata 125p 124. Ofer 
ty z rocznikiem, ceną, ko 
lorem „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19, dla 7411g.
Nysę Towos 521 sprzedam. 
Leszno, Boczna 6, tel. 65-47, 
do godz. 15. 7423g

O Lokale
Małżeństwo z dzieckiem 
członkowie SM poszukuje 
pokoju z kuchnią, możli­
wość zapłaty z góry. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzika 19 dla 6793g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-6 z garażem, naj 
chętniej Grunwald. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7413g. ___
Paniom pracującym wy- 
najmę pokój. Poznań, 
Górczyn, Szubińska 28.

6864g

Samotna, emerytka poora 
kuje pustego pokoju, par 
ter lub I piętro, najchęt­
niej Jeżyce. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Gron 
waldzka 19, dla 7591g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu. TeL 20-16 -92.
_______________________ 6794" 
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje na okres 
1—2 lat niekrępującego, 
nleumeblowanego pokoju 
z kuchnią, możliwość za­
płaty z góry. Peryferie 
niewykluczone. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dlą 683Qg,_________________  
Gniezno — Osiedle Tysiąc 
leciał Sprzedam* mieszka­
nie własnościowe M-4, 50 
m», I piętro. Ofefty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6838g.______________________  
Młode, bezdzietne małżeń 
stwó, członkowie SM po­
szukuje pokoju. Oferty 
tel. 645-37, lub Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6855g.
Mieszkanie dwuosobowe 
umeblowane, wygody, od 
dam bezdzietnym chętnie 
studiującym. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6866g.
Oddam pokój samodziel­
ną kuchenką, śródmie­
ście, płatne 2 lata z góry. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 6868g. .
Warszawa M-2, kwaterun 
kowe zamienię na M-3 
kwaterunkowe Poznaniu. 
Wiadomość wieczorem te 
lefon 640-35 . 6907g
Pilnie kupię mieszkanie 
własnościowe M-2 lub ka 
walerkę. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 6928g.

Poszukuję w Poznaniu lo 
kału o pow. co najmniej 
40 m! (parter względnie 
suterena) może być do re 
montu. Oferty „Praśa” 
Grunwaldzka 19 dla 6936g.

Oddam pokój 2 panom. 
Tel. 67-34-46, po południu.

__ ___________ 6385g
Zamienię M-6 na dwa mie 
szkania spółdzielcze. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 6730g.
Poszukuję pokoju 1-oso- 
bgwego, centrum lub Gar 
bary, tel. 532-28, dzwonić 
po godz. 20. 6771g
Ucznia elektryka 16-let- 
niegb przyjmę. Poznań, 
Dzierżyńskiego 71, II ptr. 

_________ 6984g
Panience pracującej po­
koik jednoosobowy wy­
najmę. Białostocka 8 
(Osiedle Warszawskie).

6992g
Wynajmę pokoik panien 
ce. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 7274g.
Łódź! Zamienię M-4, dwu 
pokojowe na podobne w 
Poznaniu, może być sta­
re budownictwo. Oferty 
„Pras®’ Grunwaldzka 19 
dla 7204".
Wynajmę pokój dwuoso­
bowy, samotnym. , Koło­
brzeska 15. 7254g

wynajrnle (naiesz
kaniej Otarty „Prasa" 
Grunwaldzka l»dla®903g.
Boadrietaa małżeństw© 
(SM) wynajmte pokój na 
rok. Płatne * góry. Tel. 
20-33-0*. godk. 17—18.
___________________TŻ25g

Pokój młodzieży wynaj- 
mę. Kmieca C 7282g
Szukam lokalu na elche 
rzemiosło. Oferty „Pra­
sę” Grunwaldzka 19, dla 
729Qg. '__________ ,

Sprzedam mieszkanie wła 
snośeiowe M-4 (dwupoko- 
Jowe). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19dla 7309g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 73«0g.
Golęcin — komfortowe, 
kwaterunkowe, M-4 za­
mienię na większe może 
być Spółdzielcze. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 7396g. '

Ł Nieruchomości
Sprzedam parter willi Po 
znań — wolne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7414g.
Kupię willę lub połowę do 
mu bliźniaczego w Pozna 
niu. W rozliczeniu ewen 
tualnie M-3 własnościowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7573g.

Kupię działkę budowlaną 
z prawem zabudowy 
506-3000 nr* Przeźmierowie 
łub Balanowie. Kamiń­
ski, Baranowo, Ogrodowa 
Ida. teł. 20-00-01 w. 1184, 
godz. 7—15.7857g
Mały domeK na wsi bli­
sko lasu kuplę. Szczegóło 
we oferty „f»rasa” Grun­
waldzka 19 dla 6822g.
Sprzedam działkę budów 
laną w Środzie Wlkp., ul. 
Zamoyskich 10. 6827g
Kupię domek przy lesle 
najchętniej nad wodą w 
okolicy Poznania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 6829g.________________  
Sprzedam działkę pod 
dom bliźniaczy w Pozna­
niu. Poznań, Jeżycka 31.
______________________ 0870g
Sprzedam nieruchomość z 
przynależnośęiami. Wia- 
domość tylko w niedzielę 
Nekla, ul. Wiosny Ludów 
15.' J»81g
Sprzedam tanio domek, 
centrum Słupcy, duży plac 
możliwość założenia skle 
pu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 6924g.
Kupię działkę 'budowlaną 
na Podolanach lub w 
Plątkowie. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6962g.
Działkę uzbrojoną może 
być z rozpoczętą budową 
w Poznaniu kupię. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 6729g. . .
Sprzedam działkę z róźpb 
ćz.ętą budową w Komor­
nikach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 7256g.

Kupię dMatkę rekreacyj­
ną zagospodarowaną w 
Poznaniu, lub okolicy. 
Oferty „Prasa" Grunwal 
dzka 19 dla «738g.

Gniezno! Kupię parcelę 
pod budowę na Skiersze- 
wie lub okolicy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 676óg.________________
Grunwald! Parcelę kuplę 
z budynkiem do adapta­
cji na warsztat rzemie­
ślniczy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 69«lg.

Sprzedam willę stan suro 
wy, blisko autobusu miej 
skiego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7300g.
Sprzedam dom Jednoro­
dzinny w Puszczykowie. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 7321g.
Sprzedani dom, wolne 
mieszkanie, zabudowanie 
gospodarcze, garaż, o- 
gród położony w Jutrosi­
nie woj. leszczyńskie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 7347g^  
Sprzedam parcelę 406 m* 
pod zabudowę w Boszko- 
wie woj. leszczyńskie po­
łożoną w lesde, blisko je­
ziora i stacji kolejowej. 
Oferty: tel. 721-19 godz. 
7—15. 7560g 

KOMUNIKAT
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej

„JEŻYCE"
uprzejmie zawiadamia mieszkańców i in­
teresantów, że zostanie zmieniony dotych­
czasowy numer wywoławczy centralki te­
lefonicznej Zarządu SM „JEŻYCE” 404-06

na nowy numer 506-65.
Zmiana nastąpi w dniu 22. 11. 1976 roku.

5129-K1

Przetarg
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Skokach, ul. Nowotki 8 ogłasza: 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie

linii SN-15 KV-kablowej, instalacje stacji 
transformatorowej MSTŁ-20/630 oraz linii 
NN i oświetlenia terenu budowy.

Termin wykonania powyższych prac najpóź­
niej do dnia 30. 04. 1977 roku.

Dokumentacja do wglądu w biurach Zarządu 
GS „SCh” w Skokach ul. Nowotki 8.

Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy: 
instytucje państwowe, spółdzielcze i rzemie­
ślnicze. '

Zastrzega się dowolny wybór oferenta bez 
podania przyczyn.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurach 
Zarządu w Skokach, ul. Nowotki, 8, po 14 
dniach od daty ukazania się w prasie niniej­
szego ogłoszenia.

2560-K2

Kupię <Ma*ę bodewtaną 
w Szczepankowie lub 
Spławiu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla ?3ft9g.
Kupię działkę budowlaną 
w Swarzędzu lub pobliża. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 73Mę.______

O Różne
Malowanie 1 Tapetowanie 
mieszkań. Tek 757-06, 
Frąckowiak.

_    «546g
Remonty wózków akumu 
latorowych wykonuje Za 
kład elektromechaniczny 
Jan Kołda Poznań, teL 
32-02-37. 7296g
Przyjmę wspólnika do 
czynnych szklarni eelem 
zwiększenia produkcji. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 7331g.

9 Matrymonialne
Dla kuzynki 24-letnieJ 
ładnej dziewczyny z wy­
kształceniem średnim po 
znam uczciwego 1 kultu­
ralnego kawalera do lat 
30 z zawodem. Cel matry 
monlalny. Poważne i wy­
czerpujące odpowiedzi 
kierować „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 7360g.

Dnia. 18 listopada 1976 roku, po długich1 i cięż­
kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
Odszedł od nas mój najdroższy mąż, ojciec,
teść 1 dziadek, przeżywszy lat 85, śp.

+ Dnia 19 listopada 1976 roku, zmarła po cięż­
kich cierpieniach nasza najukochańsza mama, 

teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 76, 
śp-

tDnia 18 listopada 1976 roku, zmarł po krót­
kiej chorobie w wieku 80 lat, mój najdroż­
szy mąż, ojciec, teść, dziadek 1 pradziadek

FRANCISZEK SERBA MICHALINA ROK WALENTY ZIMMER

tDnia 17 listopada 1976 roku, zmarł po dłu­
gich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św. nasz drogi ojciec i teść, przeżywszy lat 78, 

śp.

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. w Tulcach. Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 16
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby o go­

dzinie 12 w Taniborzu.
Strapiona 

żona z rodziną 
785Lg

na cmentarzu na Starołęce przy ul. św. 
niego.

W smutku pogrążona

Anto-
Pogrzeb odbędzie się 22 

cmentarzu parafialnym w

W smutku pogrążona

bm. o godz. 
Wonleściu.

11, na

MARCIN ROBAK
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11J5 
na cmentarzu na Junikowie.

+ Dnia 16 listopada 1976 roku, zmarła po krót­
kich i ciężkich cierpieniach moja najuko­

chańsza matka, nasza droga siostra, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 67, śp.

RODZI
Prosimy o nieskładanie kondolencji 
ul. Chełmońskiego 8 m. 1.

Pogrążona w smutku

7905g

Przysieka Stara IL T914g córka z mężem i rodziną

HALINA KACZMAREK
tDnia 17 listopada 1976 roku, po długich cier­

pieniach zasnęła w Bogu nasza ukochana 
siostra i ciocia, przeżywszy 95 lat, śp. z

tDnia 18 listopada 1976 roku, zasnął w Bogu 
nasz ukochany rmąż, ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 79, śp.

EDWARD GRUSZCZEWSKI

ul. Ratajczaka 4flc, m. 7. 3149-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu janikowskim.

MARIANNA SIKORSKA Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o 
na cmentarzu na Janikowie.

godz. 9.50

W głębokim smutku pogrążona 
córka i rodziną

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 13 
na cmentarzu na Miłostowie.

tDnia 17 listopada 1976 roku, zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św. nasz najukochańszy 

mąż, ojciec* teść, dziadek, brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 75, śp.

STANISŁAW KAPITAŃCZYK

W smutku pogrążone

W głębokim smutku pogrążona

II NA
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o 

na cmentarzu na Junikowie.
godz. 9.40

ul. Strzelecka 34 m. 10. 3150-U3 siostry z rodziną Prosimy b nieskładanle kondodencji W głębokim smutku pogrążona

Autobus na cmentarz — przed domem żałoby ut. Strzelecka 31 m. L M4I-U3 żona z rodziną

t Dnia 17 listopada 1976 roku, zakończył swe 
pracowite i pełne poświęcenia życie, opa­

trzony Sakramentami św. po krótkich i cięż­
kich cierpieniach mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy Lat 73, śp.

JAN BUDZYŃ
Msza św. odprawiona zostanie w dniu 21 bm. 

o godz. 13 w kościele w Mosinie, po czym na­
stąpi złożenie zwłok do grobu.
* W smutku pogrążona

o godz.' 12, ul. Świerkowa 9. M47-U3
Prosimy o nieskładanie kondolencji

żona z rodziną
790 Ig

TDnia 18 listopada 1976 roku, zmarł po dłu­
gich cierpieniach nasz najukochańszy mąż, 
syn, wujek, przeżywszy lat 30, śp.

+ Dnia 18 listopada 1976 roku, zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św. najukochańszy tatuś, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

HENRYK WIERZBA

ul. Grottgera 5 m. 6. 3120-U8

HENRYK WOJTACHA
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 13.25 

na cmentarzu na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2# bm. o godz. M 
w Owińskach.

Wszystkim, którzy okazali współczucie, do- 
wody pamięci, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych 
mojej żony

RODZINA B
Prosimy o nieskładanie kondolencji. ■

3146-U3 R
!■ I ■ III Uli IF

W głębokim smutku pogrążona
eórka z rodziną

ul. Dzierżyńskiego 41 m. 27. 7853g

dr med. Heleny SKALMOWSKIEJ
z domu Bieszk

składam serdeczne podziękowania

Wszystkim, którzy okazali nam serce i pomoc 
w bolesnych dla nas Chwilach, złożyli wieńce 
i kwiaty oraz uczestniczyli w uroczystościach 
pogrzebowych mojego drogiego męża i naszego 
kochanego tatusia i dziadka, śp.

Wszystkim, którzy okazali mi serce 1 pomoc 
w okresie ciężkiej choroby mej żony, oraz 
wzięli liczny udział w jej ostatniej drodze 
składając wieńce i kwiaty na grobie najdroż­
szej żony i mamusi, śp.

Koledze
M Ą 2

3118-U3
■Wi riHww

JANA WOJTKOWIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa

żona z dziećmi

Opalenicka 15 m. L 6820g

FRANCISZKI NOWACKIEJ
Wyrazy głębokiej wdzięczności 1 podzięko­

wania składa .

Plac Młodej Gwardii 10.

mąż z rodziną

2955-U3

ANTONIEMU JOACHIMOWICZOWI
z powodu zgonu

MATKI
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

Dyrekcja, Rada Zakładowa, FOP, 
pracownicy PEW „Pewex"

31M-K3

Wszystkim, którzy okazali współczucie, serce 
i pomoc w tak ciężkich dla mnie chwilach, za 
złożone wieńce i kwiaty oraz za udział w po­
grzebie mego najdroższego męża, śp.

STANISŁAWA KACZMARKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

ul. Hetmańska 111 m. 12. 6895g

Wszystkim, którzy okazali współczucie i ser- 
će, za dowody pamięci, złożonć wieńce i kwia­
ty oraz za udział w pogrzebie mego najdroż­
szego męża

ANDRZEJA KUSIAKA

Wszystkim, którzy okazali nam serce, życz­
liwość i pomoc, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
uczestniczyli w ostatniej drodze mojego naj­
droższego męża i naszego kochanego tatusia, 
śp.

Koleżankom i Kolegom któray okazali dowo­
dy pamięci, złożyli kwiaty oraz wzięli udział 
w ostatnim pożegnaniu mego drogiego ojca

Wszystkim, którzy okazali dowody pamięci, 
złożyli wieńce i kwiaty oraz wzięli udział w 
ostatnim pożegnaniu mego kochanego męża 
1,tatusia, ńp.

KAROLA REGULSKIEGO ANDRZEJA GORCZYŃSKIEGO

składam serdeczne podziękowanie

ZONA

Kanałowa 5 m. 2. 6803g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

żona z dziećmi 
7238g

śkladam serdeczne podziękowania
STANISŁAWA HERCKA

składam najserdeczniejsze podziękowania

Puszczykówko, Kosińskiego Ł 7601 g
żona z córkę

ul. Głogowska 39 m. 18. 7605g



(Magiczna)
KRZYŻÓWKA NR 42

wyjąłemN aturalnie

98-LETNi MARATOŃCZYK

WIERSZAMI
METRO DROZSZE 
NiZ „CONCORDE'

kto?
kuzyn Harry — od-

portfel z kieszeni spodni, otwo­
rzyłem go i pokazałem policjan 
towi. Skierował na portfel 
swoją latarkę, popatrzył, po­
tem skinął głową i oświetlił

siedzącego obokchłopaka 
mnie.

— A to
— Mój

Znaczenie wyrazów: 1. eiast 
ko piaskowe z bakaliami, 2. 
ojciec Penelopy, małżonki 
Odyseusza, 3. znane uzdrowis 
ko dla dzieci, 4. do jedzenia

■SSSDESSSaSH

JACEK GM OCH, trener polskiej 
reprezentacji piłkarskiej, w kary­

katurze Jana Molika.

EroEHHSSESK

Życie jest najlepszym ma­
larzem. Takiego obrazka oby­
czajowego nie zarysowałaby 
fantazja ani pióro najbardziej 
doświadczonego twórcy, bo 
szkic ów uznano by za rzecz 
nieprawdziwą, ukoloryzowaną, 
za kicz. Siła tego tekstu bie- 
rze się stąd właśnie, że jest ło 
autentyk. Pisała ten list 69- 
letnia czytelniczka, która — 
czytając kolejny felieton z cy 
klu „Co o tym sądzicie” (była 
mowa o partaczach) — nades 
łata wypowiedź nie na temat, 
ale z pytaniem: „A co wy o 
fyrh sądzicie?”. Drukujemy go 
po obróbce ortograficznej z 
mieszanym doznaniem, które 
Chyba ogarnie i czytelników: 
prawda ło czy bujda, śmiać 
sie, oburzać, czy słać po psy­
chiatrę dla „Onasisa”?

Z.S.

Było to pierwszego wrześ­
nia tego roku. Na Wil­

dzie (dzielnica Poznania — 
przyp. ZS) jest. ogłoszenie w 
oknie wystawowym: potrzeb­
na pomoc domowa trzy razy 
w tygodniu po trzy godziny 
dziennie, opłata 20 zł za go­
dzinę. Stanęłam i czytam. Do­
chodzą do mnie dwie panie i 
mówią: proszę pani, to ogłoszę 
nie wisi już dwa tygodnie i nie 
ma chętnych do pracy nawet 
za dwadzieścia złotych na go­
dzinę.

Poszłam pod wskazany ad­
res. Wychodzi pan w okula- 
rach> w tak brudńej koszuli, że 
tylko trzasnąć go o ścianę, to 
by się od brudu nie odlepił. 
Pyta mnie, czy ja z tego ogło­
szenia z wystawy. Ja mówię, 
że tak. Zaprosił mnie do swe­
go pokoju.

Nie wiedziałam, gdzie tam 
nadepnąć, tyle było butelek. 
Same Martini po 700 Złotych, 
Kurzu pełno, blacha jakaś sta­
ra i zegary, szable, po prostu 
stara rupieciarnia. A w oknie 
czarne jak but pościele. " 

Mówi do mnie: nie bój się, 
ja jestem drugi Onasis, taki bo 
gaty. Możliwe, że bogaty, bo 
zauważyłam na stole pięknie 
wydrukowaną tabliczkę „sprze 
daję zagraniczne suknie i ubra 
ni a”. Wisi zdjęcie na ścianie, 
to pytam grzecznie, kto to 
jest. — To mój brat z zagrani-
BsmaataMii

lub do smarowania, 
naszego samochodu

5. marka 
clążaro-

wego, 6. wyspa należąca do 
Filipin lub metal ziem rzad­
kich, 7. owad z rządu błon- 
kówek lub prawy dopływ Wi­
sły. 8. de Janeiro, 9. litera fo 
netycznie, 10. zespół muzycz­
ny złożony z ośmiu instrumen 
talistów, 11. rzymski mąż sta­
nu znany z prawości 1 suro- 
wych obyczajów, 12. waga opa 
kowania, która została wypar 
ta przez pralką, 13. kwiat je­
sienny, 14. nrzewód kanaliza­
cyjny, 15. duży zbiornik stały 
lub ruchomy do przechowywa 
nia cieczy.

Opr.: Władysław Firlik

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki czekamy do piątka,
26 bm.
którzy
brzmienie
3 książki.

Wśród 
ńadeślą

haseł

czytelników, 
prawidłowe 
rozlosujemy

Nasz adres: „Głos
Wielkonolski*’, skrytka pocz­
towa 1074, kod 60-959 Poznań. 
Rozwiązania prosimy przesy­
łać wyłącznie na kartkach 
pocztowych z dopiskiem „Krzy 
żówka nr 42”.

Była północ, padał deszcz i 
wtedy właśnie zobaczy­
łem, że szosa zamknięta 

jest przez policję. Cztery wo­
zy policyjne z reflektorami sta 
ły na środku szosy. Przycisną­
łem hamulec. Chłopak siedzą­
cy obok mnie poleciał na przed 
nią szybę, potem wyprostował 
się i przystawił mi swój myś­
liwski nóż do żeber, mówiąc:

— Do diabła, jeżeli powie 
pan jedno fałszywe słowo, ro- 
zetnę pana na dwa kawałki.

Odwróciłem głowę i spoj­
rzałem na niego. Jego brutalna 
twarz była biała jak ściana, ale 
ten młody, dziewiętnastoletni 
chłopak, sprawiał wrażenie zde 
cydowanego na wszystko. Był 
ubrany w dżinsy, skórzaną 
kurtkę, a na nogach miał znisz 
czone tenisówki.

Zatrzymał mnie / trzy kwa­
dranse temu, kiedy na bocznej 
drodze musiałem nieco zwolnić. 
Otworzył prawe drzwi samo­
chodu, wsunął się .na siedze­
nie obok mnie i przystawił mi 
do piersi swój szeroki nóż.

— Udekiem podczas pracy 
na zewnątrz dężkiego więzie­
nia Lodge-Well — powiedział. 
— Mam bezterminowy wyrok 
za morderstwo. Tylko młody 
wiek uratował mnie przed 
krzesłem elektrycznym. Niech 
pan jedzie dalej, jeżeli panu 
życie miłe...

Nie miałem wyjśda. Doda­
łem gazu i jechaliśmy odtąd 
razem. Teraz zatrzymała nas 
policja.

Drzwi jednego z wozów 
otworzyły się i dwaj policjan­
ci zbliżali się do nas. Jeden 
skierował w naszą stronę ref­
lektor, drugi podszedł do sa­
mochodu.

— Co się stało? — zapytałem 
i poczułem, że mój głos brzmi 
nieco obco.

— Dokąd pan jedzie — za­
pytał policjant.

— Do następnej miejscowoś­
ci. So Sumner. Jadę po żonę 
— odpowiedziałem.

— Nazwisko?
— Ben Mason.
— Czy ma pan przy sobie 

prawo jazdy?

Służęca dla „Onasisa''

— Tam jest przestępca, któ­
rego szukacie. Wskoczył do me 
go samochodu grożąc mi no­
żem. Trzymajcie go.

Chłopak chciał uciekać, ale 
dosięgły go kule policjantów. 
Odetchnąłem głęboko. Jeden z 
policjantów uklęknął przy zwło 
kach i przeszukał je.

— Nie ma nic — powiedział. 
— Żadnych dokumentów.

— Może schował je w pań­
skim samochodzie — powie­
dział drugi. Przeszukali wnę­
trze wozu, ale i tu nic nie było.

— Czy pamięta pan miej­
sce, w którym chłopak wsiadł 
do pańskiego samochodu?

Opisałem im to miejsce bar­
dzo dokładnie. Powiedzieli, że 
stara,mie je przeszukają.

— Czy mogę już jechać do 
Sumner? — zapytałem. — Mo­
ja żona pewnie niecierpliwi się.

— Okay — powiedział jeden 
z policjantów — może pan je­
chać. Gdybyśmy czegoś potrze­
bowali, wezwiemy pana.

Przejechałem obok wozów 
policyjnych i dodałem gazu. 
Mogłem teraz odetchnąć na­
prawdę swobodnie. Błędem 
było, że uderzyłem tego jubi­
lera tak słabo. Drugi błąd to 
zbyt szybka jazda skradzionym 
samochodem i rozbicie go o 
drzewo. Udało mi się ukraść 
drugi wóz, niejakiego Bena Ma 
sona. Na szczęście prawo jazdy 
było w skrytce. Byłem w po­
twornym strachu, że nie zdążę 
wyskoczyć z samochodu i chło­
pak uderzy mnie nożem. To 
była moja ostatnia szansa. Gdy 
by mnie zranił, policjanci ze- 
chcieliby mnie opatrzyć, a wte-

W związku z planami wpro­
wadzenia w przyszłym roku w 
W. Brytanii podwyżki cen biletów 
kolejowych i autobusowych o 
15—20 proc., deputowany do par 
lamentu Gwilym Roberts przyto­
czył dane z raportu ministerstwa 
transportu, z których wynika, że 
obecne opłaty są już za wysokie. 
Okazuje się bowiem, że 1 mila 
lotu naddźwiękowym samolotem 
„Concorde” kosztuje 16,5 pen­
sów, podczas gdy 1 mila przejaz­
du londyńskim metrem na trasie 
Waterloo — Płccadilly Circus aż 
22 pensy.

Każdego roku w Grecji Federa 
cja Hellenistyczna Lekkoatletyki 
organizuje zawody dla amato­
rów bez względu na wiek i naro­
dowość. Najstarszym uczestni­
kiem tegorocznego maratonu jest 
liczący 98 lat mieszkaniec wio­
ski na Peloponezie, Dimitri Lor- 
danidis, który dystans 42 km po­
konał w 7 godzin i 40 minut.

Sędziwy zawodnik swą kondy­
cję — jak twierdzi — zawdzięcza 
przede wszystkim diecie. „Od 30 
roku życia nie jadam mięsa, mle 
ka i masła — powiedział. Nie pi 
ję również alkoholu, każdego zaś 
dnia odbywam marsz kondycyjny, 
pokonując co najmniej 20 kilcme 
trów".

Nie ma co krzepki staruszek—

powiedziałem z pośpiechem.
— Mieszka u pana na Gran 

ge Road?
— Tak.
— Grange Road leży nieda­

leko Baldwin Corner?
— Tak.
—- Czy dziś w nocy nie zau­

ważył pan czegoś podejrzane­
go?

— Jak to?
— Czy nie majstrował ktoś 

przy pańskim samochodzie?
Odetchnąłem.
— Nic takiego nie zauważy­

łem. Nagle wpadła mi do gło­
wy pewna myśl. Lewą rękę 
trzymałem na kolanie i teraz 
powolutku zaczęłem ją zbliżać 
do klamki przy drzwiach. Głoś­
no, opanowując drżenie głosu, 
zapytałem:

— Co się właściwie stało?
— Na Baldwin Corner na­

padnięto mężczyznę mniej 
więcej trzy godziny temu. Był 
to jubiler z Chicago, któremu 
sprawca skradł nieoszlifowane 
diamenty wartości dwudziestu 
tysięcy dolarów.

— Cży wiecie kto to zrobił?
— Na razie nie. Wiemy tyl­

ko, że jechał skradzionym sa­
mochodem. Uderzył jubilera 
czymś twardym w głowę, na 
szczęście niezbyt mocno. Jubi­
ler odzyskał'' wkrótce przytom­
ność i wszczął alarm. Ale 
sprawca zbiegł.

— Dlaczego zatem zatrzymu­
jecie wszystkich, jeżeli wiecie 
jakim samochodem zbiegł?

— Nie jedzie już nim. Roz­
bił go o drzewo w dwadzieś­
cia minut po napadzie.

— Do diabła — powiedzia­
łem — a moja lewa ręka le­
żała już na klamce drzwi. Te­
raz należało ją przycisnąć i 
wyskoczyć z samochodu szyb­
ciej niż dosięgnie mnie nóż 
chłopaka.

— Wujku Benie, odezwał się 
w tym samym momencie chło­
pak. — Powinniśmy już je­
chać, przecież czeka na nas 
ciotka An...

Nie dokończył. Udało mi się 
nacisnąć klamkę i błyskawicz­
nie wyskoczyć, krzycząc rów­
nocześnie:

CHOROBOWE UBEZPIECZENIA-.
KOTOW 1 PSÓW

dy znaleźliby 
reczek pełen 
diamentów—

za koszulą wo- 
nieoszlifowanych

Ostatnio utworzono w Kalifor­
nii system ubezpieczeń chorobo­
wych dla psów i kotów. Jego 
twórcą jest pewien amerykański 
biznesmen, Paul Murray, który w 
ten sposób (z własnym oczywiś­
cie zyskiem) (chce uwolnić właś­
cicieli tych zwierząt od niezwykle 
wysokich kosztów weterynaryj­
nych w USA. Roczne ubezpiecze­
nie tej Instytucji kosztuje 68 do­
larów, ale korzystać mogę z nie­
go tylko koty i psy w wieku po­
nad 16 miesięcy i poniżej 7 lał. 
Poza tymi granicami — twierdzi 
Murray — zwierzęta są znacznie 
podatniejsze na choroby I ich 
ubezpieczenie przyniosłoby stra­
ty-

Następny, proszę!

cy, on mi to przysyła — mówi 
do mnie ten Onasis. — Ja już 
mam dziesięć ubrań od niego.

W duchu myślę: diabli z ta.
Onasisem. 

pytam się, 
— Sprząt- 
— powia- 

Nie zdziwi-

kim brudnym 
Strach mi minął, 
co mam robić, 
nieś z mi dzisiaj 
da — kuchnię.

JACK FOXX

Niech mi pan powie, doktorze, co to jest, 
ilekroć całuję się z moim Fredkiem, ty e- 

kroć łapię katar?

’ — _a ten mały pojemniczek to deser. —
V że

— Najpierw schorowany pracowałem żeby $ 
zdobyć pieniądze, a teraz przynoszę je tutaj, 0 

żeby być zdrowym! A
...płacę za każ'!^ rodzinę, bo 

jestem pacjenłen r - w^ym.

ło mnie, że mówi mi ty i przez 
Marysia. Bo przed wojną pra­
wie każdej służącej mówili 
„ty”.

Wzięłam się do tej kuchni, 
pomyłam ściany, górne oknn, 
a śmieci było cztery, wiadra. 
Chcę to wynieść, a on mnie py­
ta, co ja mam w tych wiadrach. 
Śmieci — mówię. On na to, 
żebym wszystko wysypała. 
Wyzywał mnie, że to wszystko 
jest potrzebne. Uklękłam na 
podłogę i zbieram, a to były 
torebki od kawy i cukru, sta­
re połamane gwoździe i śmier­
dzące szmaty. Jak pozbiera­
łam, schował do kuchni. Trzy 
godziny trwała ta moja praca, 
zapłacił mi 60 złotych i 2 złote 
za tramwaj.

Poszłam na drugi dzień i

znowu pytam co mam robić. 
Dał mi trzepak i koc, mówi do 
mnie: tak długo będziesz trze­
pać, aż zaklaszczę w dłonie. 
Trwało to godzinę, a. ja trzepię 
i trzepię, aż mnie nogi i ręce 
bolą, aż pijana jestem od tego 
trzepania w kółko. A ten pan 
Onasis — tak kazał się tytu­
łować — jeszcze mi w dłonie 
nie klaszcze. Było to w podwó 
rzu, pełno lokatorów w ok­
nach. Jedna do drugiej mówi z 
okna: znowu złapał głupią.

Wziął mnie wstyd. Jak nie 
zwinę koc, jak nie wezmę trze 
paczkę w rękę i walę do góry, 
bo było to na piętrze. A ten 
pan mnie wyzywa i mówi: jesz 
cze nie klaskałem w ręce, masz 
trzepać choćby i cztery godziny.

A ja spokojnie pytam: kto 
z nas dwojga jest wariatem? 
Nie wytrzymałam te trzy go­
dziny, żeby przepracować i 
mówię do niego: do widzenia, 
panie Onasis.

- Jak teraz czytam ogłoszenie, 
że potrzebna pomoc domowa, 
dobrze płatna, to mnie ciarki 
przechodzą—

i
$

I 
♦

— Pan ma bardzo rzadką grapę krwi, ate znaleźliśmy dawcę. |
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